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K westie spoceeztie t gosporfarcze 
buty dla nas zawrze czemś wtórnem} 
drugorzędnym, środkiem, a nie celemJ 
którym bgl zamsze testament wielko- 
m oears i w cw ości polskiej realizowany 
swego czasu przez Władysława IV> 
poetyzowany w czasach niewoli przez  
Sienkiewicza, restaurowany pod Kijo­
wem przez  Piłsudskie go.
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J a k  w ę z e ł  k o le jo w y  w a r s z a w s k i
Jak to było?

D nia czwartego i p iątego stycznia  
nadeszła na "Warszawę ./wielka fa la 1 ‘ 
nurozćw. Tak przynajmniej podały ko 
munil aty. Istotn ie była przysra śnie 
życa isilny mróz. Do 23 stopni. N ie  

3st to  jeszcze „w ielk i"  mróz. śn ie  
życa i suny mróz. Do 23 stopni. N ie 
Sendaraych zasp śnieżnych. A  JE D ­
N A K  OLBRZYM I,NAJW IĘK SZY W  
POLSCE W Ę Z E ł ZELEK TR Y FlEO  
W A NEJ K O M UNIK a CJT— W ARSZA  

ULEGŁ PORAŻENIE K to  
ł  d "wiadkiem scen rozgrywających  
8K przez te  kilka dni na dworcach 
Warszawskich, przepełnienia, pchania 
&3f  do wagonów, n iepew rosci czy i  kie 
Qy pociąg odejdzie, wielogodzinnych  
°Póżuibń,—  tem u przypominają się ty l 
ko jedne chwile w życiu "WOJNA 

I  istotn ie niedawno zelektryfikow a - 
by w ęzeł kolejow y warszawski uległ 
EORAuENTU. N iem a na to innego sto 
v a! Gdyby jakiś nieprzyjaciel obsypał 
bombami elektryczną stację obsługi —  
Pie byłoby inaczej. Gdyby jak iś strajk  
zawładnął centram i encrgji elekl rycz- 
n ejn u asta— byłby może jakiś porządek 
K ie to co było w  owych dniach, i o 
czeni prawie że n ie pisała sKonfudtwa 
na prasa warszawska,— albo drobnym  
peticikiein na boczku szpalty, z  laski..

Ale nie było w ojny.Nie było też straj 
k u . Stłoczone centrum komunikacji ZA 
W1ODŁO w  czasie Z U P eŁ N E G u po­
koju. N askutok mrozu, który nie był 
wielkiem, katastrofalnem  zjawiskiem . 
N askntek śnieżycy, która m t była jea  
oak huraganem śnieżnym. I  ustąpiła 
po paru dniach....

Tymczasem po dwudniowych pró­
bach pTzełan ania porażenia, próbach 
z których „w yszły n ic i" , opublikowa­
no na aworcach i  w  prasie wielkie ta- 
biice.Tablice te— to zm ieniony SK U R ­
CZONY,rozkład jazdy pociągam i *lek 
tryeznemf w ęzła warszawskiego.Tablice 

—-to pełna K A P IT U IA C JA  wobec 
23 stopni mrozu. To reduKcja komuni­
kacji; skasowano czasowo 34 pociągi 
Podmiejskie. Zmieniono rozkłady dla  
fitn kilkudziesięciu.

To już daje OBRAZ rozmiarów tego

U L E G Ł  PORAŻENIU P R Z E Z ...  MRÓZ
cobyło.I K L E S K i spowodowanej ta*  
M łiŁ iiM I zm-anami.ł (tanu rzeczy w 
W arszawie: bo p rtecie i elektryfikacja  
w ęzła warszawskiego —  oto o czem mó 
wiono nam przez długie m ies.ące ,

Czemuż teraz m ilczy się o niej, gdy 
jej pierwsza próba zdała tak  fatalny  
egzamin...?

Sieć zelektryfikowana
Sen o elektryfikacji jto t wielkiem  

marzeniem kraju. Ma swoje duszne  
racje, Posiadam y na południu wielkie 
spady wód, pobudowaliśmy tam tamy, 
budujemy elektrownie. Elektryczność 
wydobywana z energji spadu wód jest 
to siła  TANIA, energja EKONOMICZ 
NA Elektryfikow anie kolei je s t rze - 
czą spotykaną często na Zachodzi«.Ale 
w  Poisce trzeba z tern uważać..,.

1) po pierwsze mam y już węgiel 
którego zbyt w  kraju jest WAŁY, a 
powinien stawać się coraz W IĘK SZY  
N ie róbmy, nie stwarzajm y konknren 
ta  naszemu Śląskowi! Dajmy światło  
elektryczne naszej w si —  juz to -amo 
będzie dość wepaniałem zużytkowa - 
niem elektryczności!

2 ) po drugie kolej zelektryfikowana  
może być nałłatw iej porażona, unieru 
chomiona. W  razie wejny, w  razie roz 
ruchów. Okacuje się terae, źe jeszcze 
i  w  razie mrozów. I  co wcale n ie sybe 
ryjakich znowu. —  Oto drugie memen 
to. . -  .»

Niem niej ster«g lin ji kolejowych  
c.zw. węzła warszawskiego uległo zele 
jcryfiKowamu. Trudno się tomu dzi - 
w ić; Pociągi o elektrycznej sile p ę d ­
nej n ie zanieczyszczają m iasta jak dy 
miące ,, aro wozy. Tylko ze jeśli już 
miano elektryfikow ać,tizeba było to ro 
bić SOLIDNIE.Zwłasccea,żo przecież 
stale mówimy o elektryiikacji CAŁE 
GO w ęzła w arszawskiego:wtedy pod 
W arszawą każdy pociąg zmieniałby 
swą lokom otywę parową na bezdymną 
elektryczną.

Tak uległy elektryfikacji w ielkie li 
nj9 podmiejskie: W arszawa —  Otwock

W arszawa —  Mińsk Mazowiecki, W at 
szawa —  Żyrardów. Bardzo znaczny 
procent pracujących w  stolicy  rniesz 
ka poza W arszawą. D rożyzna stolicy 
uczyniła popularne™. Tózne Włochy, 
Kobyłki, Zielonki, Milanówku Można 
sobie wyobrazić jaką katastrofą  dla 
tych  śpieszącym  dc pracy, było nag­
łe unieruchomienie pociągów...

Uszkodzenia miały cha- 
raKter masowy

I  znowu okoliczność bądź co radź 
Z A ST A N A W IA JĄ C A ; naw et ta 

część prasy warszawskiej, która n ie ­
zwykle dyplom atycznie umówiła całe 
wydarzenie, poświęcając AKURAT  
W TEDY całą swą uwagę różnym Ma- 
rnszeczkom, nie mogła nie przyznać 
jednego że uszkodzenia m iały charak 
tur masowy. Tu znaczy, że pruło się 
wszędzie i  psuło się w szystko.

—  W rszio na jaw, ze jeszcze przed 
„wielką fa lą "  mrozów zdołały się pop 
suć lw a w ielkie kable, którem i szedł 
prąd. A  że kabli tych  „jakoś"  nic zdo 
łauo naprawić, w ięc akurat w tedy gdy 
potrzebna była w iększa s iła  prądu, 
prjypiyw  jcgo był zm niejszony.

—  ls u ły  się i  elektrowozy. Jjden  
popsuł się w  tunelu! U grzązł ja t  ko 
rek w  szyjce butelki. Zdarzało się też 
że  nieszczęśni pasażerowie sta li w  P° 
lu przez kilka goazin. Dopiero pąr po 
zam i ściągnięto zepsute m aszyny a to 
ru.

—  A  jakby tego było mało, popsuły 
się masowo zwrotnice. Podibno przy 
małej Tości śniegu mają one terdencję  
do dawania sygnału: w stęp nie jest
wolny. Pracon nicy kolejowi musieli 
odczyszczać ze śniegu zwrotnice. W szy  
atko było jak za starych czasów pierw  
szych kolejek cara Aleksandra Ii-go...

—  W reszcie jakby i  tego jeszcze by  
ło mało pomoc z którą śpieszono dzia 
la ła  z bardzo niedostateczną sprawnoś 
cią. P rzet parę pierwszych dni dziwnie 
uporczywie utrzymywano się przy ko­
munikacji elektrycznej, zam iast wycia

gnąć konsekwencje z  wyradiców. .'°d- 
nem słowem Kolejnictwo stolicy, waran 
ki komunikacyjne największego, naj 
ważniejszego w ęzła w  Polsce byry od- 
jf  te bałaganem. Lub, jeś li wolim y p i ­
sać o tern tak  dyskretnie jak prasa  
warszawska, — uległy... powszechnej 
„dekom pozycji".

Widać, że jak wszędzie —  to w szę­
dzie....

Tak nie można
W kolejnym  artykule naświetp-my 

jeszcze racm dla których podobne po 
rażenie mogło (a  raczej: m usiało,) na 
stąpić. Postaram y się o zdanie rze tel­
nych, kom petentnych w tej dziedzinie 
fachowców, by opinja zdawała sobie 
sprawę i  istotnych powodów i praw - 
dziwego „rad sposobu". A le już dzi­
siaj sądzimy, że ktoś w  to powinien  
w ejrzeć:

— ...A  JA k B ?  To  BYŁA W O JNA?  
Piękny egzamin sprawności! A  prze - 
cież warunki PRZYSZŁEJ WO JN 7, to 
coś w iele większego n iż 22 stopnie 
mrozu! Przecież takie tram waje ma - 
dryokie n ie  przestały chodzić podczas 
całego oblężenia. W  pełnym  zasięgu i 
rajdów lotniczych i armat. M y tu  nrzą 
dzamy prÓDy napadów lotniczych, prć 
bne alarmy, ćwiczenia w  m assach na  
ulicy. Przygotowujemy się do rzeczy 
nadzwyczajnych a w  dziedzinie N a J 
ZW YCZAJNIEJSZYCH I  N AJW A Ż­
NIEJSZY CH  natrafiam y na komplet­
ne fiiisco!

" •*(.
Ładnie to  petem  napisać: kolejka 

podmiejska stanęła. Ludna to kolejka, 
kilka linji, k ilkaset pociągów. I  sto li­
ca. M USIM Y BYĆ "WDZTECZNI TE 
MC ŁAGODNEMU KORZOW I: P o­
kazał on, że jeden z  najważniejszych  
centr normaL ego funkcjonowania te ­
chniki państwa, funkcjonuje źle. F A ­
TA LNIE, DOBRZE, że stało się to w  
czasie pokoju, że na tern ucierpiało 
„tylko"kilka czy kilkanaście tysięcy lu 
dzi. W  innych wypadkach na takich  
sprawach cierpi wiele więcej. W iele, 
w iele więcej.

K SA W E R Y  PR U SZ Y Ń SK !

Katolickie Związki Młodzieży przeciw
„czwórporo’ i.mieniu Grażyńskiego"

(TELEFO N EM  Z W A R SZ A W Y )

(Ł) Niedługo po po w staniu czwórporozuftifenia wojewoda 
Grażyński zwrócił się do katolickich stowarzyszeń młodzieży 
(KSM), organizacji związanej jak wiadomo z Akcją Katolicką, z 
propozycja przystąpienia do czwetporozumienia. Pfopozycja po­
wyższa była przedmiotem rozważań ze strony czynników decydu 
jących KSM uraz w sprawie tej KSM zasięgały opinj: ks. biskn - 
pów. opinia ta wypadła jednak, podobnie jak i decyzja zarządu 
głównego KSM —  negatywnie.

Nera?ie b?z zmian
(TEL EFO N EM  Z W A R SZ A W Y )

(Ł ) W  zw iązku  z objęciem stanowiska szefa OZN pi zez ge  
nerała Skwarczyńskiego, w kołach aobrze poinformowanych u- 
trzymuja, iż narazie żadne zmiany personalne na terenie OZN nie
s3 przewidziane.

Jutro iub oojutrze zapowiedziane jest ukazanie się pierwsze 
S° okólnika gen. bhwarczyńsjtiego.

Komisja prawnicza Sejmu
^ iu t i ł a  poprawki San* tu do ustawy o 

ochronie lokatorów
k WARSZAWA Pat. Wczoraj komisja prawnicza Sejmu po dłuższe) dys- 

"sl- przyjęć w brzmiente ustalonym —  po szczególowem  rozpatrzeniu projektu 
~~ zgOdnie z propozycjami referenta pos. Katnińskiego 1 .ządu, piojekt noweli 

0 ustawy o  wykupie pizez dzierżawców gruntów zaiętych pod budynk1, oraz 
&runtów czynszowych w  miastach i miasteczkach na obszarze sądów  apela 

łv W r^zaw ie, Lublinie i Wiln^.
Wymienruna nowela ma na celu ułatwienia dzierżawcom gruntów, które 

Przed wojną wydzierżawili pod oudynkl —  nabycie tych gruntów na własność 
Zez ooniżenie ceny wykupu i dostosowanie tej ceny do możliwości płatniczych 

lic h  osób.
Następnie Komisja odrzuciła w szystka  poprawki Senatu do u s t a w  o ochro-
lokatorów.

Wy eszcie komisja przyjęte poprawk' ^enatu do ustawy spłacie nlekto* 
n wierzytelności hipotecznych i odrzuciła wszystkie poprawk, ao projektu 

wy  o ułatwieniach w  zaciąganiu pożyczek w listach zastawnych.

Regulamin bez treści
i p o g a n k a  o bufjźec a

(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) W  dniu wczorajszym obradowało przez cały dzień z 
przerwą południową Koło Pa lamentame Ozonu poa przewodnict 
wem prezesa Swidzińskiego. Po krótkiej dyskusji uchwalono regu 
lamin Koła. W regulaminie łym zasada solidarności głosowania 
została taK aaiece osłabiona, że Koło pozostanie niczem więcej, 
jak g-npą porozumiewawczą posłów. Do osłabienia zapęoów.ma 
jących na celu skrępowanie swobody i indywidualności posłów, 
przyczyniło się niewątpliwie przesilenie iia stanowisku szela Ozo 
hu. Itudno bowiem podporządkowywać się rozkazom nowego s/fc 
fa, któięgo zna się mało, albo wcale nie zna.

Dyskusję o budżecie zainicjował poseł Sowiński, referent ge 
neralny budżetu, utrzymując swe przemówienie w tonie raczei o- 
góluikowyni. Nie wszystkie budżety zostały omówione przez dlu 
gą listę mówców. Szczególnie krytycznie oświetlano politykę mi 
nisterstw rolnictwa, komunikacji i opieki społecznej. Celem dys­
kusji było przygotowanie i zorganizowanie dyskusji budżetowej 
w komisji i plenum Sejmu, a szczególnie uzgodnienie chociażby z 
grub&za stanowisk poszczególnych członków Koła celem uniknię 
cia zbyt iaskrawych różnic w wystąpieniach na zewnątrz. Prze - 
bieg jednak dyskusji i jej wynik, a raczej przebieg pogawędki w 
Kole nie pozwala na stawianie zbyt opt} mistycznego horoskopu 
co do wewnętrznej koordynacji i zgrania członków Koła w nad - 
chodzącej dyskusji budżetowej.

Projekt ustawy o tytule inżyniera
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) W  dniu wczorajszym wpłynął do Seimu uchwalony osta 
tnio przez Rudę Ministrów projekt ustawy o tytule inżynierskim, 
przewidującej nadawanie tytułu inżyniera dyplomowanego tym 
wszystkim, którzy ukończyli szkolę akademicką. Absolwentom  
zaś wyższych szkól technicznych, nie akademickich, jak np. szko 
la Rothwanda i Wawelberga, ustawa przyznaje tytuł inżyniera 
4?o odbyciu praktyki j zdaniu przepisanego egzaminu.

Z w ó ze k  Młodej Polski stawia pytanie
now emu srefcwl OZN,

(TELFFONEAi Z WARSZAWY)

(Ł) i omźe.j podajemy nadesłany orasie komunikat Związku 
Młodej Polski. Trzebs podkreślić, w tem wystąpieniu ZMP 
przedewsz>stkiem spokojny i rzeczowy ton, mimo, iż ZMP znaj 
duje się niewątpliwie w  trudny cn dla siebie chwilach. W wystą - 
peniu swent 7Mi  podkreśla niezmienność sw ego stanowiska ide­
owego.

Pozostaniemy naoal w  Obozie Zjednoczenia Narodow ego,alt 
pod warunkiem, że linja, zainicjowana deklaracją pułk. Koca i 
czei wicową ZMP, zostanie utrzymana, —  taki jest sens tego wy  
stąpienia.

Na to pytanie, a mówiąc w  formie mniej dyplomatycznej, na 
lu ultimatum, nowy szef Ozonu musi odpowiedzieć. Ze mzek Mło 
de; Polski okr.zał tem samem, że nie jest organizacją podskakie - 
wlczów, na których tak wiele napatrzyliśmy sie w  obecnym regi 
me, w  rodzaju rożnych Legionów Młodych, —  aie organizaoą ide 
ową.

W ustępie poświęconym pułk. Kocowi ZMP okazał, ze posia 
da tę pierwszą cnotę żołnierską, jaką jest wierność dla szela. Jest 
to niewątpliwie rys bardzo sympatyczny i ładny.

W  dniu 11 bm. zosta1 wymarty okólnik organizacyjny dia 
członków ZMP przez kierownika p. Jerzego Rutkowskiego. W  roz 
kaiie tym czytamy':

M  Zasadniczym ceiem działań ZMP jest nawiązanie do tra
cyj ż( mera!..eh i dokommii twórczej symtezy piać pokolenia 

mt .odleglos.howego z siłami t pracami młodego pokolenia Lciskn 
Podstawą tej syntezy jest pokrewieństwo żołnierskiego tyFu psy  
.•hicznego i w  tpoma wizja wielkości potęgi Polski. Zespolenie 

po a>ien:a żołniersko - niepodległościowego i młodego pokolenia 
polskiego jest koniecznością historyczną Polski i bez względu na 
warunki musi być i oędzie dokonane.

2) Polska, która nadchodzi, musi być państwem siLiem, o* 
partem na NarodZxe zorganizowanym. Taka sratktura narodowo- 
paóstwo^a -,vymaga jednego ośrodka dyspozycji. Autorytetem 
tym jest dla Zwiaztru Młooej Polski marszałek Polski Edward śmi 
gły Rydz, spadkobierca idei Marszałka Józefa Piłsudskiego, Wodz 
Naczelny Armji.

3) Człowiekiem, który me patrząc na ogrom przeciwności, 
wziął na siebie zadanie wytworzenia warunków oo nawiązania 
przez młode pokolenie do lradvcyj Ooozu Niepodległość1 owo - 
Żohi.^rskiego. jest pulkow nik Adam Koc, pierwszy kierownik 
Związku Młodej Polski. Ideowość, siłę woli, podporządkowanie 
taktyki ideologii —  przeciwstawił skutecznie pułk. Koc próbom 
u morzenia „frontu ludowego4* w  Polsce, kierowarego przez ko­
munę.

Dzi pułk. Koc ustąpił z szerszego odcinka pracy w szetost 
wie OZN.

Ustąpienie .o w  niczem jednakże nie umniejsza jego zasad­
niczego autorytetu dla ZAfP, który dla żadnych względów, w ni 
czem i nigdy, nie zejdzie z linji ustalonej w deklaracji z dnia 21 
lutego i w deklaracji z unia 28 czerwca 1*137 r. StosureK 2vtP  
do wszelkich organizacyj tak starszego jak młodego pokolenia 
noi niowany bę*dzie nadal pionem ideowym Z M P , który w życiu 
Polski „realizowany być musi bez względu na działanie sil wro - 
glch dia Polski44.

Okóin k gan. St. Skwirrayńskfego
AF IZAW Pat. W  dniu wczorajszym szef  Cbozu Zjednoczenia 

Naród ,<vegc « e a  St. Skwa.-czyński w ydał następujący okólnik do Obozu 
Zjednoczenia Narodowego,

Po obięciu sze icstw a  Obozu Zjednoczenia Narodowego pierwszem  
i ł em zwracam się do mego szlachctnrgo poprzednika płk Adama 

K oc- dziękując mu w  im ienia całego Obozu za jego pracę, a przedew- 
srystkiem  z głębi jego serca i  charakteru płynący w ysoki ton moralny, 
będący w  pracach Obozu cechą niepospolitej wartości.

"Witam wszyrtkich moich obecnych współpracowników, członkow  
Obozu Zjednoczenia Narodowego, silnym  koleżeńskim uściski d ło n i 
Pójdziem y dalej wytkniętym, szlakiem —  w prost do celu. W skazaniem  
r-iszem pozostają naual pisma, czyny i życie całe M arszałka Józefa P ił­
sudskiego —  proste, silne i tak głęDokie nakazy m arszałka R ydza - śm i 
głfcgo zjednoczenia narodu pod hasłem obrony państwa i dźwigania Połs 
ki wzwyż wreszcie na tycn  podstawach opracowana i na istniejącym  
w  R zeczypospolitej prawnym stanie rzeczy oparta deklaracja Ooozu Zje 
uroczenia Narodowego, ogłoszona przez nłk. A.dama Koca, dnia 21 lutego  
ubiegłego roku.

Żadne istotne zm iany n ie zachodzą..

Nowym jestem  tylko ja  i moje siły, które dziś w szystkie bez reszty 
Nużbie idei zjednoczenia narodowego oddaję.

Przystępuję z zapałem do pracy, której doniosłość mnie porywa.
Chcę, aby zapał fen udzielił a e  mym kolegom - współpracownikom i sza 
regom organizacyjnym

C d naszej pracy jest w ielki i rzetelny, jeśli praca ta  Po męsnu w y  
t - a ła  rw^c będzie naprzód nurtem głębokim a niustępliwym  _  w szy  
stko co żywe i dzielne w  narodzie pójdzie z nami.

(— ) ST. SK W ARCZYŃSKI

i-
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Jeszcze Jeden bchater
OLA „WSPÓŁCZESNEJ POWIEŚCI KRYMINALNEJ" 

Starosta Robakiewic^ okradał głodujących i powodzian
CO TO ZA DYGNITARZE.Prrea sądem o Kręgowym w Stani­

sławowie rozpoczął się sensacyjny pro­
ces przeciwko sta/utcie z Nadwórnej 
Zygmuntowi Rubakiewczowt oraz se  
kretarz^wi W yaziaiu Powiatowego w  
śniaty.iie Jonowi Stawińskłemu, oskar" 
żonym o zbrodnię z art. 286 § 2 K. K

Oskarżony starosta Zygmunt R u t ­
kiewicz przebywa w więzieniu stanis.a. 
wowskicm od di.ia 9 marca 1937. W 
czasie oa 9 marca 1937 staiosta Ruba- 
k ewicz oaoyw a karę 1 rocznego wię­
zienia, na którą zasąozn go sąd ow ęgo  
w y w Grodnie dnia 17 listopada 1936 
za różne nadużycia.

Po ooebratńu generalni od osKarżo- 
nych, przewodniczący zarządził odczy­
tanie iktu osk a i«n ła , obejmującego 52 
strony pic ma maszynowego.

NAJGOŚCINNIEJSZY GOSPODARZ

W r. 1933 objął RoouKlewtcz sta­
no wisKo staroety w Noawómej Był 
wtedy okres początkowej, zakrojonej 
na szeroką skalę akcji propagandy Hu" 
culszczyzny, gdzie przybywały różne 
osobistości, tak krajowe, jak 'agramez- 
rv. Goade ci byli godnie przyjmowani 
przez itarostę, którego szeirtd gest u- 
rortł mu rycnło optnję „najgościnniej" 
sz"gu gospodarza", a Hucul°zczvżnie 
miano regionu, słyiiącego z prawdziwie 
staropolskiej gościnności. Oczywiście 
przyjęcia te podągały za .robą ogrom­
ne wydatki.

OKRADAŁ GŁODUJĄCYCH.

Na wiosnę 1935 r. w czaple lu ^ a -  
cp, przeprowadzonej w  wydziale pow. 
w Nedwómej przez wojewódzkiego in­
spektora związków samorządowych  
Grodyńskiepo, stwierdzani i, że  Rota' 
Kiewicz pobrał z kasv wyJzirtu powia­
tow ego kwotę 19.500 zł. lako zanczki 
na koszta podróży i kwoty orzezra- 
czone na tkcję pomocy głodulnceł lud 
ności, z której to  sumy nie wynczyi się.

Chcąc ukryć fakt pcżyczenła tej 
Kwoty, RooaK>ewKz postanowił upozo 
rować, i e  pieniądze te rzeczywiście 
przekazał na akcję pomocy głodują­
cym.

PISEMNE POLECENIE POPEŁNIENI 1 
NADUŻYĆ.

tow ego, w  którem gmina zaw.adamiała 
że z otrzymanej Kwoty część niewyko­
rzystaną zwraca,

~ Otrzymawszy w  ren sposób dowody 
wypraty Kwot n? zapo. togi aia głodu­
jącej ludności. Robakiewicz wyliczył 9!ę 
przed kasą wydz'ału powiatowego, 
przyczem przedłożył m. in. wykaz na 
kwotę 1185 zł., wypłaconą osobiście 
ludności ubogiej w  gminie Zielona.

Śledztwo wykazało, że w  czasie po­
święcenia szkoiy w  tej gmhPe, Roba­
kiewicz udał się do urzędu gminnego, 
gdzie wezwano wszystkich błędnych 
i w ywoływał z wykazu nazwiska b1ed" 
nych, osobiście wręczając im pienią­
dze, ale nie wymieniając Kwot, a na­
s tę p n i poleck sekretarzowi gminy po­
twierdzić łtnieińem obdarzunych odbiór 
zapomog, których w ysokości sekretarz 
ten nie znał. Po sprawdzeniu wyKazu 
tego w tok a śledztwa okazało s(ę, że 
R. w yp łaci kw otę o połowę niższą od 
wykazanej, a resztę pieniędzy sonie 
przywłaszczył.

FIKCY1NE PODROŻĘ.

Aby uzasadnić p o b r a n e  djety w  
kwocie około 2.000 zł., z których się 
nie wyliczał, prowadził fikcyjny wykaz 
Kosztów podróży. Stw'erdzono row" 
n.eż, że przez oboło dwa lata obracał 
na własne potrzeby kwotą 2 000 zło­
tych, pooraną bezpodstawnie z kasy 
wydziału powiatowego, uniemożliwia­
jąc tern samem wydatkowanie jej na
cele budżetowe.

OKRADANIE POWODZIAN.

Sensacyjny jest rozdział aktu oskar­
żenia, traktuiacy o sprzeniewierzeniu 
przez Rcbakiewicza kwot przegnać/o" 
nvch na zpnomn"' dla powożzian. W  
trrośl instrukcv) nńał zapomogi te w y­
płacać sam starosta. Na ten cel otrzy­
mał 15.600 zł.

Stwierdzono, że wypłacał te zapo­
mogi w  sposób identvr-Tnv. jak znoo" 
iłtogi dla głodidacel ludności w  Zielo­
nej, każac sobie wystaw iać potwierdzę 
nia na fikemne kwoty. W  każdym w 'r 
padku w .n łacał on pow'odz'anom naj- 
w yżei po 20 zł., a do wvkazu wn'svwał 
rówmłiozećnie kw oty przekraczające na­
w et 100 zł.

W  związku z obtoną Rofooklewk-za, 
w której stara! się on w  śleuztwie w y­
kazać, że sprzeniewierzom kwoty zu­
żył na olbrzymi* wydatki, związane z 
reprezentacją, t, j. przyjmowaniem róż­
nych dygnitarzy, znajduje się w akcie 
oskarżenia uwaga: „Nazwiska dygnita­
rzy tych w aktach śledztwa".

Najsensacyjnlejszem przestępstwem  
b. jtarosty jest czyn, popełniony w wię 
z*enlu. Po zakończomu śledztwa wsku- 
tek staiań obrońcy władze sądow e zgo 
dziły się na wypuszczenie oskarżone- 
go  z więzienia za kaucją. ? o  złożeniu 
kaucji sprowadzono Kobakiewiczn z ce 
H do osobnej sali w  więzieniu, gdzie 
według obowiązujących przepisów pod 
dano go  rewizji osobijcej.

W  czasie rewizji tej. strażnicy zna- 
leżli pod podszewką ub(an% Rcbakiewl 
cza „gryps", pioany przez przebywają 
cego z nim w  jednej cek Ukraińca W a­
sylu Czyżewskiego, znajdującego sie 
pod zarzutem przynakżuoścl do O. U. 
N. j podpalenia kościoła w Suchej Le­
szczynie pod Stanisławowem. „Gryps" 
ten miał Robakiewicz -doręczyć rodzi­
nie Czyżewskiego. 7awiercl on rozma 
ite nazwiska osób, które npaiy wyka­
zać ał»bi aresztowanego UON - owca.

Fakl usiłowanego przemycenia ,,gry 
psu", który mial utrudnić śledztwo w  
sprawie o  podpalenie pdsedego kościo­
ła przez Ukraińców, rzuca charaktery  
styczne śwdatlo na sylwetkę oskai żo- 
nego Robakiew icza.

Drugiemu oskarżonemu Janowi sta- 
vdńskiemu akt oskai żenią zarzuca, że 
jajco insnektor s-imorrodu grrritmego w  
Tym czasowym  W ydziale Powiatowym  
w Nadwórnej, a w ięc urzędnik —  
stwierdza w  rachunkach, że w yieidżul 
do różnych gmin „w cełu sprawozda 
nia rozliczenia sip gmin z zapomóg na 
pomoc doraźna dla biedne? ludności", 
gdy w  rzeczywistości celeni podróż^ 
bvło zdobycie dokumentów dla u k ryc i 
nadnjjyj starosty Zygmunta Robak'e" 
wicza,

W świetle aktu oskarżenia Stawiń­
ski okazu fe sie jako ctiara starosty Ro- 
bakiewiczc, który jako przełożony, po­
lecał podwładnemu Stawińskiemu ukry 
wać zbrorlme starościńskie,

KOzprawa trwa.

PLOTKI.

Projekt m ianow ani? dwóch 
namiestników

PŁK. KOSTEK - BIERNACKI 
I GEN. TOKARZEWSKI

Jak donosi prasa, omawiana 
jest obecnie sp iaw a polityki rzą­
du na ziemiach wschodnich. Jak 
wiadomo, sytuacja na Wołyniu 
pud rządami wojewody Józewskie  
go, wywołuje od dłuższego czasu 
żywą reakcję opinji publicznej, 
która uważa ją za szkodliwą.

Zwrócono przy tej okazji mva 
ge na jeszcze jeden objaw d< kem 
pozycji, polegający ria tern, że 
czynniki administracyjne w  reż- 
nycn okolicach prowadzą często­
kroć politykę wzajemnie ze sobą  
sprzeczną.

. omawianiu środków za­
radczych wysunięto projekt stwo  
rżenia jeszcze jednej instancji mię 
dzy województwami i władzami 
centralnemi. Byłyby to coś w ro­
dzaju prowincji, na której czele 
ma stanąć sw ego  rodzaju namie­
stnik.

Kandydatem na stanowisko na­
miestnika prowincji połud"'ówej, 
która obejmowałaby wojewódz -  
twa: lwowskie, tarnopolskie i 
stanisławowskie, jest gen. Kara 
szewicz - Tokaszewski. Namiest­
nikiem prowincji północnej, obej 
muiącej województwa wołyńskie, 
poleskie i nowogródzkie ma zo -  
stać płk. Kostek - Biernacki. \V 
ten sposób podlegałby mu woje­
woda wołyński, p. Henryk Józew 
ski.

Ziazd Z. M. P.
Na dzień 30 b. m. wyznaczony zo­

stał walny zjazd aelggatów Z. N. P., 
który wyłoni nowy zarząd Z. N. P,

Z chwilą ukonstytuowania się no­
wego zarządu, zakończy sw e prace ry 
znaczony obecnie przez rząd Kura.or p. 
Maciszewski.

iVobec kilkodniowego wyjazdu p. 
M actezewstćego oo Paryża, funkcje ku­
ratora Z. N P. pełni zastępczo od ub. 
soboty do duła 17 b. w . p. I ech.

„Wici" odpowiedzą
na zaproszenie Ozonu
Jak się dowiadujemy, w  najbliższym  

czasie zb'erze się prezydjuro n o w o w y  
oranego zarządu „Wic4". W czasie po­
siedzenia rozpatrywana będzie sprawa 
pisma, wystosow anego przez Obóz 7Je 
dnoczema Narodowego do „Wici" w  
sprawie ujednolicenia prac młodzieżo­
wych w  przygotowywanym „Ruchu 
Młodych", Stanowisko, które zajmie 
prezydium „Wici", będzie podane do 
publicznej w.ado.ności, Do tej cnwH! 
nikt z kierowników „Wici" w y po wio­
nąć się na ten temat nie bcdz*e.

Samolot na F. 0. R.
W ogólnej akcji społeczeństwa w  

kienmku dozbrojenia naszej Armji na­
der pracowity udział bierze Centralny 
Związek Plantatorów Tytoniu Rz. Pol­
skiej w  Warszawie, który w  drodze do­
browolnych składek przeważnie od 
drobnych rolników zebrał sumę 30 000 
zł., którą przeznaczył na zakup sam o­
lotu dla Armji. 
w n w w w r -rii m  a g i

RACJONALNIE UŻYTY, DOUGD 
NY, TANI KREL)VT DA KAŻDE­
MU DORAŹNE KORZYŚCI I PRZY 

CZYM SIĘ DO ZWIĘKSZENIA 
ZAKRESU DZIAŁANIA PRZED­
SIĘBIORSTWA. PAA1IĘTAJCIE O 
TANICH I DOGODNYCH KRED* 
TACH DLA KUPIECTWA I R Z E ­
MIOSŁA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO.

c m m h b

W  tej chwili odbywa się pora? 
trzeci w  Pol?er- wystawa dzieł malar­
skich, rym nkow yrh 5 graficznych  
Ferdynanda R usze/yca, I  odbitwa ii® 
w sposób crodny im ienia w ielkiego ar­
tysty  i przynoszący zaszczyt kulturze 
Krakowa, jego tradycyjnemu stylo­
wi i jego kultowi dla spraw w ielkiej 
wagi narodowej i artystycznej.

św ietność w ystaw y krakowskiej 
polega nie na tetn,jeka ilość dygnitarzy 
ozdobiła ją swym dostojnym protekto 
ralem i obecnością (choc;aż i te cy­
fry były w K -altow ie największe i 
sięsrały w dniu ot wareia 300 osćb'1 
ale na tern, że w ystaw a zostaJa urzą­
dzona i pokazan z aąodnośoią i pie- 
tyzmftm. Kraków nie poszedł za pi-sy
kładrm W am zsw y, nic cenzurował i
nie obcinał do dwóch trzecich dnrob 
ku Rui-zczycowskicgo, nie chował 
w stydliw ie dużej jego części, me tra­
ktow ał Iluszcryna demokratycznie, ia-

Do urzeczyw istn i, da sw ego planu 
użył on hispektura Stawińskieso, któ­
remu potecil, aby sam o:hoden służbo­
wym na koszt wydziału powiatowego  
udał się do kilku gmjn p o v  nadwór" 
niansidtgo i tam wypłacił drobne kwoty 
ubogim, a od zarządów gmin uzvskal 
pismu, stwierdzające okopczno^ć, nie­
zgodną z prawdą, a to, że  gminy otrzy­
mały i rozdzieliły między ubogą lud­
ność częśc 'Hrzy.nanych Łuowencyj, a 
resztę jako niewykorzystany zwracają. 
Te fikcyjne kwoty, rntal Stawińsk. prze­
kazać w  imie.łiu zarządów grn^t prz-- 
rfazami pod adresem w y rziaiu powiato­
w ego w Nadwornej.

Kiedy Stawdńrkl o św ‘adczyf Roba- 
kiewiczowi, że obawia się skutków kar 
nych za wykonanie tego polecenia, sta. 
rosta wręczył mu to poKcenie >ia p a ­
rnie. Nie zawierało ono jednak szczcgó  
łow o wj mienionych czynności, jakie 
Stawiński udał wyKooać.

JAK OSZUKANO UBOGICH.

Stawiński uda! się w ięc do kilku 
gmin, wypłacił miejscowym wójtom  
drobne kwoty po 100 do 130 złotych z 
poleceniem natychmiastowego sporzą 
dzenia wykazów najuboższych rnie* z" 
kańców i wypfuceo*a im zapomóg; ró­
wnocześnie z®żądał od w ójtów kartek 
białego papieru, z opatrzonych w  pie­
częć 1 podpis wójtów, oraz liczbę Jzier 
nika podawcze^o gminy, na których 
następnie umieścił bez wiedzy wóHów 
tekst sprPwozdama do wydziału powis-

ko jednego z  w ielu wystawców, me 
tworzył koopr ratywy 45 autorów w  
katalogu i na śeianaeb sal w ystaw o­
wych, nie pareclował twórezości Ru- 
szczyeowskiej po różnych kątach gros 
oh u, nie załatwiał eprawy niecodzien  
nej pobieżnie, rycztałtow o i „facho­
w o" . K -aków , nodobnie, jak przedtem  
Wilno, urządził naprawdę wystaw® 
w yłącznie Ruszczyca i zaimownł *ię 
naprawdę tylko jegc osob: i praca. 
Przejął się poczuciem urcrcz'istego 
*więta Ruszezycow^kiego, wobec któ­
rego sprawy potoczne odejść musiały 
na plan dalszy, by nie w adzić w 
skomponowaniu obrazu jedynego. Kra 
ków zachował się tak, jak przysta  
to starodawnej duchowej stolicy Pol 
ski, mającej prawdziwą kulturę ar­
tystyczną i dziedziczne szacowne tra­
dycje. Zajął się *amy,n Ruszczycem, 
zgromadził i pokazał efektyw nie, za­
równo w katalogu, jak  na ścianach.

384 prace Ruszczyca*) to jest dobór 
naipchiiejszy. Zespolił umiejętność 
wyczuci * i starania w ielu osób, skie­
rowane ku uświetnieniu całej spuści­
zny artysty ku zobrazowaniu w sayst 
kich dróg rozwojowych jego talentu, 
w szystkich działów7 jego twórczości.

A pośród tych licznych wieli mień 
wielkości Ruszczyca, należy podkre­
ślić na miejscu naczelnem osobę i sta 
rania Jerzego Romera, jednego z je ­
go przyjaciół i kolegów wileńskich  
On to dostosował układ katalogu do 
ewidencji ek p on atów  krakowskien, 
on zaopatrzył go  w  piękną przedmo-

*) iw  W arszawie Ruszczyc był 
pokazany obok 44 innych autorów, 
przytem m iał w katalogu 3ó9 pozo cv,j, 
a na ścianach —  tylko 230. \ż '!u o  
w ysław iło efektyw nie 3.36 dzieł Ru­
szczyca, a Kraków prześcignął oby­
dwa m iasta, gdyż zdobył 25 uow /ch  
połyeyj, dotychczas niepokazanych i 
w ystaw ił ogółem 384 obrazy

wę o zbożnym trudzie artysty  —  oby­
watela, o św ięcie ealej Polski, o p ię­
knie Rtuszczycowekiem i jego nicprze 
branych skarbach, któremi darzył nie- 
tjlk o  wybranych, ale mnogie rzesze... 
On otoczył każdy rysunek i szkic Ru­
szczyca troskliw ą dbałością o odpo- 
wiidttie rozmieszczenie i zgrraute z ca 
łością, c  podkreślPine tym  układem  
rozpiętości i w /g i jogo twórczości pla 
.■jiycmej, w czeni zupełne zrozumienie 
znalazł w  Zarządzie To varzystwa 
Sztuk Pięknych z  jtgo  pre*eserj Ma 
rtanem Dąbrowskim na czele, a peł­
ną poświęcenia pomoc i znawstwo  
w dyrektorze W iesławie Zarzyckim, 
dawnym uczniu zmarłego artysty. Ci 
dwaj, Romer i Zarzycki uczynili 
wszystko, co może uczynić wiedza 
historyka sztuki i doświadczenie ar­
tysty,. wsparte przez dobrą wolę 
w ielbicieli i urzcz serdeczną pamięć 
miłośników.

W  sali głównej Towarzystwa Przy­
jaciół Sztuk Pięknych, które tyle

razy wystaw iało, w czasach najwięk­
szego rozkwitu „S ztuk i" , d zu ła  ma­
larskie Ruszczyca, ua tle wJeóskb* 
go  złotay ogo samodziału, umieszczo 
no ua sztaludze portret artysty, a pod 
nim —  gałazlce w aw rzm a i w ięź bia­
łych róż. N ie zapomniano też o ko­
lorowych palmaeh -wileńskich, które 
zawsze m iały dla Ruszczyca szczegól­
ną wymowę, podkreślona przez nie 
po miedzy innemj w  w ieńcu z palm, 
który skcm uonował i  n iósł sam arty  
sta na pogrzebie Słowackiego w Kra 
ko wic. Słowem Kraków pod hwyr.ił 

zwielokrotnił echa dalekiego W ilna. 
Przy tych wawrzynach i różach, w 
dnm  otwarcia wystawy, które miało 
charakter uroczystej akadem.ji, prze­
mawiał F . Pautseh, rektor Akadem.ii 
Sztuk Pięknych, zaznaczając oćm b - 
n oś' szuki Ruszczyca, mówił naucp- 
jiie Józef M ehoffer, jego przyjaciel 
z czasów krakowskich, w  sposób głę 
boko w zruszający i wnikliwy, owiany  
serdecznym sentymentem dla artysty  
i  człowieka, w reszcie J. Remer seha -

rakteryTOwU dzii ło Ruszczyca, jego 
c/yn  —  ofiarę, mające swe źródło 
w nadmiarze miłowania lu d /i i  w sło 
necznej radości życia. M yśli Ruszczy 
ca, w yjęte z jego pośmiertnej ksież  
ki p.t. „Liść wawrzynu i płatek ró­
ży " , bvły w tem przemówieniu nieja 
ko symbolami pieczołowu; e obmyśla­
nego hołdu, klejnotami uczuć, sypa  
nemi przez wizerunkiem Zmarłego.

W ystaw a krakowska wygląda im- 
Donująeo i pozstawia daleko po z.a so­
bą warszawską. W  przceinarn jej 
trwania Jerzy Remer w ygłosi w 
Krakowie i  w Tarnowie kilka 
odczytów o życiu i sztuce Ruszczyca,

Miło je*t stwierdzić, że w czcj 
i  uwielbieniu dla Ruszczyca i  w r z e ­

telnej ocenie 7ego olbrzym iego dzie 
ła kresowe Kraków i  W ilno poda - 
ły  sobie ręce poprzez obojęt­
ną Warszawę i wyraz:ły  te uczucia 
jednako gorliw ie i godnie.

Jan Bułhak.

! ]eden bohater
CZESNZJ POWIEŚCI KRYMINALNEJ" 
wit,7. ckrkcat głodujących i powouzlan
tow ego, w  którem gmina zaw.adamiala 
że z otrzymanej Kwoty część niewyko­
rzystaną zwraca.

~ Otrzymawszy w ten sposób dowody 
wypłaty Kwot n? zapo. togi dla głodu­
jącej ludności. Robakiewicz wyliczył 9!ę 
przed kasą w ydz’alu powiatowego, 
przyczem przedłożył m. in. wykaz na 
kwotę 1185 zŁ, wypłaconą osobiście 
ludności ubogiej w  gminie Zielona.

Śledztwo wykazało, że w  czaałe po­
święcenia szkoiy w  tej gmkńe, Roba- 
uiewicz udał się do urzędu gminnego, 
gdzie wezwano wszystkich biednych 
i w ywoływał z wykazu nazwiska b1ed" 
nych, osobiście wręczając im pienią­
dze, ale nie wymieniając Kwot, a na­
s tę p n i polec4! sekretarzowi gminy po­
twierdzić łmieiPem obdarzunych odbiór 
zapomog, których w ysokości sekretarz 
ten nie znał. Ho sprawdzeniu wymazu 
tego w tok a śledztwa okazało s'ę, że 
R. wypłacR kw otę o połowę niższą od 
wykazanej, a resztę pieniędzy soo>e 
przywłaszczył.

FIKCY1NE PODRÓŻE.

Aby uzasadnić pob"*rane djety w  
kwocie okoła 2.000 zł., z których się 
nie wyliczał, prowadził fikcyjny wykaz 
Kosztów podróży. Stw'erdzono row" 
rież, że przez około dwa lata obracał 
na własne potrzeby kwotą 2 000 zło­
tych, pooraną bezpodstawnie z kasy 
wydziału powiatowego, uniemożliwia­
jąc tem samem wydatkowanie jej na 
cele budżetowe.

OKRADANIE POWODZIAN.

Sensacyjny jest rozdział aktu oskar­
żenia, traktuiacy o sprzeniewierzeniu 
przez Rcl-akitwicza kwot prze/nac/o*  
nych na zpoomn"' dla powożrian, W  
myśl FstrukceJ m;al zapomogi te w y­
płacać ram starosta. Na ten cej otrzy­
mał 15.600 zł.

Stwierdzono, że wypłacał te zaoo- 
mogi w  sposób idrnitvr-Tnv, jak zeoo" 
inogi dln głodidacei ludności w Zielo­
nej, każec soWe wystaw iać potwierdzę 
nia na fiknime kwoty. W  każdym w y­
padku w . nłacał on pow7odzianom naj- 
w yżei po 20 zł., a do wvkazu wo'syw ał 
rówmor-zećnie kw oty przekraczające na­
w et 100 zl.

CO TO ZA  DYGNITARZE.

W  związku z obroną Robaklewlc/a, 
w której starał się on w  śleuztwie wy 
l.azać, że sprzerkewlerzom kwoty zu­
żył na olbrzymi* wydatki, związane z 
reprezentacją, L j. przyjmowaniem róż­
nych dygnitarzy, znajćuje się w akcie 
os.tarźenia uwaga: „Nazwiska dygnita­
rzy tych w aktach śledztwa".

Najsensacyjnlejszem przestepsiwem  
b. jtarosty jest czyn, popekiiony w wię 
zienlu. Po zakończaniu śledztwa wsku- 
tek staiań obrońcy władze sądow e zgo 
dziły się na wypuszczenie oskarżone- 
go  z więzienia za kaucją. Po złożeniu 
kaucji sprowadzono Koftakiewicza z ce 
H do osobnej sali w  więzieniu, gdzie 
według obowiązujących przepisów pod 
dano go  rewizji osobistej.

W  czasie rowizjl tej, strażnicy zna­
leźli pod podszewką ubrania Rcbakiew! 
cza „gryps ‘, picany przez przebywają 
cego z nim w  jednej ceii Ukraińca W a­
syla Czyżewskiego, znajdującego sie 
pod narzutem pizynakżnoścl do O. U. 
N. j podpalenia kościoła w Suchej Le­
szczynie p o i Stanisławowem. „Gryps" 
ten miał Robakiewicz -doręczyć rodzi 
nie Czyże wskiego. 7awiercł on rozma 
ite nazwiska osób, które miały wyka­
zać ał»bi aresztowanego UON - owca.

Fakl usiłowanego przemycenia „gry 
p»u", który miał utrudnić śledztwo wr 
spraw ie o podpalenie pełsedego koscio- 
ta przez Ukraińców, rzuca charaktery  
styczne śwdatło na sylwetkę oskaiżo- 
nego Rohakiewicza.

Drugiemu oskarżonemu Janowi Sta- 
wlńskiemu akt oskai żenla zarzuca, ie  
jako insnektor simiorradu pmłtinego w  
T ym czasow /m  W ydziale Powrwtowrym 
w Nadwórnej, a w ięc OiTędnik —  
stwierdził w  rachunkach, że w yieidżul 
do różnych gmin „w cełu sprawozda 
nia rozliczenia sip gmin z zapomóg na 
pomoc doraźna dla biedne? ludności", 
gdv w  rzeczywistości celem podróż^ 
bvło zdobycie dokumentów dla u k ryc i 
nndiiżyć starosty Zygmunta Robak'e" 
wicza,

W świetłe aktu oskarżenia Stawiń­
ski okazu h  sie jako etlara i-tarosty Ro- 
bakiewiczc, który jako orzełożony, po­
lecał podwładnemu Stawiińsklemu ukry 
wać zbrodni® starościńskie,

Rozprawa trwa.

Wita 5ii( nil MeSę
Ket^strcifelne skutki Setnle.l nssuchy

Miesiące letnie szczególnie silnie da 
ty się w e znaki w  ubiegłym foku rolni" 
ctwu. Klęska su&zy, która objęła cały 
nlen^f kraj w  nielńorych pow ałach, 
przybrała rozmiary katastrofalne. Ob*e 
ide straszne skutki tej suszy zaczynają 
się pojawiać w całe1 pełni, grożąc nie­
którym regjonom widmem głodu, jako, 
ie  w szystkie zapasy (zwłaszcza żyta), 
aloo juz wyczerpały się, albo też są na 
wyczerpaniu.

Jednym z najbardziej zagrożonych  
w tym względzie powiatów jest pow. 
łtiw w ski w  w ojewództwie ltibs^kiem  
Powiat ten jest j tak znany z® sw ego  
ubóstwa, co niejednokrotnie b^ło sfwicr 
dzane urzędowo podczas lustracji Insoe 
kcji Pracy i innych władz. Tem też sil­
niej ludność tego powiatu odczuwa o- 
becnie f'‘"giczne konsekwencje lelnich 
posuch, Ictóre w  w ekszości wypadków  
wyniszczyły wszystkie zasiewy.

W  tej chwili w  powiecie łukowskim  
zostały doszczętnie wyczerpane w szy­
stkie zapasy żyta, nie mówiąc już o pa­
szy, której za ^ a id - jeszcze latem, Mi­
mo pewnei —  niezbyt zresztą usilnej —  
akcji pomocy mip’scowemn rolnictwu,

sytuacja jego z dnia na dzień staje się 
coraz, bat dziej opłakana.

Da chat drobnego rolnika zagląda 
upiorne widmo nędzy i głodu.

O w ieikosd tej klęski w pow'ec’e 
łukowskim może świadczyć taki fakt, 
że gdy w roku 1936 z t  stacji w  Łuko­
wie, wywieziono ponad 70 wagonów  
żyta, a nie wwieziono art jednego, to 
w roku 1937 nie w y w a lo n o  ani jedne 
go  waponu, riatomtect prz7 Wieziono o- 
kolo 70 wagonów.

To «itno dzieje się z nneml pło­
dami rolnemi.

A więc — jak widać z tego —  sy ­
tuacja w si lubelskiej jest istotnie bar" 
dzo ciężka i wym aga natychmiastowe) 
akcji zaradczej. Jc >ł to tem koniecz­
niejsze, że w innych powiatach Lubel­
szczyzny zapasy letnich zbkwów sa już 
na wyczerpaniu. I nie ulega wątpliwo­
ści. że los powiatu łukowskiego nie be" 
d z\i tutaj wypadkiem odosobnionym.

Prowizoryczne obliczenia wskazują, 
iż w  celu zażegnania klęski głodu w 
łukowskim, należy za; Tć ten rcgjoo 
sumą 400.000 i i .

c m w w  M B  M E m & m £ -m F £ C T 0 / t

Reperturr teatrów 
i kin stołecznycn
TEATR WIELKI: „Pajace".
TEATR NARODOWY: „S k i/-. 
TEA rR  POLSKJ. „Gałązka rozma 

-ynu“.
TEATR L Ł i N b „Pod zarządem  

przymusowym"
TEATR NOWY: „Ależ to nie na

se»jo‘‘_
TEATR MAŁY: „Freuda terrja

snów".
TEATR KAMERALNY: „Krystian 
TEATI MALICKIEJ: KOmed-a Sha* 

wa „Kandkia".
TFATH ATENEUM: „Panna Mali- 

czewska".
WIELRa  K tW iA: „Czar walca". 
TEATR 8,15: „Cnotliwa Zuzanna". 
CYRUIIK WARSZAWSKI: „Ktos 

z nas zwarjował".
MAŁE QUI TRO QUO: ,J . meloni­

kiem na bakier".
■JUATR ROZMAITOŚCI: „Krowo, 

aerskie zuchy".
eTOLECZNY TEATR POWSZE­

CHNY: ,4>o..i otwarty". -
ROSYJSKIE STUDIO DRAM VTY- 

CZNE: „Linja Brunh.ldy"

KIN k.

ATLANTIC: .Jtsiążę i ieorak".
BAŁTYK: „Towarzysze broni".
CAPITOL: „Znacnor".
CAS1NO: „Halka".
COLOSSEUM: „Kościuszko pod Ra 

era wica,tri".
EUROPA: „świecznik królewski". 
FILHARMONIA: „Ulani księcia Jó­

zefa"
HOLLYWOOD: „Za naw>asem ty -

ria„
IMPERJAL: „Światła bulwarów".
PALLADIUM: „Podwójiie wesele",
P a N: „Jej obrońcy".
RIALTO: „Anonin.owy kochanek".
R JM.A: W  8 koiorren „T eiaa Dis­

ney^".
STYLOWY: „Hrabina Wład!now" 
STUDIO: ,-Zdrajca".
ŚWIATOWID: „Z uśmiechem na

ustach".
VICTORIA: „Strzelec z BengaP". 
ADRIA: „Dziewczęta z Nowoli 

peK“.
EDEN: „Iafom*emvi serca*.
EIITE; „Pałiawie z towarzystwa"  

i „Detektyw Helena Garfleld *.
LAMA; „Port Artura".

JURATA: „Ty co w  Ostrej świecisz 
Bramie" i „Przygoda w  samolocie". 

KOMETA: „Zbuntowana" i rewja. 
NOWA TOMjBOLA: „Truxa“ l

„San Francbico".
MAjESTIC; „Moja paruw uiama '. 
M.ARS: „Dorożkarz nr. 13“
MEWA: „Dwa dni w  raju" ł „Ostat 

nia noc skazańca".
MIEJSKI: „Gdy kwitną bzy".
PETIT TRIANON. „Daj mj twe  

serce" i „Teodors robi karier*".
SOKÓŁ: .Miłość i łzy kobiety" I

„Siatami Indjan".
SORRF NTO . .Dyplomatyczna żo­

na" ) „Mik, na zabawie".
SFINKS: „Tajny agent".
JWIA1 : „U*m*icch i łzy Wtecm-a" 

i „Co m łość może".
ŚWIT: „Dorożkarz nr. 13".

W  Krakow re
TEATR MIEJSKI: ..Trubadur".

W  Poznaniu
TEATR WIELKI: „Domek trzech

dziewcząt".
TEATR POLSKI: „Podarok sylw e­

strowy".

We Lwowie
TEATR WII LKI: ,.S?s—“
TEATR ROZMAITOŚCI: „Rozra­

chunek".

P, OLECHNOWICZ

Prawda oSowietat!?
(Drogie wydanie wspomnień z słedmso 
ętn iego pobytu w katordze sowieckie' 
przejrzane i uzupełnione przez auto*a).

Do nabycia we wszystkich  
księga ntiacb.

w w m ią s t olicy
PTASi SEZON

Są jeszce ludzie, co s :ę zajmują na­
prawdę poważnemi sprawami —  nie 
jak7ermś bzdurne,-ni kombinacjami poli- 
tycznemi, zmiennemi jak humor pro- 
s aha, Profesor ornitoicgji mówił ty l­
ko pizez godzmę, słuchałoby się go i 
przez tydzień.

Ot iegr lata w  czerwcu schwytał 
w oieoJdcach Lwowa Kilkanaście oocia- 
nówy nasadził im obzaczki na nogi i 
aeroplanem zawiózł Jo Paaestyny (z 
Polski w szyscy —  nawet oociany — 
jeżdżą do Palestyny —  tylko nie ży­
dzi). Bociany nigdy w życiu w  Pale­
stynie nie bj \y ,  zmęczone niewvgod- 
ną podróżą — oezzwłocznie, leawo od­
począwszy wyTJSzyły w  lot powrotny. 
Każdy na własną rękę! I wszyshde do- 
bimęly najszczęśliwiej, 2.600 kim! Re- 
koro/ista odbył tę podroż w  12 on7 
żótw w 15. A po dw óch miesiącach 
znów poleciały do Egiptu. Mogły Drze 
cit odrazu z Palestyny skoczyć do 
Egiptu. Nie, za nic.

\v  12 dni 2.6O0 k!m. to niezłe tem­
po. Może nadkładały jeszcze drogi. —  
A żywienie się w  nieznanych okofcach  
też musiało im przychodzić z w.eiką 
trudnością i zajmować dużo czasu.

Eocian jest jednak flejtuchem w  
porównaniu z taką siewką co mieszKa 
na Alasce. Zręczna ta ptaszyna na zi­
mę wypuszca się na urlop na wyspy  
Hawajskie 2.500 Kim. w  prostej Iinji 
od Alaski i ani jednej wyspy, ani skraw  
ka lądu po drodze. Tylko woda! A 
siewki te nadomiar nie umieją pływać.
1 lecą co roku, j wracają. Już taką ma­
ją tantazję i wytrzymałość.

Nasze sikorki też lubią zimą się 
przewietrzyć. Latem sed zą  na miej­
scu, ale zimą urządzają sobie ra^dy, 
danemg - brtdż. Bez żadnej potrzeby 
nagle sikorki spod W arszawy lecą pod 
Poznań, stamtąd do Wrocławia (na  
granicę nie zważają i spowrotem po 
dwóch tygodniach do Otwocka. Zoba­
czyły Icawał śwróta, zadowolone wTa- 
cają na domowe śmiecie.

Wrony są tez o w iele ruchliwsze 
niż się wydaje Na zimę przesuwają 
się zawsze o kawałek na zachód. I tak 
warszawskie machną się np. do W ied­
nia, aroo do Strassburga. A ao War­
szaw y przylatują zato kazańsKie czy ki 
jowskie, Przebywaj4 zimę i gazu zpo- 
wrotem do domu.

Zatoka Kuronska to taki punkt 
krzyżujących się wronich szlaków. Tę­
dy i szw ed/kie, i finlandzkie, i polskie, 
i pruskie wrony wciąż przelatują. 
Dziernie 2 — 3 tysiące wtoh się orze- 
wali.

Otóż tubylcy ta  miast łow”ć śieazie 
rzy szaroty, w;”specjalizowaIi się w  ła. 
ganiu wron. Mają chytre sidła, wrony 
są tępe, tartą je masami. Po tem jeaz . 
jak jarząbki —  obłożone słoniną. Oczy­
wiście jest to szkaradz'eństwo, ale oni 
aż mlaskają z uciechy. Kernfest!

Karol

Muzułm afiska cnoinica
Jak wiadomo, ooiszewicy wuzy&tKó 

lubią .obić „w planetarne skali". OJ 
k-lku lat władze sowiecki usilnie Fa­
woryzują urządzanie choinek twier­
dząc, ię ten zwyczaj noworoczni, (?) 
nie ma ule wspólnego z religją. a sam 
przez się zasługuje «u jak najszersze 
rozpowsze „mienie W zraziym roku 
prasa owiecuu nav.et naporyKała dość 
złowrogo, że obywatej. Który nie urzą­
dza choinki iiowortzrt^ nie wyoaj< 
się całkowicie lojalnym,

W -ym roku sprawy pos/ły jeszcze 
dalej Władze sowiecki* zmuszają do 
oiządzania choinek nie tylko w  razer 
nej Rosji, lecz j wt  wsrys*kich repu. 
Nfkach sowieckich. Wielkie łłoścł cho­
inek rozesłano dc Turkiestanu, na Ka-, 
ukaz, ao Duriat . Mongołji l t. p. Chon; 
‘nkj były urządzane u muzułmanów, 
buddystów, wyznawców Iamalzmu; na. 
wet u węorownycn kałmuków. Prasa 
sowiecka podaje, tle tysięct cho,rte*c 
wsFroo do najodleglejszych zakątków 
ZSRR.

Cała ta Impreza ma charakter polF 
tyczny. Chodzi o ujedno...a cienie oby­
czajów ] przymusowe zbl'żenie do sie­
bie różtrofh płemion j narodów- zamie­
szkujących ZSRR. Jest to wałka z „bur 
źuazyjnvm nacioD-iUzmerii". który usi­
łuje zachować odrębność nar.idów wo­
bec p.icuao . tocialistyczne. niwelacji 
sowieck*ej.

Wystawa P.uszczycowska w Krakowie



Śmieszki-uśniieszki
— Chciałby® napisać coś jte&isjjoS 

fawgo jeszcze nigdy nie było i nie bę- 
i* ie  —  mówił do G. B. Shawa pewien 
Kierat.

—  Można —  cdpar' Shaw  — na
jXi«  pan dobrą krytykę o sobie.

•  * »

św ietn y  kompozytor Grieg siedział 
równego dnia w łodzi i w raj z przv- 
jacielem zn iro w a ł się łowieniem rob. 
W jakiejś (Uwili przyszedł ma do gło 
wy pewien p o m ^ ł Kompozycyjny. Od­
łoży ł więc wędkę i w yjąw szy kartkę 
papieru począł na uiej zapisywać ów 
pomysł. N astępnie scnował kartkę. 
P rzylaciel —  muzyk, który go ob­
serwował, z.auważył, że kartka wy- 

. padła Griegowi z kieszeni i  upadła 
Ba wodę. N iew iele m yśląc wydobył 
j*ł z wody, odczytał zanotowaną mo- 
lodję i  schował kartkę.

P o  pewnj m czasie począł gt izdać  
fceloóję.

Grieg usłyszaw szy św istanie zbladł 
1 zw rócił się do przyjaciela:

■— Skąd znasz tę melodię ?
Przed chwilą wpadła m i do

głow y.
—  Boże św ięty! —  zawołał Grieg 

■— jakie to niezwykłe. W łaśnie przed 
Bhwilą przyszła ona na m yśl i  runie...

• *  *

W  jedrym  z teatrów  warszawskich  
zdarzyło się, że pewien doskonały 
•H o r  charakterystyczny, wyraźnie 
G e um iał roli. W idoczne było, że co 
shw ila rzuca okiem na suflera, stam­
tąd oczekując pomocy.

Ponieważ rozmowa prowadzona by 
Ja w  kącie sceny, przy stoliku, więc 
trudno mu było w szystko usłyszeć. 
W obec tego rzekł w  pewnej chw ili:

—  St-aszne rzecz, jak ten upał 
daje się we znam.. Przenieśmy się do 
nenia...

To pow iedziaw szy przeniósł stolik  
I krzesła, w  naibliiSze sąsiedztwo  
budki suflera.

#  •  •
M yśu. ,-Złota młodość to najlep  

aza i najpew niejsza w ahita” .
„Prawda m e potrzebuje kosme­

ty k i: jest w iecznie mioda” .
„Bywają krewni, którzy wyda- 

ją  się człowiekowi zupełnie obcy 
i  napełnię obcy, z którymi czuje­
my się spokrewnieni” .

•  #  •

—  Dlaczego nie edkłoniłaś się pa- 
m  Bimbalskiemu ?

—  N ie  znam go prawie ...
—  Przecież byłaś z  nim zaiytzo- 

la....
—  Tak i  to wszystko...

W ybr. W eb
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Premjer rumuński Goga w wie­
lokrotnych wywiaaach ■ swycn  
oraz w  innych enuncjacjach urze 
dowych oświadczał, że polityka 
zagraniczna Rumun nie ulegnie 
zmianie Dodaje jednak, że współ 
praca gospodarcza z Niemcami, 
zostanie wzmocniona. Znamy ję­
zyk, dyplomacji; trudno byłoby  
przypuszczać, że obecnie pre- 
injfci rumuński zadeklarowałby 
publicznie zmianę linji politycznej 
Rumunji na terenie międzynarodo­
wym. Lecz polityka wewnętrzna 
i zewnerrzna, pozostają dziś w  
rak ścisłym zwi4zku, tak wzaje 
mnie na sieoie oddziaływuję, że 
proklamowanie i realizowanie no­
wego kursu polityki wewnętrznej 
Rumunji, o cnarakterze wybitnie 
nacjonalistycznym i antysemic­
kim, decyduje o polityce zewnę­
trznej tego państwa. Silne wpły  
wy żydów we Francji, W. Bryta 
nji, .raz Stanach Zjednoczonych, 
wywołują już próby interwencji 
tych państw, odnośnie do pro­
gramu rządu rumuńskiego w kwe 
stji żydowskiej. Niedość na tern, 
g y przed trzema laty Rumunia 
"zła i.a spotkanie koncepcji iran- 
cuskiej paktu wschodniego i zga 
dzała się na przepuszczenie pi zez 
swe terytorjum wojsk sowieckfćh, 
jako wojsk posiłkowych do Cze­
chosłowacji, obecnie poza kur­
sem antysemickim, Rumunja prze 
jawiać będzie kurs anty -  komui.i 
styczny, co decyduje u stosun­
kach sowiecko -  rumuńskich Lecz 
nietylko o tych stosunkach, ale 
i o stosunkach Czechosłowacji 
prosowieckiej do Rumunji, co io z  
Iuźnia, a nawet rozbija Małą En- 
tentę. Rumunja i Jugusławja sta­
ły się anty-sowieckie, Czechosło  
wacja —  nro-sowiecka. Jakkol­
wiek dziś we Francji przejawia 
się pewna reakcja w  stosunku do 
Sowietów, jednak anty-sowieckie  
nastawienie Rumunji, poza jej po­
lityką anty-semicką rozluźnia sto­
sunki francusko - rumuńskie. Dla 
uniknięcia izolacji, Rumunia mus! 
zwiększyć nietylko - współpracę  
gospodarczą z Niemcami, lecz 
drogą tej współpracy pi zejść do 
ubliżenia politycznego. O zbliżę 
niu sie i  Włochami pisze już pra­
sa rumuńska. Otóż do osi Rzym 
—  Berlin przyłącza się Buka­

reszt, jak już przyłączył się Bel­
grad. Jest to początek nowego  
systemu Europy, który musi posta 
wić Polskę przed decyzją zdecy­
dowanego stanięcia po stronie je­
dnego, lub drugiego obozu 
państw europejskich. Jeżeli na t. 
zw. splendid . jsolation mogła w 
-iągu długiego czasu pozwalać 
sonie wyspiarska i oierwsza potę­
ga moiska —  Angija, to takie 
s*anowisko jest niemożliwe dla 
Polski. Przewrót dokonywany w  
Rumunji, wytwarza nową sytua­
cję. Najpierw narzuca się spra­
wa żydów, którzy będą rpzyzna- 
wali się do ooywatelstwa polskie­
go, a obecnie wyaa<anych z Ru­
munji. Polska stawiająca sobie 
dziś jako zadanie, odżydzenie się, 
me może dopuścić imigracji ży­
dów do Polski. Tu sp iaw a tere­
nów emigracyjnych i osadniczych 
dla żydów, staje się aktualna i 
pozostaje w  związku z kwestją 
odstąpienia niektórych koloni* 
przez państwa, posiadające je w 
nadmiarze: Anglję, Francję, P or-  
tugaiję i Hclandję państwom pod 
względem kolonjalnym upośledzo­
nym: Niemcom, Polsce, Rumunji, 
a przedewszystkiem sprawa ko- 
lonij dla osadnictwa żydowskie­
go. Nacjonalistyczna polityka 
Rumunji wysuwa k w e s tę  węgier­
ską w  Siedmiogrodzie. Sprawa ze 
względu na stosunki polsko -  wę­
gierskie, oraz na cały układ sto­
sunków środkowej Europy, nie 
może być dla nas obojętna, pomi­
jając juz tradycyjne sympatje poi 
sko węgierskie, psychiczny pro­
dukt sobdarnej,. w  ciągu w'eków  
- a o ’. stanu obu naiodów.

Premjer Goga zapowiedział, że 
w zakładach przemysłowych Ru­
munji musi być niemniej, jak 00 
procent personelu rumuńskiego. 
Stosownie tej zasady w  S iedm io­
grodzie byłoby krzywoą dla Wę­
grów, stanowiących przeszło jed­
ną trzecią ludności Siedrniogr, du, 
a w  wielu miejscowościach więk­
szość ludności tego kr?ju. Rumu - 
n a'winna pamiętać, że po wojnie 
światowej W ęgry są popierat* 
przez Włochy stale, częstokroć 
przez Niemców i posiadają znacz­
ne sympatje w  Polsce. Otóż icwe- 
stja węgierska w  Rumtmji ma

międzynarodowe znaczenie i Ru­
mun] a, posiadająca dziś trudności 
międzynarodowe, przy rozwiąza - 
mu u siebie kwestji żydowskiej, 
winna nie zaostrzać stosunków ru 
muńsko -  węgierskich, lecz prze­
ciwnie —  przez odpowiednie kon­
cesje względem W ęgrów siedmio­
grodzkich —  iść na zbliżenie po­
lityczne z Węgrami, Zarządzenie 
wprowadzenia Jo szkół mniejszoś 
ci narodowych historjj Rumunji, 
wykładanej przez Rumunów, nie 
wytworzy rumuńskiego patryotyz - 
mu wśród posiadających mocne 
poczucie narodowe i dumę history­
czną W ęgrów siedmiogrodzkich; 
przeciwnie może w ywołać wśród 
nicn odruch reakcji anty -  rumuri 
skiej. Od 1905 roku, gdy zostało  
dopuszczone polskie szkolnictwo 
prywatne w  Królestwie Polskiem. 
historję i geografię w  szkołach poi 
skich wykładali Rosjanie po rosyj 
sku. Nie oni jednak urobili poli+y 
cznie to pokolenie, które wyda o 
Legjony, walczące z Rosją pod - 
czas wojny światowej. Polityka  
mniejszościowa jest rzeczą bar 

dzo skomplikowaną i częstokroć 
środki, mające służyć do asymila­
cji poMtycznej, podniecają tylko ir 
redentę wśród mniejszości.

Mając nadzieję, że Rumunja bę 
dzie naszym sprzymierzeńcem w 
przyszłości, winniśmy ostrzec ją 
przed szkodliwemu krokami, prze- 
ciwćziałającemi pomyślnemu roz- 
vojowl środkowej Furopy, której 

konsolidacja może tylko powstrzy  
mać pochód Rosji na Europę.Przed 
wojną Niemcy i Austro -  Węgry  
były naturalną zaporą eksjansji 
Rosji w  Europie. Po wojnie Ru­
munja i Polska, państwa w zględ­
nie słabe nietylko liczebme, ale 
przez brak należytej konsolidacji, 
niedostatecznego u p rzem ysłow i -  
nia i złej organizacji, muszą ipeł  
niać tę rolę dziejową, jaką w  okre 
sie przedwojennym spełniały Nie­
mcy i Austro - W ęgry .Otóż dla o-  
bu tych państw nie są obojętne 
rozwiązywania trudnych zagadnień 
wewnętrznych każdego z nich,jak 
.też znalezienie odpowiedniego o  - 
parcia w  środkowej Europie zolo-  
kowanej gospodarczo i p o l iy c z  
nie.

M ladysław Studnioki

Ford wystąpił do walki
z „dyktaturą" gumy

R io  DE JA NEIR O . Pat. W brew  
Wątpliwościom wyrażanym przez pra 
*ę europejską, a specjalnie angielską 
l holendersk nadeszły do Rio de Jane 
iro wiadomości z nad Amazonki i rze 
■d Tapajos, iż  clDrzymia konces;a Tor 
da, zwana „Fordlandją”  przystępuje 
*  najbliższym  czasie do

Na c i n a n i a  d r z e w  g u m o w y c h

których plantowanie rozpoczęto w  
r' 1929. Jak wiadomo, Ford nie chciał 
*ię poddać dyktaturze cen gumy na 
tynku światowym,utrzymywanej przez
plantatorów angileskich w  Indjact 
•*ng i  w  poszukiwaniu surowca kau - 
fczuku zdecyuowal się w r. 1928 na za 
łożenie v  tasnych plantacyj w  basem  
Am azjnid, gdzie uzyskał od rządu bra 
zylijskiego olbrzymi.” konces’ę na ba 
lecznic niskich war nkach.

D ecyzja Forda spowodowała wów
czas

K RYZYS CEN KAUCZUKU

Oczywista, że ze spadkiem cen go  
®y nucres Forda w plantacjach w łas

nych nad Tapajos nie był tak  żyw ot­
ny, niemniej jednak nie zaprzestał 
Ford swej akcji plantacyjnej. Przez 
długi czas dochodziły z „p-ńatwa For 
d a”  najróżniejsze wiadomości o n isr  
danych eksperymentach, o usychania  
młodych drzew „H syea” , jak się tam  
narywa drzewa kauczukowe i o Lamia 
rach Forda zrezygnowania z dalszych  
wysiłków.

Obecnie nadoszie telegram y z mjns 
ta  Belem świadczą, iż  kw estja kanczn 
ku, gumy wchodzi

N A  ZUPEŁNIE NOW E TORY.

W ielcy spocjaliści holenderscy Ja - 
kób Renkens, Hendrik P ost i Aurian 
Koch, zcb„ali zaptoszoni na uro izys - 
tość rozpoczęcia nacinań drzew gumo 
wych i  zaproszenia p isyjęlL  Już w  
dniu 20 grudnia w szyscy trzej wylądc 
i?ali w  Belean skąd sam oloty fordow  
skie zaniosły ich do Fordlandji1 ,Dal 
sze wiadomości ,,o nowej epoce gum y”  
nadejdą niebawem i będą bardzo fintę 
resujące.
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Kto dostzf raorodi) za wykrycie
sdfewców  porwunśsi synka !,'!i Ibcrtjha
TRIINTON- Pat. W czoraj doicroauo 

°d z .^ u  25 330 dcćarów, przeznaczo 
y°h przez stan Jersey na naęrc-.e za 
O krycie sprawców porwania dziecka 
łk . Lindbsrgba.

r uuziaiu dokonał "nberr-tor pomię 
,z5 okoro 100 osób. Na;w: kszą część 
i500 dolarów otrzym ał posługacz ze

stacii lenzynow ej w  pobli-u  Naw Yor 
ku Walter L de, który rozpoznał Hau- 
ptmana, zaś murzyni Lo- ry Dr:vei i 
W illiam  A llen, którzy znaleźli zwłoki 
dziecka, otrzymali po 5000 doIarów.Rs 
szta osób otrzym ała sumy znacznie 
mniejsze.

„S Ł 0 W 0“
(UDZIAŁ W WARSZAWIE

Adres: u l  Koszykow a N r  38 rn. 5 tel. 9 - 6 6

Profimw naszych warszawskich premimerato- 
I czyie^iU^w  o łaskaw e telefoniczne natych­

m iastowe reklamacje w  oddziaie w  raz!e 1) nie 
otrzymania „S łow a" wieczorem przez pocztę, 2) 
w razie odyby kioski sprzedaży oa-tei w skazane  
w naszych opłoszenheh nie posiadały „S łow a" z 
datą daneqo dnia po ^odz. 4-tef wieczorem.

Każdy nasz odbłorca reklamując spóźnienie 
odaaje nam rzetelną usługę.

RekUimacie beda przyfmowarte przez cały 
tiziert. Prosim y telefonować ood Hr. 9 - 66 - 53.

Już ukazała s .ę  w  sprzedaży wydana nakiad sm „Rolitykó książka

ADOLFA BOCHEŃSKIEGO

Między Niemcami a Rosją
Rozdz:ał 1. O dobrych > złych sąs;adach.
Rozdział II. Perspektywy nieDodległośc* ukraińskiej. 
Rozdział III. Na drodze do n o ^ e 1 Sadowy.
R o zd z ia ł IV. P ro b lem y  n ad d u n ajsk ie .
ZaKonczenie. p olska doktryna Monroego.

D o  n a b y c i a  w r e d .  „ P o l i t y k i "  i w e  wszystkich księgarniach.

Prenumeratorzy „Polityki" moga nabyć ksi°żkę w redakcji pisma 
po cenie uleowei i i i  2.20.

Cena

Gorączka dićn;eiitovfa
RIO DE JANEIRO Pat. W Stanie 

ioya* powst?5a da»vno niewidziana 
?oraczka“ cljamentowa. która spowo- 
ow^ła wędrówkę około tysiąc? cwób 

k.erunku miej ;cou'OŚci Das Almas, 
udaionej o  20 km. od miasteckim Na- 
vidades gdzie podobno kilku „<iar’ni- 
i..‘ów ‘‘ odkryło dosyć gęsie  gn azJa 
jamentowe. Również w dystrykcie

Sao Jose de Mossamedes w  tńcwii Udej 
odległości od miasto Goyaz zw ’ększy- 
ła się w ostctnich czasach bardzo da* 
ża ilość djamentów, którym podobno 
nawet dosyć sprzyja szczęście. Cała o- 
kolica ożywńa się i bardzo rozwhięła 
dzięki temu, iż z każdym dniem przy­
bywa coraz większa ilość poszuidwa- 
czów drogich kamień1.

3 zł. C s n a  3 zł.

pij £ W
SPKZEb.-JE «>(■ ŁEK«vR^i.38łMAŁ«V^I 

B I L E T Y  K O L E J O W E *

..ccc.. c.-:::-.v.-Z:c.\v.vc..:.:.cc.

Nieszczęściem  w naszem żrein  ku’ 
turalnem, —  klęską najdotkliwszą 
jest pasja reform owania w szystk ie­
go, co się da zreform ować w  tak i spo 
sób, że staje się korieczna retorm a  
reform y. Doprowadziliśm y sztukę 
reformowaulfc do p eifek cji dziś juz 
każda reform a staje się katastrofą, a 
każda nowa reform a reform y, nawet 
gd y  uia sens, sieje zniszczenie*

P o każdej reform ie pow staje za­
gadnienie, co jest lepsze: bezsenso­
wna, ni. raz w p i06t idjotyczna refor­
ma, czy jej prostowanie, które zgó- 
ry będzie skazane na wykoszlaw ienie 
i akarykaturowanic przez innych re­
formatorów, spragnionycn „czynu”  i 
heros trałowego rozgłosu?

Tak jest chociażby z reform^ p i­
sowni. Zreformowano, przekonano się, 
że zm iany są  absurdalne, wywołano  
gorszący, n ieznany przedtem rozłam  
społeczeństwa na dw ie grupy, w y. wo 
rzono takie warunki, że dziś nikt, 
liberalnie n ik t! — nie potrafi pisać  
po polsku całkiem porawme, bo zwo­
lennicy nowej pisowni bez słownika 
wogóle pinać rrte potrafią , ortografi­
czni zaś konserwatyści, pod wpływem  
lektury w  języku N itscha, zaczynają  
popełniać błędy, choć niegdyś umieli 
pisać bezbłędnie.

Tak jest i  z reform ą studjów  uni­
w ersyteckich, która została dokona­
na przed panowaniem energicznych  
braci. O hum anistykę chodzi przedew  
szystkiem , a szczególniej o polonisty­
kę,

Dokonana reform a przeobraziła uui 
w ersytet w  szkołę. Zamiast pobudzać 
twórczą m yśl m łodzieży i wychowy­
wać sam odzielnych badaczy, uniwer 
sytet z różnych powodów (nieodpo­
wiedni skład profesorów, słabe p izy -  
gotowanie m aturzystów, w ielk ie za 
potrzebowanie nauczycieli gim nazja! 
nych, zbyt ciężkie warunki pracy  
ściśle naukowej) sta ł się powoli dal­
szym e iy ń em  gim nazjum , z „belfra­
mi” , ze „sztubakami” , z dwójam i, z 
kłopotami i  uciechami szkoły średniej.

A le w krótce zar.ikło zapotrzebowa  
nie na  nauczycieli, uniw ersytet zaczął 
produkować wykolejeńców , zgóry ska ­
zanych na  życiow ą poniewierkę, stu­
dia zaś zm ieniły swój eharrktei nau­
ki w  szkole średniej i  coraz bardziej 
zaczęły się zbliżać do typa n a u k i  w

lederaeh  i  jeezywetach

W kuwanie na^amięć i  analiza, 
doprowadzona do abturdu, wyrugowa 
ły  z polonistyki (o tych  siudjach  
przedewszystkiem m ow a!) syntezę  
i  polot twórczy.

Coraz wyraźniej zaczął się  fcaryso 
wywać przedział pomiędzy profesora­
mi polonistyki —  historykam i litera­
tury a językoznawcami. Górowali ję ­
zykoznawcy, doskonale się czujący w 
rod rabinów, kształcących młodzież 
w  sposób, który tak p lastycznie i efe  
ktownio zarysował- niedoszły rabin 
zawodowy złodziej — Urke Nachal- 
nik.

H istoryey literatury bronili się 
dość niedołężnie, tern bardziej, i e  by­
li ze sobą pokłóceni: i wśród nich 
znDeźli się rabini,mianujący sie zna w 
cami estetyki („mnde in Bolsche-
Wltt”  ).

M łodzież akademicką, studiującą 
polonistykę, oraz nauczyciele —  polo 
niści, nieraz zabierali głos w  sprawie 
studjów polonistycznych i  konieczno­
ści reform w tej dziedzinie. D ziś już 
milczą. N ic dziwnego: niema konni 
mówić. N auczyciele nie mają czasu  
na gadanie, bo reform a szkolm ctwa  
przynosi coraz większe niespodzianki, 
a niebawem rozpocznie się reformą 
reformy, poczem nieunikniona stanie 
się reform a reform y reform y i t d, —  
oerpetuum m obile; akademicy za.ś nie 
mówią z tej prostej racji, że ich na 
polonistyce już praw ie niemu: nikt
me chce stndjować dla samej przyje­
mności studjów, wartość zaś dyplo­
mu uniw ersyteckiego z zakresu nauk 
humanistycznych, jest bardziej, niż 
miz< m a!...

Toczą n ięc walkę panowie profego 
rowie: historycy literatury z języko­
znawcami.

Momentem może przełomowym, a 
z eałą pew nością szczytowym, jest 
wystąpi mie profesora Stefana Kołacz  
kowski-ego z listem  otwartym do Pana  
Min‘stra W .R. i O.P. 'W liście tym  
profesor K ołaczkowski dorraca się 
rychłej reform y studjów uniw ersytec­
kich wogóle, polonistycznych zaś w  
szczególności i zaznacza, że w  orze - 
eiwnym razie bą&zD m usiał zrezygno  
wać z katedry!.

Dlaczego? Dlatego tylko, żc dział 
językoznaw stw a w stadjach poloni-

styw oycb  rozrósł się niepom iernie, 
pkBa^e niepodzielnie, przytłacza sobą 
wszyatko. P olon ista  przedewszystkiem  
mti*i „kuć”  i „kuć”  —  bez przerwy, 
i w ytchnienia: musi poznać n ieh  Iko 
polską fonetykę op;sową i historycz­
ną. n ietylko gram atykę - polską w 
najszerszym  zakresie, nietylko diale- 
ktologję, ale i gram atykę starocer- 
kiewnosiowiańską, grecką, indo - eu­
ropejską zaleca się  zgłębienie tajem­
nic sanskrytu i t.d.

N a literaturę polską polonista nie 
ma czasu, —  chw yta to po łcbkaotl^ 
byle tylko odw alić egzaminy.

N ikt nie neguje konieczności w ie­
dzy językoznawczej przy studjaeh  
polonistycznych, ale faktem  pozozo- 
sta;e to, że tylko Polacy doprowadzi 
li studja językoznaw cze do takiego  
absurdu, gdy chodzi o przygotow a­
nie naukowe n ie -  językoznawców - 
specjalistów . Językoznaw stw o na po­
lonistyce m usi m ieć stanowisko dru- 
goizędne, pomocnicze, tak jak przy  
studiach lekarskich —  fizyka, lub 
chemia.

S łusznie m ówi p rof K ołaczkow ­
ska :

—  Obejmując katedrę zdawałem  
sobie całkow icie spraw ę, że znajduję 
się w takietn położeniu, w jakiem  zna 
lazłby się profesor m edycyny, które 
go uczniom fizyk  łub chemik zabiprat- 
by blisko połowę, przeznaczonego na  
całe studja czasu, dyktow ał ap od yk ­
tycznie i bezapelacyjnie warunki, n- 
niemożbw-a.iące racjonalną organiza­
cję studjów, wym agającą zresztą  
w ielu innych studjów pomocniczych... 
N ie mogąc postępować wbrew memu 
przekonaniu, w  którem zresztą przez 
cały czas pracy na uniw ersytecie  
się utwierdzałem , nie mogąc tolero­
wać tego, żeby młodzież, studiująca  
nieraz w najstraszniejszych warun­
kach m aterialnych, marnowała czas 
pracy na rzeczy bezpłodne, lub zby­
teczne, a  n ie zyskiw ała na uniwer­
sy tecie  tego, co niezbędne, —  za pier 
wszy mój obowiązek uważałem przy­
czynie! *e Się do spraw y reform y”  ^

„Gazeta P olska” , drukując ten  
list, zaopatrzyła go w  ty tu ł: „Sy­
gnał czasu” . O, tak ! "Wystąpienie 
prof. K ołaczkowsk ego jest niezm ier­
nie charakterystyczne dla naszych  
czasów, dla naszej polskiej rzeczy­
w istości! A  więc po dokonane' refor­
mie studiów , po w ieloletnich wsku- 
tej tej reform j narzekaniach, na jej 
fatalne skutki, stwierdzone ponad 
wszelką wątpliwość, trzeba brło  aż 
tak energicznego posunięcia, aby wre­
szcie ruszyć sprawę z martwego pun­
ktu. Al© czy rzeczyw iście spriw a ru­
szy z m artwego punktu? Czy nie skoń 
czy się na dymisji prof. K ołaczkow­
skiego? K tóż może w ied zieć!

Profesorow ie uniw ersytetu (histo­
rycy literatury), stw ierdzała stanow­
czo, że przygotowanie naukowe p >-, 
lonistów  n ie  jest w łaściwe z w iny  
uniwersytetów, kióre swoją drogo, 
są ofiarą nieum iejętnie przeprowadzo 
nej reform y: nauczyciele poloniści
clbo nie zdają sobie sprawy z tego, 
że ich wiedza nie jest należycie upo­
rządkowana, i wtdy stn ią  się szkod­
nikami, — a.bo zdaja sobie sprawę i  
wówczas są zmuszeni do uzunełniaią  
ccgo wysiłku istndenoj —  poloniści ty 1 
ko jęczą i wkuwają się zabijając zdol 
ność do m yślenia.

Ob^az ponury. I  o co w łaściw ie  
chodzi? O to, że grupa językoznaw ­
ców narzuca sw ą wolę i  sw e podrę­
czniki studentom - polonistom  i..

J est coś niedobrego w  tej wojow­
niczej postaw ie językoznawczych ra­
binów, którzy chcą być (a nawet już 
są !) dyktatoram i w dziedzinie pol- 
ikiej kultury literackiej. Sprawa pi- 
=own' sprawa degeneracji siudjów  
polonistycznych w  Polsce —  to są  
rzeczy niepokojące.

P rof. Kołaczkowski jest profeso­
rem U niw ersytetu Jagiellońskiego. N a  
terenie rego uniw ersytetu w alka hi- 
torykuw literaury z językoznawcam i 

test szczególnie ostra. Dowiadujem y  
się, że 10.IV  1936 r. profesorowi®  
Cołaczkowski i Pigoń w ystąpili w o­

bec M inistra W .R. i O.P. z memorja- 
tem, uzasadnia"ąm-m konieczność ry. 
Chłei reform y studjów  p o lon istycz-1 
nych.

,! kimże, jeżeli chodzi o osoby, 
walczą ci profesorow ie ?

Naczelnym  wodzem językoznaw ­
ców w  K rakow ie, a raczej w  całej 
Polsce, jest prof. Kpzlmierz N itsch, 
reform ator pisowni polskiej!....

To jest doprawdy zastanawiające...

W . Charktewicł



4 S Ł O W O śroua, 12 stycznia 1938 r.

Imttim cpiem mlarui!
czerwonych pod Twuelem

SARAGOSSA; (Pat). Spec alnv wysłannik Havasa donosi z fron­
tu Terue'u: Kontrofensywa rządowa na "ozycje, zdobyte osta’nio 
r rzez powstańców, prowadzona była w dniu wczoraiszym z rremiTej- 
szn gwałtownością, iak przedwczoraj. Naipofężn:ejszv nacisK wywarty 
oddziały rządowy na skrzydła skrajne na La Muela po prawej stro­
nie i La Co*a po lewej.

Dowództwo wo'SKOwe wysłało  do aiaku na ^odcinki św ;eże wy- 
pórzęte oodziałv, które przybyły w ciągu nocy. Carodzienny ich jed­
nak wysTek okazał się bezskuteczny i w godz:nach wieczornych woj­
ska gen. Franco zaimowały wszystkie swre dotychczasowe pozvc;e. 
Dowództwo rząduwe nie szczedz'ło an: ludzi, an; też ma^rjalu i amu­
nicji. ("'ówny aiak przeprowadzony został w  dniu wczorajszym na 
pożycie, położone na połudn:e od La Muela, gdzie odparty kilka­
krotnie nieprzyjaciel okopał się w bezpośrednim pomiźu nozycyi pow- 
tańczych V> ataku tvnj wzięło udział k;lka tysięcy żołnierzy, wspie­
ranych przez 20 ciężkich czołgów.

Zarówno^ ludz!e >ak i czołgi po orzeiściu zaporowego ngnia a.r- 
iy’er i Dowstancze* dostali się pod bezpośredni oostrzał dział i kara- 
omów maszynowych. Kuka czołgów rządowych, trafionych pociskami 
armatnimi stanęło w  płormemach. Pozostałe czólgi zatoczywszy pól­
ko e zw -ócily sie do ucieczki a w  siad za nimi cofały się w  popło­
chu oddziały atakujące.

W godzinach popołudniowych wojska rzą fowe przeprowadziły  
ostatni atak, zakończony równem n fepowodzen em jak poprzedn e. 
D oty .bczas  memożliwem jest ustalić dokładnie poniesione przez woi- 
ska rządowe straty, nie ulega jednak wątpliwości, iż są one olbrzy­
m a .  ' a l e w e m  SKrz y d le  gwałtowność ataków rządowych była mniej­
sza z powodu trudności terenowych.

Art\ lei a powstańcza rozwhała przez dzień cały bardzo ożywio- 
n l działalność, kleru ac swój ogień zwłaszcza na tyłowe pozycje rzą­
dów _ na zachód od Teruelu, iak s ę zdaje, w  tych wtaśnie stronach 

o ska powst-ncze przygotowują sobie teren ao mającego wkrótce 
nastąpić przeciwnatarcia.

Taemitlca transportowca „Baaryja"
M A RSYLJA. P at. Dziennik „M arseilie M atin“  przynosi artykuł 

omawiający pogłoski, jakie krążą dookoła wypadku transportowca „Gua 
ruja który os.adł na m ieliźnie w  pobliżu Alme^ji.

Dziennik, jak zapew nia po gruntownem zbadania w szystkich po 
głosek w kołach morskich, dochodzi do przekonania, iż mogą być trzy 
powody zniszczenia tego transportowca: 1) „Guaruja" straciła  orjenta  
cję, zeszła z kursu i  wpadła na mieliznę, 2) „O uaraja" została zaatakrw a  
na lub też przytrzym ana przez statek  obcy i mogła być zmuszona do za 
w inięcia do portu hiszpańskiego, 3) według pogłoaek, które krążyły wezo 
raj „jaczejka kom unistyczna" wśród załogi transportowca odmówiła po 
słuszeństw a i  usiłow ała opanować statek, aby zmusić go do wejścia do 
portu rządowego hiszpańskiego. D ziennik uważa pierw szą hipotezę za 
małoprawdopodcbną. trzeciej zaś nie daje wiary.

Wczorajsze post ;py wojsk jaoonskicl!
TOKJO. Pat. Oddziały japońskie, dzlałaiace wzdłuż Hnji 

kolejowej Tsinanfu - Tsingtao, zajęły Yelhsien w odległości 150 
km. na zachód od Tsingtao. Lotnictwo japońskie bombardowało 
Tsining w  prowincji Szantung. 10 kolumn japońskich, zgrupowa 
nych w Hangczen,wzięło dzisiaj rano udział w defiladzie. Oćdzia 
ły Chi iczyków, zgromadzone po przeciwnej stronie rzeki Szein - 
tang, obserwowały przemarsz Japończyków.

TOKJO. Pat. Posiedzenie konferencji cesarskiej i ozoocaęło 
się o godzinie 14-ej (według czasu miejscowego) a zakończone 
zostało o godz. 15-ej. „Domei“ donosi, ze konferencja, której 
przewodniczył cesarz zatwierdziła postanowienia gabinetu w spra 
wie zwalczania rządu chińskiego aż do czasu, gdy obecny regime 
antyjapoński zainicjowany przez Czang Kai Szeka nie zostanie 
poddany rewizji. KorFerencja powzięła pozatem szereg postano - 
wień natury politycznej i wojskowej, które mają ułatwić przepro 
wadzenie tych decyzyj. Cesarz Hirohito przewodniczył konferen­
cji imperjalnej noraz pierwszy od czasu wstąpienia na tron.

Wczerasza Konfe^enrta fm er?slna
J?!3onii jest wydarzeniem światowej wagi

TOKIO. Pat. A e e n c a  Domei donosu Konferencia cesarska, któ­
ra odhvła się wczoraj no Dołudniu, iest czwarta w Drzec:ągu lat 60 
i Dierwszą za czasów  nanowania ohecnedo cesarza. Pierwsza konfe- 
r en ca  cesarska o d b iła  się w r. 1394 nodczas wniny chińsko-ianoń- 
skiei. druga w r. 1904 Drzed w o :na rosv;sko-jaDonską, a trzec:a w 
r. 1914 w chwili, gdy JaDonja zdecydowała s ;ę wziąć udział w  woj­
nie światowej.

W dz's cjszej korferencji orócz cesarza i ks;ecia Kanin wzięli 
udz'?h szef sz>abu gen ralnepo marynarki ksiaże Fusz:mi, zastęoca  
sVe*a sztabu marynarki wiceadmirał Koga, premier ks Konove, m !n. 
Hirot?, adm:rał Suets ir  u, min:ster woinv gen. Su?ivtma, minister 
marynarki adrrrrał Yonan, minister finansów Kaya i przewodmczący  
śc słei rady baron H ir  numa.

Angffa nśe chce deklaracji
Tbicrrwego he p eritińztwa

LONDYN. Pat. Sekretarz generalny Ligi Narodów Avenol o- 
puścił wczoraj Lordvn, udając się do Paryża, Jak zapewniają w  
brj tyjskich kołach kcmpetemnych Foreign Office odrzuciło wszel 
kie propozycje jakiejkolwiek zgóry uzgodnionej deklaracji w sora 
wie zbiorowego bezpieczeństwa.

Avenol pragnął uzyskać taką deklarację dla przedstawienia 
jej w  Genewie na sesji rady Ligi w  przyszłym tygodniu. Znamien 
ną jest również rzeczą, że A v e n o i nie widział się z  premjerem 
Chamberlainem, a konferencje jego ograniczyły się do grona kom 
oetentnych urzędników Foreign Office ze stałym podsekretarzem 
stanu sir Aleksandrem CadagatTem na czele.

Fakt, że premjer Chambeilatn, który sprawuie obecnie funk­
cje ministra spraw zagranicznych nic odbył konferencji z 
nym sekretarzem Ligi Narodów iest oczywistem potwierdzeniem 
tego, że rząd brytyjski nie uważa chwili obecnej za odpowiednią 
do orzedetawiania radzie U gi podobnych rezolucyj.

Ostra posunięcia Gogi
W yujłały zjednoczenie liberałów

BUK ARESZT. Pat. K om itet w ykonawczy partji liberalnej, po zba 
4 ani a sytuacji ogólnej stw ierdził w  ogłoszonym k om n ik a c ie , iż  liberało  
w ie nie chcą stwarzać trudności gabinetow i premjera Gogi, zamierzają 
jednak „pozostać nieugiętym i strażnikam i wolności publicznych i  konsty  
tn c ji" . -  _______________

BUK AR ESZT.Pat. Pom iędzy partją liberamą, której — sewodn, ■ 
czy K onstantyn Bratianu a grupą liberałów dysydentów  pod przewodn. 
ctwem Jerzego B ratianu nastąpiło po pizeazło 7-letniej zaciętej walce, 
po'ednanie. Jerzy Bratianu zaządał przyjęcia spowrorem swej prupy do 
partji liberalnej, podkreślając konieczność natychm iastowego pr^eg-rupo 
wania sił liberalnych w  interesie samego narodu. K om itet wykonawczy  
partji K ostantyna Bratianu przyjął tę  propozycję jednom yślnie.

BUKARESZT. P at, W czoraj w ieczorem  odbyło się  dłuższe posie 
dzenie rady ministrów, Która jak głosi komunikat, zajm owała się sprawą 
rew izji naturalizacji, uzyskanej „odstępnie przez obce żywioły oemickio 
rc  wojnie. Rada m inistrów  zajm owała się także kw eetją obniżenia cen na 
niektóre a-tykuły  pierwszej potrzeby i  oow zięła postanowienia, mające 
na celu przyjście z pomocą rolnikom.

Żydzi występują do walKI
z Rumunią

GENBW.Y. P at. K om itet w ykonawczy św iatowego kongresu iy d o  
w skiego odbył poiiedzonie, na ktorem przyjęto rezolucję, zakomunikowa 
ną w szystkim  państwom —  członkom rady Ligi Narodów, jak również 
Stanom Zjednoczonym.

R ezducja  ta  protestuje energicznie przeciwko m tyżyiow skiej po 
lityce nowego rządu rumuńskiego będącej wynikiem propagandy pro z a ­
wadzonej od kilKu la t we w szystkich krajach św iata.

K om itet w ykonawczy oświadcza, iż polityka ta  stanow i pórwałće 
nie podpisanego przez Rumunję traktatu z 1919 r. gwarantującego rów  
nouprawnienie w szystkich oby watek i ustalającego ścisły zw iązek pomię 
dzy tem i gwarancjami a uzyskanym  przez R rm unję zwiększeniem  jej te  
rytorjum. K om itet podaje dalej, iż  °kiada radzie L igi Narodów zbierają 
cej się 17 stycznia w  Genewie, petycję zgodna z zasadami u st ałunem  
przez Ligę Narodów w celu zachowania w  całości praw ludności żydov 
sklej w  Rumunji.

Ponadto kom itet wykonawczy zakłada energiczny protest przeciw  
ko wiadomościom ze źródła rumuńskiego, w edług których rząd bukaresc 
teński kwestjouuje charakter obyw ateli rumuńskich 500 tysięcom  żydów  
w Rumunji i  grozi im wysiedleniem K om itet stwierdza, że  z w yjątkiem  
zaledwie kilku tysięcy  uchodźców, częściowo zresztą już natnrałizow anj ch 
500 tysięcy  żydów, przeciwko którym zwraca się now y rząd, posiada w  
myśl obow iązując ch traktatów, narodowość rumuńską, ponieważ przylą  
czeni został? do Rumunji równocześnie z obszarami państw  których bjrM 
obywatelami.

MiniiMmin. Secka
u> krajach Europy

\V N I E M C Z E C H

BERLIN P&t „DIPLOMATISCH POLITlSCHE KORRESPONDENZ" pisze 
w związku z mową min. Bec«a:

Nie ulega kwestjl, że myśli, wypowiedziane przez polskiego min. spraw  
zagrań., zawierają również to, co leży oa seicu wielu innym członkom Ligi 
Narodów- W ywody ministra Becka o/.naczają też ostrzeżeń1, pod acres^yn 
Ligi, aby me zaostrzano sprawy przez nadużywanie pcjęcii zbiorowego  
bezpieczeństwa. Mogłoby to doprowadź1'' do riężk‘ego  powikłania } zaszko­
dzenia zachodniej kulturze. W każdym razie nie nasuwa wątpliwość] zdanie, 
że Polska nie uzna żadnej decvzji Lig1 Narodów —  kióraby stata w  sprze­
czności z jei żywotnemi interesami.

„DEUTSCHE ALLGEM AINE ZTG“. Komtmtując mowę min Becka, ood- 
kreśla, że była poświęcona główmle stanowisku Polski wobec Ligi Narodów, 
oraz gtębokietnu i trwałemu kryzysów] stosunków międzynarodowych.

W E  W Ł O S Z E C H

RZYM. P a t Mowa min. Becka wywołuła w Rzymie duże za^teresowrinip. 
Koła poetyczne komentują ją bardzo przychylnie, widząc w  wystąpień1-! 
polskiego ministra spraw zagrań, n o w  dowóa zmysłu rzeczyw istoic1, oraz 
szczerej troski o utrwalenie pokoju. szczególnie dodatnie wrażenie wywołały  
tu słowa o konieczności szan ow an i prawa poszczególnych narodów do urzą­
dzania życia wewnętrznego według własnego uznania.

W E  F R A N C J I .

PARYŻ. Pat. Prasa paryska przyjęta expo*e min. Becka z dużem zain­
teresowaniem, podkreślając ustępy, dotyczące sojuszu polsko - francuskiego, 
oraz stanowiska Polski wobec L>gi Narodów.

„PETIT JOURNAL'1 —  zwraca uwagę na ustęp m owv o nledoouszczal- 
pości traktowania Ligi Narodów jako instrumentu zwróconego ostrzem przeciwko 
oaństwom totalitarnym.

„REPUP.LIQUE“ —  podkreśla w  tytu.e: „Utrzymanie sojuszu francuskie­
go, rezerwa w stosunku do Ligi Narodów — to są dwie główne tendencje po­
lityki polskiej, według ostatniego expose mjn.Becka". ,

„EPOtłUE". —  Artykuł redakcyjny pióra redaktora dyplomatycznego  
p. Donnadieu, p.t. „Mbi. Beck wyraża sw e wątpliwości co do bezpieczeństwa 
zbiorowego, lecz Polska pozostaje wierna swoim sojuszom". Autor uodkre- 
śla. że minister Beck nie nadużywa pr-em ó^ en . Zaledwie raz lub dwa r&zy 
na rok ogłasza deklarację. Słowa /.atem, które wypowiad% małą tern w ^ ir  
szą doniosłość.

W R U M U N J I .

BUKARESZT Pat. Cała wczorajsza prasa zamieszcza obszerne streszczenia 
wczorajszego przemówienia min. Becka, opatrując je następującem? tytułami:

„CURLNTUL" —  „Wielkie expose m'n. Becku o  polityce między­
narodowej". ------

„UNIVERSUL" —  „Życie międzynarodowe ucieroiało w  sw ych formach", 
„Wieik? mowa min Becka o  polityce m^dzynai odwej".

„TIMPUL" —  „Polska jest oddana Lidze Narodów, jednak nie odmawia 
szukania nowych form współpracy".

W  A N G L J I

LONDYN Pat. Przemówienie mki. Becka odbiło sie głośnem echem w  
Anglji. Nietylko prasa angielska zam'eściła obszerne streszczenia, ale rów­
nież radjo brytyjskie w e ws-zysikłch czterech swoich południowych | wieczor­
nych audyciach informacyj pol tycznych nadawało obszerne skróty m owy oob 
skiego ministra spraw zagranicznych.

Największe zainteresowanie wywo5u'ą te ustępy przemówienia, które 
dotyczą stosunki PoUki wobec Ligi Narodów W e wszystkich sprawozda­
niach prasowych podkreślane Jest twierdzeń^ min. Becka, że Polska znać 
musi rozmiar i zakres swoich zobowiązań wobec Ligi Narodów, która utraciła 
sw o '3  uniwersalność

Syn prezydenta Argentyny
ZGINĄŁ W  KATASTROFIE 

SAMOLOTOWEJ

BUENOS AIRES Pat. Wiadomość
0 katastrofie w której zginą? syn pre" 
zydenta republiki argentyńskiej Eduar­
do Justo wywołała nietylko w całym  
Kraju, ale i w  całej Ameryce w*elk'e 
wrażenie.

Syn prezydenta wraz z 8-miu w yż­
szymi oficerami argentyńskimi wraca, 
r^nolotem wojskowym  z uroczystości 
założenia kam1eniL w ęgbłnego pod bu 
dow ę mostu międzynarodowego pom ę 
dzy At jentyną a Brazylią w  Paso de 
Los L fc es

Wskutek gw ahownej burzy 1 ulew­
nego deszczu, samolot, spadł na ziettrę
1 stanął w  płom*eniac»v M^jsce kata­
strofy położone jest niedaleko miejsco­
wości urugwajskiej Itacumou, niedale­
ko granicy brazylijsk>ej. Spowodt* oar 
dzo złego stanu dróg w tym rejonie, 
dostani*- się na miejsce katastrofy, 
gdzie znaleziono zwęglom ciała pasa­
żerów samolOLu było bardzo trudne. 
Prezydent Justo udał się ao Paso de 
Los Libr et.

Nowy am basador japoński
W  BERLINIE

BERLIN Pat. W  Czasie składania fl­
irtów uwiei zytelniająrych przez nowe­
go  ambasadora japońskiego w  Berlinie 
Sz genor T ogo obecny był jedynie mi- 
iiłster Neurath Ambasador japoński 
wygłosił przemówienie, w  którem stwle 
rdził, że radość jego spowodu nomhia- 
cji w Niemczech jest tem w*ększa, iż 
współpracował on w  nUrrrtecKo .  japoń 
ekim ukfadzie antykomantemowrłrim 

w charakterze dyrektora sekcjj euro­
pejskiej i zachodrJo - azjatyckiej w  mi­
nisterstwie spraw zagranicznych w  
Tokjo.

W  odoowiedzł zaznaczył kanclerz 
Hitler m. in., H współpraca now ego  
ambasadora w  tym układzie Jest gw a­
rancją. U zdaje on sobie w  całej pełni 
sprawę z jego w agi. Po wygłoszeniu  
tych przemówień kanclerz Hitle- ! am­
basador T ogo przeprowadzili ze sobą 
trwającą czas dłuższy rozmowę,

KTO PROBfiWAfc
TEN PRZEKONAŁ SIĘ 

ii W I N A  wytwórni

W. OSMOEOWSKI
W i l n o  

SĄ STARE, LFZA cS. MOCNE 
ZDPOW ,'

Poleca się WINO .  *IESZ ANKA
JA O u D t ę ? * .  

D o  n a b y c i a * ?  z ą d z i e .

ąHEŁDA W ARSZAWSKA

Z dnia 11 stycznia 1938 roku

DEWIZY

Belgja 8T45 89.63 89.27 
B e r i 212.97.212.11  
Gdańsk 100.20 99.80 
Amsterdam 293.80 204.52 29308  
Kopenhaga 117.70 117.99 117 41 
Londyn 25.36 26.43 26.29 
N. Jork czek 527 1 / 528 3 /8  525 7/8  
N. Jnrk kabel 527 % 528 '/2 526 
Oslo 132.45 132.78 132.12 
PaTyż 17.9? 18 02 17.82 
Praga 18.51 18 56 18.46 
Sztokholm 135.80 136.13 135.47 
Zurych 122.00 122 30 121.70 
W itdeń 99.20 98.08 
Mcdjolan 27.83 27.63 
Helsinki 11.66 1169 116?
Montreal 528 52514 
Tel Aviv 26.43 26.29 
Tendencja nieco słabszą

B W WALUTY

Belgi belg. 89 63 89.20 
Dolary amerykańskie 527 524*/2 
Dolary kanadyjskie 526 V? 524 
Floreny lrolend 294.52 292.80 
Franki franc. 18.02 17.72 
Franki szwajc. 122.30 212.50 
Funty angielskie 26.43 26.27 
Guldeny gdańskie 100.20 99.80 
Ko-runy czeskie 17.60 16.90 
Korony duńskie 117.99 117.15 
Korony norweskie 132.78 131.80 
Korony szwedzkie 136.13 135.15 
Liry włoskie 21.80 21 00 
Marki fińskie 11.69 1L25 
Marki niemieckie 113.50 110.50 
Sz. austrjackle 99.20 98.20 
Marki srebrne 122.00 118.00 
Tel Aviv 26.20 25.95

AKCJE

Bank Pokfki 117 00 117 25
Cukier .36 50 37.00 
W ęgiel 30.75 
Lilpop 61.50

PAPIFRY PROCENTOWE

4 i pól proc. Wewnętrzna 64.50 64.63 
64 25 ost. setk".

3 pp>c. Inwest. 1 em. 79.00 scrje nie 
notowane.

3 r>roc. Inwest. 2 em. 79.50 serie 
nie nofow.ane.

5 proc. Konwersyjna 66.75

TELEGRAMY
TALLIN Pat. Prasa donosi, że miiu- 

sterslwo spraw zagranicznych zamie- 
rza wkrótce utworzyć poselstwa esłoń. 
skie w W aszyngtonie j Bukareszcie. 
Dotychczas na Bałkanach Estonja m a ­
ła tylko konsulaty,

MOSKWA Pat. „Prawda" wyjaśnia 
jąc obowiązki deputowanych do naj­
w yższą  rady ZSRR przypom:na_ iż 
winni oni pam ętać o bezwzględnej 
waice z trockistami i buchannowcami,

PRAGA Pat. W  fabryce materiałów  
wybuchowych w Semtin nastąpił w y­
buch, skutkiem którego zginęło 4-ech 
robotników. Przyczyna wybuenu me 
jest jeszcze ustalona.

MOSKWA Pat. Frzeszlo połowa de 
putowanych do najwyższej rady ZSRK 
przybyła już do Moskwy. Sesja rady 
rozpocznie się do. 12 stycznia o godz. 
4-ej pepomdmu na Kremlu, sesja zaś 
rady narodowościowej o godz. 8-ej w ie  
czór.

ATENY Pat. Z okazji zaślubir na­
stępcy tronu król Je^zy greek, przezna­
czy! dla biednych m.asta Aten 200 ty­
sięcy drachm, a następca tronu ks. Pa­
weł 100 tysięcy.

KAIR Pat. Premjer Iraku gen. Nur! 
Eł Said wyjechał do Londynu, gdzie 
przeprowadzi szereg nieoficjalnych kon 
feTencyj w  spraw ę rozwiązania ; ro- 
blemu palestyńskiego. Gen. Nun es S s-  
id odbyi przed wyjazdem rozmowy z  
przewódcam, arabskimi w  Palestyn,e i 
Syrji.

BOZEMAN (Stan Montana) Pat. 
Jak s,ę obecnie okazuje, w  samolocie; 
który uległ katastrofie, znajdowało się 
10 osób. W szystkie one zginęły w  
czasie pożaru, jaki objął samolot.

OLKUSZ Pat. Ruch autobusowy na 
linii Olkusz —  Miechów po 2-dniowej 
przerw,e został przywrócony. Komuni­
kacja autobusów na innych lir.jacb 
żadnej przerwie nie uległa.

KILONJa Pat. Trzeci okręt szkolny 
niemieckiaj marynarki wwjei nej „Al­
bert Leo Schlageter" w  dniu 12 lutego 
w Hamburgu wejdzie oficjalnie do służ 
by. Po zakończeniu prób, około Doło­
wy lutego przybędzie do Kilonji, którą 
będzie jego portem macierzysiym.

KOPENHAGA Pat. Królowa spędzi­
ła spokjnie noc, lecz jeszcze jest osłą* 
biona po przebytej ooeracji.

ProjektLudlowa odrzucony
s t a n y  z j e d n o c z o n e  s ą  z d e c y v 

DOWANE NA WOJNĘ.

NOWY JOPK Pat. „N ews York T i­
mes", omawńając odm owę izby repru 
zentm tów  rozpatrzen-a proiektu usta' 
w y Ludlowa, na podstawie którego 
sprawa przystąpienia Stanów Zjedno­
czonych do w ciny musiałaby stać się 
przedmiotem plebiscytu, pisze, że fakt 
ten jest, namacalnym dowodem odczu­
w anego przez kraj pragnienia ponow ­
nego rozważania pelityui ooosot>nien*a 
takiej, jaka była prowadzona przez 
Stany Zjednoczone od 1919 roku potę 
pi w szy „krótkowzroczną politykę, okre 
śjeną w akcie o neutralności, która 
chce ignorować racje będących w  kon­
flikcie narodów, dziennik oświadcza; 
me jest pozbawiony słuszności pogląd, 
że głosowanie w  izbie reprezentantów  
oznacza zmianę prądu, który ceraz bar 
dz’ei angażował kraj w  niekonsekwen­
cje jHłlilyki odosobnienia. Przywiązu­
jemy jak największe znaczenie do po­
koju między narodami do ich stałość* 
wewnotrzneś, ich poszanow ana prawa 
m'edzynnrodowego lub braku ich. I 
ponieważ twarde patoki ostatniego do­
św iad czen i w \kazały  nam ponownk- 
j e żyjemy w  św fec'e, kto™ kurczy sie  
coraz bardziej, amerykańska świado­
mość narodowa zdaje się być gotow a  
przviać ebetr"" odpowied-Hajno^ć ] rolę 
iderownicza. j?J»fe spadają na wielkie 
mocarstwo światowe.

»  |  | | ' [ U U  I f
MUZYCŻNY II L  * 11 W

D 7. < <
po cenach propagandowych

F.EWJA SYLW ESTROW A
J u t r o

„DJAr?ELSKI JEŹDZIEC"
operetka Kai mana. 

f O W ó o o  yo o e ft  ac««8MKtt®
5 proc. Kolejowa 64.50 
4 proc. prrmj. doi. 42 00 42.38 
4 proc. Konso|:dacyjna 67.00 66.73 

65 57 ost. drobne.
8 proc. Przem. Pobki 80.00 
8 proc. 7'em. Doi. kupon 11.83
4 • pól Ziemska serja p ąta 64.00
5 proc. W arszawy Stare  71 00
5 proc. W arszawy 1933 roku 69 25 

69.75 69.25 
5 Kalisz? 1933 roku 58.25
5 proc. Łrdzi 1933 roku 62.70
6 proc Ob! W arszawy ósma i dzie­

wiąta emisja 72.75

Tendencja dla pożyczek mocniejsza, 
dla listów Ziemskie utrzymana, dla 
miejskich mocniejsza.
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List tfo Fedakci
Szanowny Panie Redaktorze! 

Zwracam się do Pana Redaktora z 
prośbą o łaskawe zamieszczenie poniż­
szego oświadczenia:

W wydrukowanym w dniu 19 gru­
dnia 1P37 roku w „Słowie" feljetonie 
p t. „Geografja miasteczkowa" nie 
miałem w żadnym wypadku na myśli 
nikogo z mieszkańców miasteczka Dzi- 
sny, położnego w województwie wileń- 
SKiem. Wszelkie ..podejrzenia" muszę, 
niestety, uważać za objaw małomia­
steczkowego kretyństwa.

Zgóry dziękując za przychylenie się 
do mojej prośby, pozostaję z wyraża­
ni poważania:

Jan Huszcza,
mieszkaniec m. Dzisny.

Sekcja Y isterji Najnowsze] 
^ybzittłu Ili Towarzystwa 
Przy aciór Nauk w  Wilnie

Dnia 15 b. m. o godz. 7-ej wiecz. 
(19-tej) w lokalu Bibljoteki Państwo­
wej im. Wróblewskich odbędzie się 
Pierwsze posiedzenie nowej sekcji T o­
warzystwa, której zadaniem będzie pro 
Wodzenie badań naukowych z zakresu 
dziejów najnowszych ze szczególnem  
uwzględnieniem dziejów walk o wyzwo  
fenie ziem b. Wielkiego Księstwa Li­
tewskiego

Sekcja ta, znajdująca się pod prze­
wodnictwem prof. dr. Ryszarda Mie­
ni :kiego, ma zapewnioną współpracę 
Pracowni Naukowej W ojskowego Biu- 
ra Historycznego, a przez to j W ojsko­
w ego Biura Historycznego, którego 
8zef j kdku oficerów - historykóv są 
czionkam' Towarzystwa Przyjaciół Na­
uk w Wilnie,

Porządek dnia posiedzenia inaugu­
racyjnego jest następujący:

1. Prof. or Ryszard Mienicki: Zaga­
jenie.

2. Dr. Walerian Charkiewicz: „Sa- 
ftioobrona grodzieńska" —  referat.

Wstęp wolny. Goście są mile wi­
dziani.

Wykłady na U. S-B. 
rozpoczęto

TERMINY PŁATNOŚCI CZESNEGO,

Kwestura (J. S. B. ogłosiła terminy 
płatności 2-ej raty opłaty tocznej za 
stu d ja.

Studenci wydziału matem. - przy­
rodniczego zaczynają wpłatę cd  dnia 
21 stycznia,

Wydział humanistyczny płaci od 17 
stycznia, prawo —  od 18 stycznia, le­
karski i sztuki od 25 tegoż miesiąca. 
Studjum rolnicze od dnia 24 stycznia.

Wydział teologiczny w  dniu 12-go
lutpgo.

W pierwszym dniu wyznaczonych 
dla poszczególnych wydziałów termi­
nów piarą studenci niższych kursów, 
Później dopiero studenc. starsi.

ROZPOCZĘCIE WYKŁADÓW.
Od poniedziałku rozpoczęła się w y- 

Wady na U. S. B. Jednocześnie zosta­
ły wznowione wszystkie ćw.czema, se- 
ińinarja i pracownie.

Wykłady w szczęte po ferjach, od­
były się przy nielicznych audytorjach. 
Młodzież akademicka wraca stopniowo 
do Wilna.

n o t a t k i r a d jo w e
Eu r o p e j s k i  k o n c e r t  z  h o l a n -
DJI DLA POLSKICH SŁUCHACZY 

RAD JA

Niderlandy posiadają wsp mialą tra 
“ ycję muzyczna. Wiek XV i XVI ozna­
cza muzvczną hegemonję tego kraju w. 
J^fej Europie. Nazwiska, jak: Josąuiu 

Pres, O/lando Lasso —  stanowią 
Bzczyty muzyczne, rzadko kiedy osią- 
Ea ie; „Szkoły niderlandzkie" równo­
znaczne są ; techniką i stylem kornoo- 
zytorskim, obowiązującym w przceią- 
Pu Przeszło dwói-h wirków. Ostatn em 
’ -“itiem ogniwem w tym ‘ańctirhu 
^'strzów niderlandzkich byt Jan Pbtr  

vveelinck. twórca świetnych kompo- 
: c ł'l 1 szkoły organowej północno - 

n-em:eckiej, która poprzez jego utwór 
l1 erniecki poprowadź.la do twórczości 
(v s B a ch a /

"oncercie radiowym, transmitowa- 
ym z Holandj przez wiele rozgłośni 

p"^Pcjsk ,:h. a vi tern takźf i pr; ez 
' :ę, dn. 12 stycznia o godz. 21.35 

biane zostaną utwory oparte prze 
n-‘/ n" na tematach religijnych pieśni 

‘ eT,anżzkich. Pozatem w programie 
bonanp będą oryginalne piesnj re' 

-'ne. Wykonawcami koncertu europej 
,ego będą: orkiestra radjowa pod 

fccją Pieta van den Hurk‘a, cnór 
^ ° !,eg :um Musicum pcd dyrekcją 
” illema Kerpera, oraz soliści A. En- 
8els (organy) j Jaap Stotejn (obój).

ZIELONE ALBUMY
Foć powyższym tytułem nadana bę 

dzie audycja słowno - muzyczna, w któ 
rpi Tymon Niesiołowski przeprowadzi 
parcitlę niejako między jednoczesne- 
Jdi kierunkami w muzyce i plastyce.—  
V s,yszymy ją z Wileńskiego Studia we 
Brodę. 12 styczrua. o podz. jó.2G

CO JŁYCHAĆ NA POHULANCE*

Rozmowa z dyr. M. Szpakiewitzem
Onegdaj zwróciłem się do dyr. 

M. Szpakiewicza, z prośbą o wy  
powiedzenie się na temat dotych­
czasowych osiągnięć i d,/'szy< a 
zamierzeń w tym sezonie.

—  Wyznam panu mówi z uśmie 
chem dyr, Szpakiewicz, że nie 
bardzo chętnie w ypow !adant się 
osobiście, gdyż zdaizało się, że 
słowa moje interpretowane był\ 
niezgodnie z mojemi intencjami.

—  Postaram się o możliwą ści­
słość...

—  Jak panu wiadomo, sezon 
obecny oparliśmy na pewnych  
zmianach ogólnych, dotyczących  
zwłaszcza metody pracy. Jakkol 
wiek obecnie grana sztuka „Jan“ 
cieszy się powodzeniem i liczna 
frekwencją, to jednak słabe za­
interesowanie początkowe i ko­
nieczność zejścia repertuaru do 
takich sztuk jak „Usprawie­
dliwiona godzina" osłabiły może 
początkowy rozmach. /h o c ia ż  
wielu rzeczy zamierzonych nie u- 
dało się zrealizować, to jednak 
znaczny postęp widoczny jest cią 
gle w :em, że każde widowisko 
dzisiaj już bywa sharmonizowane 
całością...
z całością...

—  Jak dochodzi się do tegr?
—  Uczymy się pracować, wni­

kać w rolę i rozwijać ją przy jej
pracowaniu. Opieramy się na 

pewnych zdobyczach osycnoiogji 
i podręcznikach. Powiedziałbym, 
że jeśli nawet zespół wydać %  
moż? komuś słabszy, to obecnie 
mdnak poziom widowisk jest ró 
wnieiszy i inteligentniejszy... Ńjt»- 
ma tych skoków i nierówności, ja 
kie jtdnak bywały w  poprzednich 
latach..,

W  tern miejscu dyrektor Szpa­
kiewicz " interpeluje inspicjenta 
patrząc na zegarek. Rozmawiamy 
bowiem w  kancelarji dyrekcyjnej 
nrzed przedstawieniem. Rozmowa  
urywa się na chwilę.

—  Jeśli bywają odchylema od 
ogólnych ogłoszonych przeze mnie 
wytycznych repertuarowych — 
ciągnie dalej dyr. Szpakiewicz — 
to dzieje się to z dwóch przyczyn. 
Po pierwsze, niedomogi finanso­
we, po drugie brak współczesne  
go repertuaru wogóle...

—  Czyżby sytuacja finansowa  
przedstawiała się w tym roku 
szczególnie niekorzystnie?

—  O, nie. Sprawy finansowe 
są właśnie w tym roku bardziej 
uregulowane, niż w poprzednich 
latach i nawet pozwalają na czę­
ściowe regulowanie długów, je­
dnakże bardzo męczące są dawne 
długi, które wloką się za tea­
trem...

—  Miejmy nadzieję, że obec­
nie w  okresie karnawałowym fre­
kwencja wzrośnie i stale s ;ę utr/y 
ma w odpowiedniej skali, jak 
przedstawiają się plany repertua­
rowe na najbliższą przyszłość?

—  Najbliższem zamierzeniem 
naszem, na ten właśnie okres kar­
nawałowy, bodzie komedia Scri- 
be‘a p.t „ S zk la n k a  wOdy“, z go­
ścinnym występem Jadwigi Zaklic 
kiej, która rolę królowej Anny 
zalicza do swych popisowych... 
Z kolei wystawimy współczesną  
komedię z repertuaru bieżącego, 
albo dawnego, potem albo „jak 
wam się podoba" Shakespean ‘a. 
albo tegoż „Wiele hałasu o* r.ic“ w 
opracowaniu i reżyserji Tadeusza  
Białkowskiego.

—  Tego, który w  roku ubieg­
łym tak pięknie wystawił w  Wil­
nie „Poskromienie złośnicy"?

—  Tak jest... W poście reper 
tuar będzie poważniejszy. My.Mi- 
my o zapowiadanym Romain Ro­
landzie, oraz o „Oresteji", nad któ 
rą rozpoczął już prace prof. Sre­
brny. Bardzo możliwe, ze p o ’- 
dzie również „Anna Karenina" 
przeróbka sceniczna znanej powie 
ści Tołstoja... (w.l.J

le ra n ie  i a a  fo ra c h
Kecz zapaśniczy Polska -  Kismcy

ILUMINACJA BAZYLIKI
os > • !

Sztućznr ośw ietlanie gmachów  
ma swoją odwieczną tradycję, a po­
stęp, zdobyty przez ludzkość w dzie­
dzinie św iatła elektyeznego, pozwolił 
od szeregu lat zagranicą, ten piękny 
zwyczaj rozpowszechnić i spopulary­
zować. Za  przykładem zagranicy po­
szła i Polska. W ilno w tym w zglę­
dzie nie pozostało w  tyle za Stolicą  
i innemi naszemi miastami, ośw ietla­
jąc szereg swoich najpiękniejszych  
kościołów i budowli. Rzecz prosta, że 
Bazylika w ileńska, będąc jeanyin z 
najbardziej okazałych gmachów mia­
sta przedstawiała specjalnie ciekawy 
problem dla ilum inacji.

Doświadczenie zdobyte gdzieindziej 
pozwoliło jej twórcom na dość wzoro­
we przeprowadzenie tes? > -Drobieniu. 
Mówię —  „dość wzorowe1 ‘ , bo żarów  
no w dotychczasnwem oświetleń hi, jak 
i w nowozastosowanem, ni« da się  
pominąć pewnych „a le" . Słuszne i 
logiczne było ośw ietlenie kolumnady 
od tyłu, przez co ciemne słupy na 
jasnem tle zyskiwać m iały na wraże­
niu prężności 1 mocy. Słuszne też by­
ło ośw ieU ene z zewnątrz tympanonu, 
dla wydobycia reljetu r-eźb i ostrego 
zarysowania się na tle ciemnego nie­
ba jasnej, trójkątnej sylw ety zwień­
czonej posągami.

W adliwcm było jedynie to, że re 
flektory, umieszczone na dzwonnicy 
rzucały zbyt rozproszony snop św ia­
tła, przez co kolumnada, która w 
założeniu miała pozostawać ciemna, 
chwytała część nicprzcznaczonych dla 
niej promieni. Dawało to niewytłuma­
czony i neutralny efekt półtonu, za­
tracający istotny cel. Z tym  jednym  
błędem była to więc „dość wzorowo"  
przeprowadzona ilum inacja z zastoso­
waniem kontrastów biało - czarnych.

Od niedawna zaprowadzono nowe 
ośw ietlenie Bazyliki, różniące się od 
poprzedniego tem, że bryła gmachu 
kształtować się m iała drogą kontra­
któw nie światłocieniowych, a barw­
nych. To nowe założenie, podobnie, 
tak pierwsze, nie będąc pozbawione 
słuszności, kryje jednakże w  zastoso­
waniu poważne zastrzeżen ia  Słusznie 
zachowując to samo rozmieszczenie 
świateł, wprowadzono dwa jego ga 
tunki: wewnetrzne —  gorące i zew­
nętrzne —  zimne. Dawać to mogło w 
sitniejszem nasyceniu ef»kt tego kon- 
rtastu, jaki spotyka się w naturze, 
gdy w jasną noc księżycową świeca 
kwadraty okien. W ewnętrzne złote 
światło portyku, przeciwstawić się 
m iało -hłodnej, jakby księżycowej

poświacie reflektorów  zewnętrznych. 
Byłoby w szystko dobrze, głNBy śkbfn 
pakow any organ tk a  ludzkiego nie 
spowodował tu licznych niespodzia­
nek.

Znana jest zarówno fizykow i, jak 
i malarzowi zasada dopełniania się 
barw i złudzeń wzrokowych, spowodo­
wanych ich zestawieniem . B iały pa­
pier, na którym położym y czerwony 
krążek, w ydaje się zielonawy, zabar­
w iony zaś, fioletow o, gdy krążek bę­
dzie żółty. Zasada ta w ystępuje je ­
szcze bardziej jaskrawo, gdy opero­
wać będziem y już nio kolorowemi 
przedmiotami, a kolorowein światłem. 
Każdy m iał możność zaobserwować 
to w  teatrze przy użyciu reflektorów, 
a ośw ietlenie B azyliki tę zasadę po­
twierdza. Zimne, białe światło ze­
wnętrzne, kontrastując ze złotem we- 
wnętrznem, z dalszej perspiktyw y  
Drzybrało pozór jaskrawo zielonego, 
odległego .w sw ej barw ie od księżyco 
wrj -poświaty. N atom iast złote świa­
tło w kontraście z zielonem, wywoła­
ło /.łudzenie różowego. Cały w ięc sze­
reg niespodzianek i przypadków.

B yć może odpowiedzą mi twórcy 
ilum inacji, że tc przypadki były ce­
lowe, a niespodzianki spodziewane. 
Jest to  prawdopodobne, bo fachow­
com nie mogły r ie  być znane znsndy 
dopełniania się barw. Nasuwa się je­
dnak pytanie, czy słuszne było zasto­
sowanie wobec Bazy liki tak jaskrawe­
go efektu, w łaściwe niejednokrotnie 
w teatrze, ale o wątpliwej wartości, 
gdy chodzi o nocne oblicze Karcdry. 
Zastrzeżenia równ u-ż budzi oświetle­
nie elew acji bocznej Świątyni.

N ie w iem y, powtarzam, czy .te­
go twórcom chodziło o wydobycie efe­
ktu naturalnego, czy teatralnego. J e ­
śli przy ji..,em y pierw szy, to brak lo ­
giki wikflzrije wprowadzenie w  tle 
bocznej kolum nady tego samego, zi­
mnego św iatła, które na czołową pada 
z przodu. Z punktu wodzenia natu­
ralności efektu, jest to kardynalne 
nieporozumienie. W adliwe jest ono 
również i w  drugim wypadku. Ostre, 
zimne św iatło wewnętrzne, n ie kon­
kuruje tu z żadnym równoważnym mu 
z zewmątrz. N ie tworzy też mocne­
go kontrastu światłocieniowego, bo 
lica kolumn nie pozostają w cieniu, 
chwytając skośne promienie reflekto­
rów dzwonnicy i blaski latarń. W re­
zultacie jakieś przesrebrzenir, odpy­
cha iące chłodem, jakgdyby Bazylika  
wykutą była z bryły lodu.

Jak nam komunikuje, Polski 
Związek Atletyczny, międzypań­
stwowy mecz zapaśniczy Polska  
—  Niemcy odbędzie się definityw­
nie dnia 20 lutego r.b. w Katowi- 
can (prawdopodobnie w nowej 
sali targowej). W przeddzień te­
go meczu t. j. w sobotę dnia 19 
lutego, reprezentacja niemiecka 
występując jako reprezentacja Nie 
miec Wschodnich zmierzy s ;ę w  
Krakowie z reprezentacją Poiski 
Zachodniej w  lokalu Okręgowe­
go Urzęau W F.

Przeprowadzone w  święto  
Trzech Króli eliminacje w Kato­
wicach dostarczyły kapitanowi 
Polskiego Związku Atletycznego  
materjału zawodniczego, z które­
go też wyłoniona została reprezen­
tacja państwowa oraz zespół Pol­
ski Zachodniej, który walczyć  
będzie w Krakowie. Bez obsady  
pozostała narazie waga półśred- 
nia, w której eliminacja odbędzie 
się dopiero 16 b.m w  Katowi­
cach pomiędzy Szajewskim z War

szawy, Hintzem z Łodzi i Sta­
niczkiem ze Śląska.

Skład reprezentacji Polski jest 
następujący:

waga kogucia —  Rokita (War 
szaw a),

waga piórkowa —  Święrosław- 
ski (W arszaw a),

waga lekka —  Ślązak (W ar­
szaw a),

w aga średnia —  Krysmalski 
(Śląsk),

waga półciężka —  Jakóbowski 
(Łódź),

waga ciężka —  najprawdopo­
dobniej Kozerski (W arszaw a).

Team Polski Zachodniej two  
rząd: waga kogucia —  Kuchta
(Śląsk), piórkowa —- Marcok 
(Śląsk), lekka —  Kucz (SIąsk), 
średnia —  Bajorek (Kraków), pół 
ciężka —  Gwóźdź (Śląsk), cięż­
ka —  Nigryn (Kraków).

Warto zaznaczyć, że mecz za 
paśniczy Polska —  Niemcy odbę­
dzie się w Polsce poraź pierwszy.

Druga część międzynarodowych

mistrzostw Polski akademików
LWÓW. W dniach 14 do 16 b. m 

odbędzie się w e Lwowie druga część 
międzynarodowych akadermekkh ml. 
strzostw narciarskich Polski. Pierwsza 
część w kombinacji a,pejskiej, jak wia­
domo, odbyła się w Kjrynlcy. W e Lwo­
wie odbędą się obecnie międzynarodo­
we zawody w kombinacji norweskiej. 
Organizatorem tej Imprezy jest sekcja 
naidarska Akademick. Związku Spor­
tow ego w e Lwowie. Protektoidt nad 
zawodami objęli: minisier spraw zagra 
nicznych Józef Beck ; minister wyznań  
relig’jnych 1 oświecenia publicznego 
dr świętostawskL Pozą tem w  komite­
cie honorowym zasiadają przetraw icie  
le władz, rektorzy w yższych uczelni 
lwowskich, kuratorzy stowarzyszeń a- 
kadermcKich i t. d.

W tegorocznych ndstrzostwacL aka 
demickKh w kombinacji moi wecklej za  
poyóedzicl] swoj udział zawoonKy z 
Austrji, Finlaadjł, Łotwy, Nurwegji, N'e

miec, Rumuni?, Szwecji 1 Węgier. Pol­
ska będzie reprezentowana przez w y­
bitnych zawodników ze wszystkich o- 
środkow akademickich Polski.

Uroczystości otwarć,a zawodów na­
stąpią w dn. 14 b. m. wieczorem w  sa­
li Collegium Majomum U. J. K.

DfHa 15 b. m, odbędzie się na P o­
hulance bieg na 16 kim. otwarty j do 
komHnacji.

W niedzielę odbędzie się konkurs 
skoków otwarty i do kombinacji na 
skoczni P. T . T. w  Rrzuchowicach. T e­
go samego dnia wieczorem nartąpi zam 
knlęde części oficjalnej zawodów oraz 
rozminie nagród.

Poza częścią oficjalną odbędzie s'ę 
w  dniach od 17 do 19 b. m. kombina­
cja alpejska w  Sławsku lako część nie­
oficjalna mistrzostw. W poniedziałek, 
dnia 17 b. m. rozegrany zostante bieg 
zjazdowy par, j panów, a w  dniu na­
stępnym slalom pan i panów.

Poźska -  Włochy w boksie
WARSZAWA —  W  najbliższą 

niedzielę rozegrany zosrnnie w 
Warszawie w gmachu cyrku, sen 
sacyjny mecz bokserski pomiędzy 
reprezentacjami Polskj i Wioch. 
Reprezentacja włoska przyje­

chała we wtorek do Warszawy, 
gdzie pozsotanie do niedzieli.

Z W arszawy W łosi udadzą się 
do Poznania, gdzie wralczyć będą 
pod firmą reprezentacji Rzymu z 
reprezentacją Poznania.

Mistrzostwo łyżwiarskie
R-eszy niemieckie]

ROI.ONJA. W Kolonjj wobec ośndu pań, panów i paramf Mistrzostwo zdo- 
>iecv widzów w obe mości przewód- byli w  jeździe panów F n w  Baier, w

jeżdzie pań Lydia Veicht, w  jeżdz’e pa­
rami mirtrzowrka para climpiisku Ma­
zie Herber —  Ernst Baier.

Obrady m’ ądzynar. federacji piłkarskie’
W szystkie soorne k w e sl’e piłkarskich m istrzostw  

swlafa zostały wyjaśnione

tysięcy widzów w obe mości przewód 
cy sportu niemieckiego von y sch a n -
nter und O ten a  rozegrane zostały mt
strzostwa Rzeszy w  jeździć f-gurewe]

WRĘC2FNIE NAGRODY PUBLICY­
STYCZNEJ PUWF. RLD. STRZELEC­

KIEMU.

W sali konferencyjnej Państwowe­
go Urzędu \VF. odbyła się w ponie­
działek uioczystość wręczenia nagrody 
publicystycznej PUWF. tegorocznemu 
lauieaLowi Ted. Marjanowi Strzeleckie­
mu. Magronę wręczył osobiście dyrek- 
tor PUWF. gen. Olszyna - Wnczynszi, 
wygłaszając przy terr krótkie przemó­
wienie. Następnie przemawiał imienłtm- 
Związku Dziennikarzy Sportowych R-

inż. Grabowski. Na przemówienia 
odpowiedz af laureat red. Strzelecki.

Uroczystość odbyia się w  obecno­
ści licznych gości ze świata sportowe 
go, prasy i przedstawicieli PUWF.

ZWYCIĘSTWO POLAKA 
ZE SZWECJI

LONDYN. —  Po wielkim ry- 
umfie w Szwecji polski zapaśnik 
ze Stanisławowa Maks Krausei 
stoczył w Londynie walkę amery­
kańską ze Szkotem Ray St Ber­
nardem Zwyciężył Kiauser pa 
96-minuTowej walce. Mecz odbvł 
się w  słynnym hallu sportowym. 
„The Ring".

ZDECYDOWANE ZWYCIĘSTWO 
WŁOCHÓW W NIEMCZECH

BERI IN. —  B a w ;aca obecnie  
na toumće po Niemczech repre­
zentacja bokserska Lombaidji od­
mo ła trzec;e skolei zwycięstwo. 
Przeciwn'kiem W łochów była re­
prezentacja Bremerhayen, wzmoc­
niona kilku zawodnikami z innych 
miast. Włosi odnieśli zdecydowa­
ne zwycięstwo w  stosunku 12:4

RODZEŃSTWO PAUS1N ZDOBYWA 
MISTRZOSTW O AUSTRJI.

WIEDEŃ. Mistrzostwo Austr i w  
jeździe figurowej parami zdobyło po­
nownie rodzeństwo Paus'n, których e- 
wolucje spotkały się z  wielkim aplau­
zem tysięcy widzów.

SAN REM O. W  San Remo odbyty 
się dwudn!ow e obrady m>edzynarodo- 
wej federaci; piłkarskiej w  snraw:e or­
ganizacji piłkarskich mistrzostw św*a- 
ta. Na zebran’u zapadły decyzje we 
wszystkich spornych kwestiach, doty­
czących organizacji mistrzostw.

Najwa tnie'sza kwestia — sprawa 
udziału Argentyny w rozgrywkach zo 
stuła rozstrzygnięta w  ten sposób, że 
z Południowej Ameryki dopuszczona 
została jedynie Brazylia, poribwnź pań 
stwo to zgiosho się w termmie. Argen­
tyna zostanie doo-iszczona do finału 
dopiero po rozegraniu spotkania ze zw y  
ciezcą strefy środkowej Amer-ki, Soot- 
kame to tria się odbyć dtra 29 maja w  
Europie w i*ew yznaczone' dotychczas 
miejscowości. Równocześnie młedz«ma- 
rodowa federacja zażąda ud państw  
środkowej Ameryki w yśn ien ia  zw y­
cięzca dc inia 1 kwietnia r. b. Gdyby 
w ciągu tego czasu środkowa Ameryka

To są owe zastrzeżenia, które na- 
"uwają się wobec wykonania naogół 
dobrze pomyślanego planu. N ie -wie­
my jednej rzeczy, czy obecne oświe­
tlenie Katodry mamy uważać za io- 
świadczainą próbę, czy za ostatecz­
ny rezultat. W  pierwszym wypadku 
dosvć już czasu było na zaobserwo­
wanie osiągniętego efektu, poznanie 
braków koncepcji i poczynienie po­
prawek. W ‘ drugim żałować nam w y­
pada, że przesądzona została Tumi- 
r.acja, nasuwająca tyle wątpliwości 

Kazimierz K  eiuewicz

nie wyłoniła zw ycięzcy tej grupy, wów 
czas federacja porrakfjje to jako w yco  
fanie się środkowej Ameryki z turn'e 
ju i do finału zzu-walihkuje się automa­
tycznie Argentyna.

Azję reprezentować będzie w  tu r  
nieju jedrnie drużyna Indjj Holender- 
skich. Drużyna ta będzie musiała sto­
czyć walkę eliminacyjną ze Stanami 
Zjednoczonymi w dniu 29 maja, praw- 
dop1 dobnie w  Amsterdamie.

Zwycięzca tego spotkania zakwalifi­
kuje się do finaiu.

Sprawę zatargu miedzy Portugaiią 
i Szwajcarją załatwiono w  ten sposób  
z<r państwa te muszą rozegrać mecz 
cPm-nacyiny w  dniach 30 kwietnia lub 
1 maja w  jedrem z miast włoskich, pra 
wdopod bnie w  Mediolanie.

Równocześnie federacja ustaliła ter- 
tronarz rozgrywek finałowych.

W dn-ach 4 1 5 czerwca w różnych 
miastach Francji odbędzie się 8 spot­
kań rńerwszej rundy.

W razie gdyby niektóre spotkanh  
w  pierwszej rundzie przyniosły wynik 
nie-ozstrzygrrięty, mecze te  zostaną po­
wtórzone dnia 9 czerwca.

Dnia 12 czerwca rozegrane zostaną 
4 mecze pomiędzy zespołam1 zwyrięs” 
ziemi pierwszej rundy. W  razie remisów  
mecze tej rundy zostaną nowtórzone 
14 czerwca.

PółPnały mają się odbyć dn?a 16 
czerwca.

W alia  o trrede i czwarte miejsce 
stoczona zos*an»e dnia 17 czerwca.

Fina! o pierwsze j drugie rrfeisce 
rozegrany zostanie w  Paryżu dn‘a 19 
czerwca

Kulig soortewy 
Grląt z Zarzecis
W  dniu 6 stycznia hufiec Orląt przy 

Oddziale Zw. Strzeleckiego na Zarze­
czu, Kopanica 5, odbył całodzienne 
ćvviczen,a sportowo - strzeleckie kuh- 
giem Jo Szytan. Już na godz. 7 rano 
przyhyły z  Markuć 3 pary sań po 
chłopców. W towarzystwie 4 gości, o- 
sób starszych, fculig odjechał o godz. 
7.45 rano. W drodze do Szytan prze­
robiono następujące ćwiczeń a sporto­
wo - wyszkoleniowe: odnalezienie gw i­
żdżącego i zdobycie proporca hufca. 
W pierwszem ćwiczeniu wygrała 2 dn> 
żyna, a w drugiem —  1 drużyna.

Mroźny wiatr nie wpływa) ujemnie 
na usposobienie młodych żołn-erzyków. 
Śpiewano całą drogę.

W S/yłanach ludność spotkała ku- 
lig z sympatją. Zatrzymano się w  cieo- 
lej Kwaterze p. Wojcieciiowskicn, któ­
rym za gościnność należy na tem miej­
scu złożyć podziękowanie. Gorąca ka­
wa zgotowana tamże była p.erwszym  
posiłkiem Orląt.

Następnie obie drużyny udały się ze 
swym hufcowym do tamtejszego ko­
ścioła. W  kościele odśpiewano parę 
kolend i „Modlitwę strzelecką".

Milą atrakcją dla dzieci z Szyłati 
była znm p-owizowana przez Orląr z 
Zarzecza gwiazdka, św . Mikołaj —  ja­
ko brodaty i stary strzelec w macie­
jówce —  rozdał tamtejszej dzieciarni 
22 paczki z bakaljami i słodyczami. Po 
dTLgiej kawie —  zastało rozpalone 
ognisko, przy którem piosenki wyko­
nawców zainteresowały mieszkańców, 
a Baj więcej młodzież. Spodobała się po 
wtórzona piosenka. Dzwoni szabla, o- 
streg... Po trzykrotr.em wzniesieniu 
okrzyku na cześć Szytan, kulig wrócił 
do Wilna. W drodze powrotnej zagrze­
wano sie gorącą herbatą z termosu. 
Na pierwszych saniach powiewał pro­
porzec strzelecki hutca z Zarzecza.

Należy dodać, żz oprócz nart, ły­
żew i saneczek, przewidzinv jeast pro­
gramowo sportowy kulig dla każdego 
hufca Orląt. „Zarzecze", jako pierwsze. 
ma to ćwiczenie.

Chłopcy, w  wieku od 12 —  14 la\, 
wrócili z dobrem: wrażeniami, zahar- 
towuiac swój młody organem  do przy­
szłych podróży żc'niershróh na mrozie. 
W szyscy z kuligu powrócili zdrowi.

Nad kufgiem  udanym czuwał huf­
cowy Orląt z „Zaizecza" fKucew.cz Ze­
non, który zdobył środki na ten cel z 
dobrowolnych ofiar czlonkowsk ch.

Hufcowy ze swej roli' w ychowaw cy  
roortowego wywiązał się dobrze. W  
kuligu wzięło udział olccło 30 chłop­
ców.

J. T-
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Niepokojąca statystyka
WILNO. W  ciągu raku 37 zmar 

,io w Wilnie 749 osób narodowoś­
ci żydowskiej.

W  tym samym czasie urodziło 
się 1129 żydów.

Zjaza rabmow
W ILNO. Z okazji obrzezaniu syno  

ednego z rabinów w ileńskich, które 
»dbyło się onegdaj w  klinice dr. Sejdli 
sa  do WiLna ujechali się w szyscy rabi 
n i z teren a województwa wileńskiego.

W zięli oni gTtmjalny pdział w rej 
■roczj srości okupując na kilka godzin  
klinikę.

Sprostowanie
Do anykuhi prof. Zygmunta Jun- 

dziłta p. t. „kolorowa przeszłość1', u- 
łnieszczonego w n-rze „Słowa" z dn 
6-go stycznia b. r., wkradło się z nie­
dopatrzeń a korekty ki'ka błędów, znie­
kształcających sens i styl feljetonu. Ni- 
niejszem więc autora artykułu serdecz­
nie przepraszamy j najważniejsze bię- 
dy prostujemy. PowtiTzarry w-ęc w 
brzmieniu prawidfowem najbardziej 
zniekształcone zdanie: „Mają swoją
chwuę i w o j e  górskie ustronia roz­
kwity krokusów, mają sw e kwietniowe 
zawołania i gąszcze naszych tesów  
przelaszczkl, i ma swoje kolorowe bar­
wy, swoje błyski, ; sw oje odwieczne 
pieśni noc styczniowa —  tu w Wilnie, 
w tym starym g ro d z i. — dzwoniące 
echem przeszłości i powstające co 
roku, jak żywe, nie z z«ma. złego grun­
tu, lecz z wieczn>e gorących serc ludz­
kich".

Programy rad jo we
WILNO

Arodr, dnia 12 stycznia 1938 r.
Patrz program warszawski. 11 40 

Zapomniane tańce. 13.00 Wiadomości 
z miasta i prowincji. 13.05 Chwilka li­
tewska w  języku litewskim. 13.15 „Coś 
ala dzieci". 14.00 Nowości muzyki lek­
kiej. 14.25 „Obrazy litewskie" —  Igna­
cego Chodźki. 14.35 Muzyka popular­
na. Patrz program warszawski. 16.15 
Potpourrt operetkowe w  wyk. Wileń­
skiej Orkiestry. Patrz program war­
szawski. 18.10 „Nie omijajcie *ejn“ —  
pogadanka ks Wł. Kłapkowskiego. —
13.20 „Zielone albumy" — audycja sio 
wno - muzyczna. 18 50 Program na 
czwartek. 18.55 Wileńskie wiadomości 
sportowe. Patrz progi am warszawski.
19.20 P.eśni zaściankowe w  wyk. Kry­
styny Krahelskiej. Patrz program war­
szawski. 20.05 Orkiestra smyczkowa 
pod dyr. Cz. Lewickiego. Patrz prog­
ram warszawko. 22 10 Graf Józef Szi- 
geti. Patrz progr. warsz. 23,00 Tańczy 
my. 23.30 Zakończenie programu.

WARSZAWA 

ŚRODA, dn'a 12 stycznia 1937 roku.
6 15 P.eśń „Kiedy ranne wstają zo- 

rze1' 6,20 Gimnastyka. 6,40 Muzyka 
(ptytyj 7,00 Dzienn.k poranny. 7,15 
Muzyka z p ły t 8.00 Audycja dla szkół
3.10 — 11,15 Przerwa. 11,15 Audvcja 
dla szkól. 11,40 Claude Debussy: Ma­
ła suita (płyty). 11,57 Sygnał czasu i 
hejnał z Krakowa. 12 03 Audycja połu­
dniowa. 13,00 —  15 30 Przerwa. 15 30  
Wiadomości gcspodarcze. 15,45 „C.hwi 
ia pytań" — pogTdamca dla dzieci 
staTszych. 16 00 Skrzynka językowa. 
— prot. W to’d Doroszewski. 16,15 
Potpouri operetkowe w wyk. Ork. Wil. 
16 50 Pogadanka aktualna. 17 00 Pie­
chota w walce z czołgami —  odczyt.
17.15 Recital śpiewaczy. 17 50 Obrona 
konieczna pogd. 18,00 Wiadomości 5jx>r 
towe. 18,10 Zespoły mandolinistów i 
cytrzystów (płyty). 18,30 Program 
na jutro. 18 35 Audvcja dla wsi. 19,00 
„Imieniny pani Cecylji* ‘obrazek oby­
czajow y. 19.20 P.eśoi zaściankowe 
w  wyk. Krystyny Krahelsk.ei . 19.50 
,Rękopisy Chopina w Bibljntece Na­

rodowej w  Warszawie." 20,05 Muzy­
ka taneczna. 20,45 Dziennik wieczor­
ny 20,55 Pogadanka aktualna, 21.00 
Koncert chopinowski. 21,30 —  21,35 
Przerwa. 21,35 Koncert europejski z 
łjolanjji. 22,40 Orkiestry Barnaby zon 
G etzy (płyty). 22.50 Ostatnie wiado­
mości dziennika wiecz., przegląd pra­
sy i kj-num*at meteorlogiczny 23,00 
Muzyka taneczna.

WARSZAWA 
CZWARTEK, dnia 13 stycznia 1938 r.

6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­
rze" 6,20 Gimnastyka. 6,40 Muzyka 
(płyty) 7,00 Dziennik poranny. 5,15 
Muzyka z płyt. 3,00 Audycja d a szkó*
8.10 — 11,15 pTzerw a. 11,15 Klasycy 
i romantycy —  poranek muzyczny dla 
gimnazjów, 11,40 Pieśni bez słow (ply 
y). 11,57 Sygnał czasu i hejnał, z Kra­
jowa. 12.C3 Audycja południowa. 13,90 
—15,30 Wiadomości gospodarcze 15,45 
Jozmowa muzyka z młodzieżą —  aud. 
16,50 Pogadanka aktualna. 17.00 Uni- 
yersytet Stefana Batorego — odczyt
17.15 Eegene Sannie! .. Holeman: „Dzie 
ivczyna w oknie wykona Hora Houla- 
ert-Maas —  scpran. 17,50 „O typach 
liegaczy" — pogadanka. 18,00 Wiado 
ności sportowe. 18,10 Skrzynka ogól- 
la. —  dr. Marjan Stępowski. 18.25 Pro 
jram na jutro. 18.35 Audycja dla mło 
łzieży wiejskiej. 19 00 Klasyczny Te- 
itr Wyobraźni: „Alkestis" Eurypidesa. 
!0,00 Pogadanka akatulna. 20,1Ó Kon- 
:ert rozrywkowy. W przerwie ok. go- 
lzinv 20.45 Dziennik \vieczornv i oo-

Oszukańcza afera „Fidutji
S en sacyjn y  prscsss 4 adw okatów  żyd ów

w

NIEMA POSZKODOWANYCH.

2-gl dzień rozprawy wypełniły wy­
jaśnienia oskŁ-racnych. Pierwszy odpo- 
wtadi adw, Lżługacz, na którym ciążą 
najpoważniejsze zaizuty natury krymi­
nalnej. Adw. Diugacz odp’era zarzut, 
jakoby działał na szkonę swoich so­
wieckich klijentów. przcdewszystklem  
zasłania się polską racją stesu, któraby 
uspraw lediw iala sprzedaż nieruchomo 
sci nawet pon'żej ich rzeczywistej war­
tości, wyjaśnia jednak dalej, że klijenc' 
sow ieccy bylj zupełnie zadowoleni z o- 
siąganych korzyści na dowód czego  
cytuje Hst z podziekowamem

Nikt nie jest poszkodowany w  tej 
sprawie. Sąd me zgodził się na to, aby 
w droaze konsularnej zoadać za'ntere" 
sowanych obywateli w  Z. S. R. R., co 
(daniem oskarżonego byłoby niezbęd­
ne ala udowodnietda jego winy.

Przekroczeń dew'zowycn nie popeł­
nił, bo jako adwokat mógł kredytować 
sprawy swoich klijentów do w ysoko­
ści 500 zł.

Z wyjaśnień dotyczących przywła­
szczana. s«We nadwyżek ponad w j’ka- 
tane w  akiach sprzedaży wpłaty na o- 
góiną sumę 17 tys. zl. wygląda, ze po- 
bi-aiie kwoty zaledwie pok-yły należne 
koszta 1 nonorarja. T e wyjaśnienia bę­
dą mus'ały Dyć znac 'We rozszerzone i 
uzupełnione pr^y przedstów*a«u kolej­
nych tranzakcyj.

Adw. Długacz chce uczynić w spół­
odpowiedzialnym za przebieg tranzak­
cyj wileńskich adw Dyzenliauza, który 
jakoby byl z mm stale w  kontakcie i n- 
poważtńa go do potncam a sobie z 
nadwyżek Hwioraj jum i kosztów.

JAK POWSTAŁA -,FIDUTIA“.

Z wyjaśnień Dyzenhauza 1 Gruber- 
matia można się zorjentować jak pow ­
stała „Fidutła" i kto faktycznie działał 
w tej spółce. Rozstrzelany jut czy feż 
żyjący Jeszcze adw. Men z Rosji, daw­
ny znajomy Giubermana, zapropono­
wał mu w 1933 r. stworzenie spółki, 
Któraby przejęła interesy obywateli so ­
wieckich od Polskiej Spółki Oow'emi- 
czej i zajmowała się dalej realizacją 
•en mienia w  Polsce. Gruberman pow e 
dział o  tern Dyzenhauzowej, a ona po 
porozumieniu z mężem zgodziła się 
w ejść do spółki. Ostatecznie w  skład 
„Eidurii" wchodził! Gruber.nan, żona 
Dyzenhauza i jego siostrzenica Fryd- 
marowa. Kobiety były figurantkaml. 
Dz>ała4 za nie adw. Dyzenhauz, który 
satn nie mógt należeć do spółlo, a tako 
prawnik mial w  tern w sz/stk itm  naj­
więcej do ' powiedzenia Cnibermao 
kontrNowar sprawy, ale nie w nikal w  
n<e szczegółowo, adw. Dyzenhauz sam  
zorganizował siec adwokatów korespon 
dentów w e wszystkich miastach, gdzie 
były objekty sprzedaży i udzle'al im 
substytucji. Pełnomocnictwa „KredH- 
biura“ przechodziły na jego imię.

Adwokaci Gordon I Frydman do 
snołki n‘e wchodzi’! | wzięli udział w  
khku zaledwie trąnzakcjach. *
CZY „FIDUTiA” MIAŁA MONOPOL?

Akl oskarżenia w ysuwa tezę, że ca

Zaburzenia w  trawieniu. Spec jnliści 
światowej siawy stwierdzają zadowa­
lające wyniki działania naturalnej w o­
dy gOTzkiej ,,Fraticiszka - Józefa".

a F ! MOW EI TAŚMIE

„ 39 KROKÓW”

„MARS"

Niezwykły tytuł obrazu nastaw a  
widza „froniem do sensacji". 1 rzeczy- 
w iście-już od pierwszych chwil zaczy­
nają s.ę dziać na ekranie rożne tajem­
nicze sprawy. Strzały na saJi podrzęd­
nego teatrzyka, morders.wo w hotelu 
i dalej w takt pędzącego pociągu no­
we i nowe zdarzenia. Chodzi o jakąś 
sprawkę organizacji szpiegowsk ej. ja­
ką? Bliżej niewiadomo. Ku końcowi 
rzecz nieco się wyjaśnia, ale stanow­
czo zbyt wiele mgły użył reżyser. Film 
szpiegowski musi się oczyw iście z na­
tury rzeczy obracac w aferze tajemni­
cy, powinna jednak być dostateczn, 
jasna liłija .asadnicza, dająca widzów  
możność zainteresowania się akcja.

Bohater (Robert Donat) zachowu­
je się wprawdzie po myśli scenarzysty 
i reżysera, ale całkiem bez widocznych 
powdów. Bohaterka (Madelaine Car- 
ro-li) to samo. Oboje są przystojni 
On podoba się paniom, ona panom i na 
tern kończy się ich wpływ na wiaza. 
Reszta, to zn. sens; cyjna treść idz.e 
własnym rozpędem, stanowczo za wie 
le oderwam-m o i  konkretnej rzeczywi­
stości. T-udro się nie prztjąc sensa­
cją, wolelibj ^my jedr.ak, ażeby była 
mniej „platoniczna", skoTo już się u- 
kazoła na ekranie.

Dodatki liczne, choć nierównej war 
tości. W znowiona rysunkówka Dis­
neya o słoniąricu bardzo dobra. P A T .  
należycie bezbarwny.

Tad. C.

ia „Fiautia" była spółką zorganizowaną 
fikcyjnie w tym cełti, aby adw. Dy zen- 
hauz m‘ał monopr. na prowadzenie 
spraw obywateli sowieckich, a daiej, 
że „Ftóutia-1 zmonpelizowała te spra­
w y na szkodę innych adwokatów. W 
7 , S. R. R. stosowano przymus wobec 
obywateli sowieckich, właścicieli nieru­
chomości w  Polsce. „Kreditlnuro" żą­
dało dawania pełnomocnictw, które 
zaolei pi-zenazywalo tu w Polsce Dy 
zenhauzowl. w ten sposób pośrednio 
i „Fidutia" korzystała z dobrodziejstw  
stosowania przymusu w Rosji.

Adw. Dyzennauz jeździł do Rosji 
khkaki otińe i stykał się bezpośrednio z 
klijentanii. Niektórzy dawali mu odrazu 
pełnomocnictwa, nie posługując się po" 
średnktwem „Kreditbiura". A w Pol­
sce „Fidutia" nie prowadziła wyłącznie 
spraw obywateri sowieckich. NW az na 
zącanie kMjenta „Kreditbiuro" w ycofy­
wało pełnomocnictwa 1 „Fkhitia" n'e 
otrzymywała nawet zwrotu włożonych 
już kosztów.

NIE OPŁACIŁOBY SIĘ.

W  stosunku do oskarżonego Długa- 
cza, adw. Dyzenl.auz i Gruberman za­
chowują się z dużą rezervvą. Gruber- 
man miał zastrzeżenie co ao jego dzia­
łalności v.’ w W ,  uważał że rachunk1 
były nieias-.be, a sprawy dawa(v rrzły 
zysk, z tego też wzołphu p-is-torał się 
o to, aby odebrać Długaczowi część  
spraw, które przejął mecenas Engiel. O

nadużyciach Długaeza i a  szkodę „Fi- 
dutii” dowiedzieli się oskarżeni dopiero 
w toku śledrtt.ti. Dyzenhauz twieruzi, 
że pozostawiał adw D tug-czow i b. 
wiele swobody, chct wykazać, że na­
dużycia mogiy nTeć miejsce bez jego  
wk;dzy. Gru ber mon zz  -.cwnia, że  ufał 
całkowicie DyzenhauzOwi i nie przypu­
szcza do dzis'-dj) że  Djizeuhtuz dc spół 
ki z Długaczem chciał oszukać Gruber- 
mana. P 'zec ‘eż  nVopłaclfoby mu się o* 
kradać spółkę, z któiej dwie trzecie do- 
tlwdu zabierała jego rodzina, i to na 
niewielką sumę 3 tys. zł Argument 
„ni< opłaciłoby 8'ę" jxiwł arza S'ę czę­
sto na sali. Oskarżeiii nsigl’ jakoby po- 
rvetn-ać nadużycia na znacznie większą 
skalę, ktoreoy łatwo zos-ały tYe-yj' 
krjde. Sumy 40 zł., 50 zł. są zbyt bła­
he w  stosunku do wartości prowadzo­
nych spraw i należnych faktycznie ho- 
norarjow, tak że me werk, bylcAiy prze 
cie iść na te drobne przywłaszczenia.

Adw, Frydman, który przy okazji 
wyjaśnień sąaowycn nie zapom'na o re­
klamie zawodowej, zapewnia np., że 
w ogóle w obec ogt otruivch zysków ad­
wokackich z innych spraw, udział w  
tranzakcjach „Fwutii" był dla mego 
„quaiitłtć negHyeeble‘‘, a wobec tego 
jasne jest, że niepodobna m ó w ć o chę­
ci nadużyć.

Oskarżt-iil Dyzenbmizowa, Frydioa- 
nowa, Sara Czlenow \ adw. Gordon po- 
twierazają zeznania złożone w śledz­
twie.

atu

Celsgai lewactwa nfem!eck^go
w W Sn e

WILNO Przedwczoraj laawił w  
Wilnie dr. j-jubrer, delegat ZA'iąz 
ku Łowieckiego Rzeszy, który przy 
wiózł odznaki przyznane w ystaw ­
com z  Wileńszczyzny na Wysta -  
wie Łowieckiej w  Berlinie.

Dr. Hubner jako gość Zw. Łowię 
ckiego w  W :lnie udał się wczoraj 
rar.o do nadleśnictwa Narocz na 
polowanie na wilki w towarzys - 
twie p. Korsaka.

Pikiety w ESaieifo MiejsMcb
WILNO. Wczoraj wznowiono pi 

kietowanie sklepów żydowskich w 
mieście.

Szczególnie silne pikiety wysta  
wionę zostały koło Ha! Miejskich, 
gdzie az do zmroku kilkunastu na­

rodowców kierowało kupujących 
do straganów chrześcijańskich.

Mimo p^ób ze strony zydow wy 
wołania zajścia akcja uświadamia  
jąca odbywała się w spokoju.

Pożar wa§omi sanitarnego
psd itr si lanu

WILNO. Onejrdaj w  p oD liżu  sta 
cji Stasiły p o w s ta ł p o ż a r  wagonu 
sa n ita r n e g o  id ą c e g o  w  sk ła d z ie  p o  
ciągu nr. 113- Pożar powstał od 
m e c y k a  z a in s ta lo w a n e g o  w  w a g o ­
n ie .

Na szczęście og;en wybuchł w  
pobliżu stacji tale że poż°r w czas 
zauważono i zorganizowano akcję 
ratunkową. W wagonie sanitarnym 
jechał ze szpita!a po dokonanej am

młtacji nogi pracownik kolejow y, 
którego wyniesiono z palącego się 
wagonu a nasteonie przystąpiono 
do gaszenia pożaru.

Skład pociągu rozsunięto 1 wa - 
gon sanitarny wycofano. Nicm - 
niej jednak wypadek ten spowodo 
wał opć źnienie pociągu linii Wił ■ 
no —  Lwów, który dopiero »o go­
dzinie ruszył w dalszą drogę

SPuSTR ZćiENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.SJi 

W WLLNLE
Z  dnia 11 styi^nia 1938 roku 

Ciśnienie średnie 752 
Temperatura średnia —  7 
Temperatura najw yższa —  6 
Temperatura najniższa —  10 
O p a d :------
W iatr: połntlnkw o - wschudni 
Tendencja, bez zmiau 
U w a g ': pochmurno.

HtOGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań 
stwuwegu Instytutu Meteorolo­

g ic z n e g o  w W *rftzaw ie  
do wieczora d « a  12 stycznia 1938 r 

Pogeoa naogół chmuma j miejsca­
mi opady, zwłaszcza na południu i 
wschodzie kraju.

Temperatura bez większych zmian 
Wiatry pc lud mowo - wschodnie 1 

południowe, dolne umiarkowane, gór­
ne do 45 km godz.

Podstawa chmur nirka od 200 m 
Widzialność dość dobra m.ejscami sła­
bsza wskutek nigiet.

DYŻURY APTEK

Dziś w  nocy dyźrrują apteki )un- 
dzilk < Mickiewicza 33) Mańkowicza 
(Piłsudskiego 30j, Chroecickiego —  
(Ostrobramska 25), Fikmon iwicza  
(Wielka 29), Pietkiewicza (Zarzecze 
20). Ponadto stale dyżurują apteki:—  
Paka (Antokol 42), SzaHyha (Let/jo- 
nowa 10, Zajączkowska go (Wito>do- 
wa 22),

Hotel Europejsk i
P ierw szo rzęd n y .
Ceny przystępne.

Telefony w pokojach. Winda osobowa.

Hoteli „St. Georges”
„ W i l n i e .
Pierwszorzędny 

Pokoje wygodne, c e r y  t a n i e .
-T elefony w pokojach. -

A rer3 w j j M ł  ti*i)0ws!{'em Fosztena
Wydewr ns “ełszyv/e świade-.tws szkslne

WILNO. Władze szkolne w Wil 
nie z o s ta ły  powiadomione o ujató 
rieniu afery wydawania fałszv - 
yyych świadectw szkolnych na 
blanliietarh zaopatrzonych w pie­
częć gimnazjum żydowskiego Ep- 
sztejna w Baranowiczach.

W związku z tern na zarządzenie 
władz śledczych aresztowano sze­
reg osób z terenu Baranowicz.

Afera zatacza coraz Rzersze krę 
g i tak, że szczegóły nie mogą być 
narazie ujawnione.

SHFTfiitO 12
w Brr stew iu

UU.I4UliuLRIUHUr

gadanka aktualna. 21,45 „Z mojego 
warsztatu" —  szkic literacki. Jana E 
Skiw s^ego 22,00 l.udwik van Beetho- 
cen: Septet Es-dur op. 20 22,50 Os­
tatnie wiadomości dziennika wieczorne 
go, przegląd prasy i komuiTkat mete­
orologiczny. 23,00 iMazyka taneczna.

B R A 2L A W  W  dniach .10 i 11 rb. 
odbyła się rozm ow a S^riu Okr-gowe - 
go na sos,ii wyjazdowej w Brasławiu  
przeciwko 12-tu członkom Kom unisty  
tznej P rrtji Zachodniej B iałorusi z  te  
renu powiatu brasłu.vskiego, 03karżo 
nym z  ert. 97 par. 1 w  zwią*KU z irt. 
95 KK.

W  wyniku rozprawy Rachela Ziiber 
manówna i Ohaja Sora Bank skazane 
zcita ły  na karę po 8 ’at w ięzienia i 
pozbc .cienia praw obyw atelskich na  
lat 10 każda. E stera Eajcfcelówna, 
M ichał U . cza-tow i Dm itrij Sidorowioc 
po 7 la t w iezienia i  pozbawienie nr a w 
obywał elskich na la t 10, M endel Szul 
u a n  i Jan Chudoba — po 5 la t więzm

nia i pozbawienie praw na la t 5.Z pozo 
stałych oskarżonych zosta’i skazani 3 
po 4 lata  w ijzien ia  i  dwaj po 3 lata
więzienia z pozbp-wer.iem praw na lat 
pięć.

W  usm ych m otykach wyroku Sąd 
uzasadnił wysok- wym iar kary tym,że 
w ina w szystkich oskarżonych zd /teła  
udowodniona i źo 5-ciu oskarżonych 
b-do już poprzednio karanych za ćkia  
łalność koiatinistytaną.

Bezprawie pizcwoniniczył sędzia Si su 
kiewicz, w otsntw nf byl- sędziowie 2® 
niewski i  Dracz. Oskarżał prokurator 
M arcinowski. Bronili adwokaci Petru  
sewicz, Zasztowt - Sukiennicka i Fryd 
man.

Zło^zfefskf ku!ig
Wl/sfąft&wicze z WAnz futra

WILNO. < statnio na terenie pow. 
postaw ss-ego i wilejskiego zjawili się 
jacyś zloódeje, najprawdojwdiUjmcj 
w yćępov/ic . z YHlna, którzy dcpioz- 
czaj.i się krndz^ży za d a n ie  wa-nycii 
dość pomysłowo.

Uwijając się po okolicy złodzieje 
dowiadywali się gdzie odbędzie s'ę ku- 
bg i tą okol’czność wykorzystywali na 
swój sposoli.

W ynająwszy chiopaką funmaikę 
złodzieje udawali aję wieczorem do 
dworu skąd niedawno wyruszył łmUg 
i podając się Ta wyrfarmików uczestni­
ków zabawy żądali wydania fuker, bo- 
w'em spow idu n aołu  Ł lorący udriał 
w kuiigu dotldiwle marz w.

Zanim zorje«towa.ią się w  podstę­
p u , z’odzieje zdo’ali wvłudzić w ten 
sposób futra w kilku dworach.

ZEERANłA 1 ODCZYTY
—  Zarząd A.ZJM. R.P, w  Wtlnie 

powiadamia członków, że dnia J8-go 
stycznia b.r. odoędzie wię w  loicalu 
własnym przy ul. Bakszta 15— 6 Nad­

zwyczajne Walne Zebranie o godz
18,30 w pierwszym i o 19-eij w  drugim 
terminie. Porządek dzienny przewiduje 
zmian^ statutu w  myśl uchwały Rady 
Naczelnej A.Z.M, w  W arszawie z dn 
8 grudnia 1937 roku, oraz w myśl Roz- 
jwrządzeiia Min, W.R. i O.P. Wnioski 
składać można w  sposób przewiń dany 
statutem, który można oglądać oodzień 
w  związku w  godzinach urzędowych

—  326 Środa Literacka. Dnia 12 
stycznia br. Jerzy Zagórski w ygłosi od­
czyt p.t. „Guillaume ApoUinaire —  
sprawca twórczego zamętu". Odczyt 
urozmaicony recytacjami ApoUinaire,
a. Pocz. 20,15.—

—  W e sc^wartek, dn. 13 sty-zniu
b, r. o godz 20-tej w  sali wykładowej 
Zakładu Bjologji U S. B. odbędzie się 
posiecrzen-e naukowe Polskiego T ow a­
rzystwa Przyrodników im. Kopernika, 
na którem p F-dward Passendorfer w y  
głosi odczyt p t. „Powsmwanie gatun­
ków w  świetle paleontologii".

W stęp wotny Goście mile wdziani.
NAUKA

SH E L L EY 1 S TNSTTTUTE (4 Mickie- 
wit-r.a m. 12, piętro II )  zapisy na pół­
rocze na kurs: angiel frane. i niem. 
dnia 12-go i 13-go styez. od I l-e j  —  
13-ej i od 8,30 do 9 wieczorem.

Korespondencja Handlowa w 4 języ 
kaeh: ang. frane. niem. i  polskim.

RÓŻNE
— Do b. Żołnierzy 201 p o. W szys 

cy b. Żołnierze 201 n p. winni najszyb­
ciej zarejest-ować się w  Komendzie 
UddziaJu WTeńskiego. Jest to szczegół 
nie pilne dla tych b. Żołnierzy 201 p.p 
którzy obecnie są bez pracy i znajdu­
ją s,ę w trudnych warunkach material­
nych.

Komenda Oddziału W ileńskiego Ko­
ta k  Żołnierzy 201 p.p. mieści się w 
Wilnie przy ul. Biskupa Bard'urs*iego 
4 m. 7 ! (loka! redakcji „Kurjera W i­
leńskiego), a adjutantura przyjmuje 
interesantów od godz. 17 do 18 codzien 
nie prócz medziel i św !ąt.

—  Sprostowanie. W numerze nie­
dziele ” m w notatce p.t. , O znaczenie  
Toln'ków" wkradł się błąd, a mianowi­
cie zamiast Bolesław Węckowic.r, wła­
ściciel maj. Rikańce, wydrukowano 
redaktor „Tygodnika Rolniczego” co 
nm.ejszem prostujemy

—  ,JBe*lelem Połsltłe” w  K-P W. 
w  Nowo - Wilejce. W e ow a;dek, dma 
6 stycznia 1933 roku o godz. 14 30 dla 
dzied, a o godz. 18-ej dla dorosfych 
w sali ogniska KPW pod uta'entows- 
aem kierownictwem i reżyserią p. \le - 
ksandra Bujwida, odegrane zostalv Ja­
sełka p. t. „Betlfeiem Polsk ę" w  trzech 
aktach p. g L. Rydla, urozmaicone 
lańcamj „Krakowiak i Zbójnicki".

Za urządzenie tej imprezv panu A- 
ieksandirowi Bujwidowi jako kierowni­
kowi zecpofu i reżyserowi, który wiele

wlożyl pracy, jak również całemu 7 »  
potowi należy się podziękowanie od 
tych którzy byli obecni na tern przed­
stawieniu.

TEATR I MUZYKA
—  TEATR MIEJSKI NA POHU­

LANCE. Dziś, w  środę dr.. 12 stycznia
0 godz. 8,15 —  przedstawienie wieczo 
rowe wypesni świetna, wspOrzesna i  o 
medja, pełna humoru j przezabawnych 
sytuacyj, Wł. Bus FeKete'gc p.t. „JAN" 
Obsada premjerowa. Dekoracje —  K.
1 J. Golusów,

Koncert w  Teatrze na Ponulancel 
W przyszłym tygodniu an. 19 bm. od­
będzie się jedyny kor,cert fori.ej>iaro- 
wy —  Aleksandra Unmskiego-

Premjera w  Teatrze na Ponuiance! 
Najbliższą premjerą Teatru Miejskiego 
na Pohulance będzie świetna komedia 
w  5-ciu aktach E. Ścribe‘a „Sz-idanka 
wody" z gościnnym wjiRtępem artyst­
ki T.K K.T. w  Warszawie —  Jadwigi 
Zaklickiej.

—  TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 
Dziś „Rewja Sylwestrowa" dziewiętna 
ście numerów śpiewnych, mówionych, 
luh tańczonych pod hasłem humoru z 
udziaiem całego bez wyjątku zespołu 
Ceni' propagandowe.

Jutro również po cenach propagan­
dowych ukaże się operetka Kalmana 
„DjabełsKi Jeżdz<ec‘ .

„Kraina Uśmiechu. Jedna z najpięk 
niejszych i najbardziej melodyjnych o- 
peretek mistrza Lehaia ukaże się w  so 
betę w Teatrze „Lutnia” w retyserji 
M. Dowmunta, w  nowych dekoracjach 
i kostjumach pomyśle Grajewskiego, 
zespól baletowy J Ciesieisincgo przy 
udziale całego zespołu artystycznego  
z Kazimierzem Dembowskim w popiso­
wej partii tenorowej. Przy pulpicie AL 
Kochanowski.

CO GRAJĄ W  KINACH?
HELJOS: „Kościuszko pod Racła­

wicami".
PAN: „Dybuk"-
CASiNO: „Strzelec z Bengafi*.
MARS: 39 kroków.
LUX: „Niezwyciężony Bill*.
ŚWIATOWID: „Książątko*.
ADRlA: „Kala —  N ag-
JUTRZF.NKA: „Nicpoń”

ZJAZDY PSBCZELAP 3 K IL

■WILNO. "W dniu 16 stycznia br. w 
BEASŁAW TU w  lokalu OTO i KR.,18 
stycznia w  PO STa W ACH w D on n  
Ludowym, L9 stycznia w  GLEBO 
K IEM  w  lokalu W ydziału Pow iatow e­
go, 20 stycznia w  W ILEJCE w W y ­
dziale Pow iatow ym  i  23 .stycznia w. 
OSZM IANIE w  OTO I  K F  t godz. 11  
srano odbędą się W aln« Zjazdy Pszcza  
larzy Powiatowej Sekcji P azezeiarsJ 
kich, z następującym  porządkiem dzień  
r y m - 1) O dcr/tanie protokułu. 2V 
Sprawozuanie z działalności i finanso­
we Powiatow ej Sekcji Pszczelarskiej;
3) Sprawozdanie K om isji Rewizyjnej,
4) Plan pracy i  hudżet na rok 1938 3a
5) W ybory Zarządu. 6) R eierat prze 
dotawieiela W ojewódzkiej Sef-.cji 
Pszczelarskiej, 7) Spraw y b.ezące b) 
W olne w nioski

W e w łasnym  interesie pszczelarzy 
leży  b y  *rzięli jak najbczniejsz-" udziaj 
w powyższych Zjazdach

POŻAR P R /Y  ULICY SZEROKIEJ 
WILNO. Spowouu nodnnemego na­

grzewania żelaznego p o c i oowrtał 
pożar przv ul. Szerokiej Nr. 5, Ogitn  
strcwT dom drewniany Micnmewiczo- 
wej Ewy, wartość którego oceniana 
jest na zł. 6O0.—  Ponadti: aołonąl sta­
ry iriotocykl Lewina A brama, zam. przy 
ul, Szawelsidej 8 . PrzyDyła na miejsce 
straż oożarna ogień stłumifc.

ZABITY W  CZASIF BÓJKI.
ŚWIĘCIANY. W dniu 8 bm. w e w si 

Szyłany, gm. daugiefiskiej zabity zosr 
tał w  czasie bojk* Szv ejkowsk, Leon, 
m-c w si Wastakiszkl. Sprawcami za­
bójstwa okazali słę ButidewićZ Piotr 
i Jrlian irr-cy w si A iichałoyi, Misuru 
B nn hław  m'C w si Ławrycisztc-, któ­
rych zatrzymano. Dalsze oochodzenif 
trwa.

RZUCIŁ SIĘ POD POCIĄG 
WH NO Pod po iąg osobow i na 

słfccj' Nowojełnła rzitcś się w cełu sa~ 
moboiczym Szafnicki Aleksander, łat. 
27, syn Józefa, m^szkanGc osady Z o­
sin. Koła p o są g u  obcięły Szafinowj pra 
wą nogę. Po jdzjelen*u pierwszej p o ­
mocy lekarskie* Fzafina orzewiezkmo 
pociągiem do szoitala w Nowogródku.

ZDERZYŁY SIĘ TAKSÓWKI. 
WILNO, Wczorai rano przy zWegu 

ulic Stefańskiej i /aw ai.iej zderzyły 
się dwie taksówki. Oka jw azd y  zosta* 
ły uszkodzone. Wypadku z luaźm, He 
było.
•POOCKk CSOCICfCjWOC-OC C-OC-C-OOD

NA POHULANCE
D z i ś  o gedz. 8.15 wiecz.

„J A M “

SEJNY
Leżące na półwyspie poiskim ntię- 

dzy Litwą a Prusami Wschoduiemi Sej 
ny są jeiną  z najpiękniejszych miejs­
cowości Suwalszczyzny. Ó ich historją 
roizwoju, lud’ ach, którzy nao nam pra­
cowali i Sejnach, jako ośrodku turysty  
cznym mówić będzie ks. Wladj^śław 
Kłapkowski w e środę, 12 stycznia <•» 
godz, 18 10 przed mikrofonem wileń-, 
sk'm.
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„Chwila"
OKO W OKO Z WfcIDEMANNEM

WARSZAW iainKa  OFICJa I NA TŁUMACZKĄ W  SPRAWIE NIEMIECKIE 
GO WAMPIRA. —  ANONIMOWE WIELBICIELKI. —  MATKA NIE PO 
ZN a JE SWEGO SYNA. —  WIDMO GILOTYNY NAD REZYDENCJĄ KR6

LEWSKĄ
(Kurespond. własna „Chwili" porannej). \

PARYŻ, w styczniu.
—  Wiaziai pan Weidemanna? —

I Ułatkę też? —  w ypytywały mnie z 
robiiącem zaciekawieniem przedewszyst 
kiem panie. —  Jak on wygląda? Więc 
fcta3 pan naprawdę z nim oko w  oko?

W tiae-
dobrze
łagod-

Podobnie jak wschodzący gwi_z- 
dur filmowy luo nowy cnampion bok­
su znajduje sonie w.eibicieli w pierw­
szym rzędzie wśród kobiet, tak i rekor 
Łowy morderca Weidemann zdoby! so 
bie nie maio anonimowych wielbicie- 
^k.

Niemiecki wampir otrzymał na nO' 
wy rok oa pewnej niewiasty pccztów- 
-ę z powinszowaniem, wyobrażającą 

frzy koc.aki Kilka Kobiet przysłało mu 
P^eniąuze na opłacenie fryzjera więzień 
nego a w kuluarach trybunału w W er­
b lu  tłoczą się calcmi dniami eleganc­
kie panie, czekając okazji, by rzucić 
choć jedno sporzenie na „bohatera", 
gdy będą go prowadzić z więzienia do 
sędziego śledczego.

—  Taić, widziałem Weiaemanna, 
stałem tuż przy tum, a drogę do Wer­
b l u  odbyłem w  towarzystwie kobiety, 
która ma „szczęście" dzień w dzień 
asystować przy dramatycznych scenacn 
^  gabinecie sędziego śledczego w  Wer 
sahj

Pospieszyłem zaspokoić ciekawość 
thoich przyjaciół, wtórzy skierowali na 
hiniie pytające spojrzenia:

—  Jechałem do Węrsalu w  towarzy 
Stwie pani Wittenoerg, przys.ęgtej tłu­
maczki przy trybunale wersalskim, tłu­
maczki oficjalnie przydzielonej (fu spra 
jvy Weidemanna. Pani Wittenberg 
jest... warszawianką, pochodzi z po­
ważnej żydowskiej rodziny i ukończy­
ła żydowskie gimnazjum p. Mirlaso- 
wej w Warszawie. Potem studjowała 
prawo na uniwersytecie w Watszawie, 
a doktorat uzyskata w Wiedniu Od 
kilku lat młoda, sympatyczna prawni­
czka matka dwojga dzieci, zajmuje 
stanowisko przysięgłej tłumaczki przy 
trybunale wersalskim. W ciągu tego  
rzasu miata sposooność zetknąć się z 
wielu przestępcami, których zeznania 
tłumaczyła d]a sędziego śledczego i 
dla ławy przysięgłych, ale w  praktyce 
swej nie zetknęła s<ę cłotąd z , egzem ­
plarzem" tej miary co Weidemann.

Odwiedziłem pania Wittenberg ty 
jci gabinecie adwokackim na Muiitpar- 
nassie, a kontynuowaliśmy naszą roz­
mowę w wagonie kolei elektrycznej w  
drodze do Wersalu, dokąd zawezwano 
Ja telefonicznie, by asystowała pTzy wi 
ńzeniu Weidemanna z jego matką.

Pociąg mknął błyskawicznie przez 
Piękne paryskie orzedmieścia z willami 
i pałacykami, ukrytemi głęboko w  og­
ładach. Pani Wittenberg opowiadała 
b swem pierwszem spotkaniu z Weide- 
łłłannem

■— W mojej karjerze zetknęłam się 
* Pięcioma mordercami, z czterema 
Polakami i jednym Rosjaninem. Ale by 
ty to morderstwa o podłożu erotycz- 
uem, z zazdrości, na skutek zdrady, — 
Jeanem słowem —  tragedje miłosne.—  
Ale

typu ftiordercy .  wampira
v żocizaiu We»demanna nie spotykałam 
^°tąd. D latego też odczuwałam z po- 
ozątku pewnego rodzaju treme... W yo­
brażałam sobie, że będę miała do czy

czasem ku memu zdumieniu, 
man okazał się inteligentnym, 
wychowanym młodzieńcem 
nych rysach twarzy i niebieskich o- 
czach —  młodzieńcem, który niewąt­
pliwie z łatwością zdobywał sobie po­
wodzenie u kobiet. Jeszcze barazie] 
zdumiona byłam jego spokojem i rów ■ 
nowagą, jakiej nie w,działam dotąd 11 
żadnego mordercy. Ten spokój ujaw­
niał się szczególnie podczas konfronta­
cji z jego wspólnikiem, Rogerem Mil- 
lion. Gdy sędzia śledczy odczytywał 
mu oskarżenia, zawarte w  zeznaniach 
Weidemanna, Roger Miłłion zmieszał 
się. nie mógł wydobyć z siebie słowa i 
spuścił oczy. Natomiast Weidemann z 
zupełną swobodą coraz to zwracał się 
00 niego ze stówami: —  Roger, spójrz 
mi prosto w  oczy, nie spuszczaj gło­
w y patrz na mnie".

—  Wiedemann 
zdaje sobie doklaume sprawę, że cze­

ka go gilotyna.
Podkreśla to zresztą często w  odpowie 
dziaeh, udzielanych sędziemu śledcze­
mu za mojem pośrednictwem Zwraca­
jąc się do mnie, nie zapomina nigdy 
dooai4 zwrotu „GNAEDIGE FRAU“..ł— 
z taką zminą precyzją, ujawnia dziw­
ną wrażliwość na widok przedmiotów 
pochodzących od iego ofiaT. Gdy po­
kazuje mu się części garderoby zarnor 
dowanych, lub inne Drzed,mioty, znale­
zione w jego willi, odwraca głow ę i 
prosi, by je zabrano mu z przed oczu. 
Najsilniejsze wrażenie wywarła na mm 
fotografja pewnej kobiety, znaleziona 
wśród jego papierów. O tej kobiecie 
nie chce udzielić żadnych wyjaśnień. 
Prawdopodobnie jest to jego 

kochanka z NieuPec
W  krótkich przerwach między jed- 

nem przesłuchaniem a drugiem patri 
Wittenberg miała nieraz sposobność 
rozmawiać z Weidemannem nieoficjal­
nie. Skarżył się przrd nią, że jest głod­
ny; gdyż pudc^as wydawania posiłków  
w  więzieniu znajduje się on zwykle u 
sędziego śledczego, a własnych pienię­
dzy na kupienie sobie jedzenia nie ma.

—  W więzieniu panuje bezrobocie, 
—  oświadczył Weidemann swojej tłu­
maczce. —  Zamówienia na zanawki, 
wyrabiane w  więzieniu wersalskierr., są 
obecnie niewielkie i przez cały czas za 
robiłem zaledwie osiem franków.* iv

—  A czy wie pan co Weidemann 
kupił sobie za te pieniądze? —  zauw a­
ża pani Wittenberg. —  Szczotkę i pa­
stę do zębów. O te topowy Niemiec.

—  Czy Weidemann wie, że pani nie 
jest aryjką?

Pani Wittenberg uśmiecha się i od­
powiada:

—  Weidemann jest zbyt inteligent 
ny, uv tego nie poznał po moiej tw a­
rzy. W ystrzega się on jednak wszel­
kich uwag o charakterze politycznym, 
które m ogłyby wywołać najmniejsze 
pr dejrzenie, że  jest on hitlerowcem. 
Gdy pytano go, dlaczego zamordował 
żydo yskiego emigranta Frommera, po­
wtarza uparcie, że uczynił to dla kilku 
set franków, choć wydaje się to moc­
no nieprawdopodobne...

przybywamy do Wersalu. W daw­
nej rezydencji królewskiej, pokrytej 
śnieżną bielą, panuje cisza i spokój.—  
Pozostałości minionych epok nie trzeba

Ut tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę. 
dnie najciekawsze artykuły 1 felietony, które wczoraj 
ukazały sie w pras  e polskiej. Nie opatrujemy ich w  
Żadne komentarze kie to nie znaczy, abyśmy pudzie* 
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdarna, z Któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników

przedrukowywali poglądy skrajnie z n iszam i p o g lą ­
dami sp o rn e ,“jeśli bęazlemy uw ata', ie  z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feijeton za­
sługuje lia powtórzenie tub na zapamiętanie.

jemy je na ulicy, -wcielone w żywych  
ludzi. W powszedni dzień spotkać tu 
można starych, wyscitn etych panów, 
ubranych w  wyblakłe Kolorowe surdu­
ty i cylindry nieokreślonej barwy. Ko­
biety noszą wysokie kapelusze na w z ó t  

kołpaków j sukme z trenami. Jak wid­
ma przesuwają się tu osiatni potomko­
wie ostatnich wersalskich dworzan

Oto trybunał. Ulica nosi imię po za 
mordowanym ministrze, Louis IWthou. 
Z trybunatem sąsiaduje więzienie. — 
U wajścia Hoczą się selki osób. Ocze­
kuje się matki We demanna, która przy 
była z Niemiec na widzenie ze swym  
jedynakiem." Fotografowie czyhają z 
aparatami.

Do gmac1 u sądu nie dopuszcza się 
już nikogo. Nie pomaga nawet legity­
macja dziennikaiśka. Udaje s«ę jedna* 
przedostać do wnętrza pod ochroną pa 
ni Wittenberg. W tym samym trybu- 
rałe sądzono francuskiego wamp -a z 
Saint - Cloud,

sinobrodego Landru.
Tu odbęazie się też sprawa d ru g ie g o  
wampira z Saint - Cloud, Niemca Wei- 
demanna. - i '

W korytarzu, wiodącym z w :ęzie- 
nia do gabinetu sedziego śledczego, 
czeka jeszcze liczniejsza ekipa dzienni 
karzy i łotr grafów, a także wytworne 
panie, którym udaio się tu dostać dziew 
rozmaitym protekcjom. Dziennikarze 
witają się z panią Wittenberg i zasy­
pują. ją pytaniami co do toczącego się 
śledztwa. Nagle otwierają się arzwi 
korytarza.

—  Weidemann, — rozlega sję szmer 
głosów i w szyscy rozstrw~j4 się - w 
dwa szpalery

_ W  półmroku korytarza dostrzegam 
najjiierw sylwetkę mężczyzny średnie­
go wzrostu w  szarym ubiorze więzien­
nym. Potem wv łania się twarz j ciem­
nym zarośeiei Lampy fotografów bły­
skają bezustanku. Widzę niebieskie ó 
czy n.n.dercy, który uśmiecha się ‘ do 
dzienn karzy.

Imponuje mu najwidoczniej ta ow a­
cja { zwalnia ki oku. Pragnie, aby uro
czysta rewja trwała jak najdłużej...

Nagle rozlega się ciężki brzęk żela­
za j W tidtm an w  mgnieniu oka zna­
lazł się na drugim krańcu korytarza.—  
To żandarmi pennęti go, ująwszy za 
ręce, skute w  kajdany. Weidemąn spu­
ścił głowę. Znów zabłysły lampy.

O zmroku wprowadzono do gma­
chu sądc wego starą matkę. Z trudem 
stawiała kroki, siwe w łosy w  nieładzie 
opadały sped czarnego kapelusza. Nie 
patrzała na fotografów, tylko cicho 
wzdychała. Wokoło kobiety powtarzały

— Biedna,
nlec/częśPwa matka

Po piętnastu minutach wyprowa­
dzono ią z gmachu sądowego. Widze­
nie było skończone. Staruszka miała 
przymknięte oczy, a blade wargi szep 
tały:

—  Nie poznałam mego syna. Ktoś 
go zaczarował..

Na ulicach Wersalu płonęły juz 
staroświeckie gazow e latarnie. Fiole­
towe cienie kładły się na śniegu j dzwo 
n:ąc mknęły ciężkie barokowe sanie o 
rzeźbionych karjserjarh.

Fotografowie spieszyli autami do 
laboTatorjów, a dziennikarze nie odstę­
powali od matki, złamanej ostatniem  
widzeniem i, mimo protestów adwoka­
ta, który przybył z nią z Nierriec, zasy 
pywaii staruszKę pytaniami.

Matka mordercy powtarzała jednak 
wciąż te same słowa:

—  Ktoś go zaczarował...
Oszołomiony koszmarnemi sce"*mi

szedłem przez zamarłe, śniegiem pokTy 
te ulice dawnej rezydencji królewsk ej, 
do której nie wdarł się jeszcze gwar 
pobliskiej stolicy, a gdv przybyłem do 
Paryża, wydania wieczorowe pism 
przyniosły już na pierwszej stronie u- 
ptortifc ubrazy z wersalskiego trybu­
nału.

S. L. Scimekfermmt

Echa gospodarczo
ME MOŻNA DOPUSZCZAĆ

tb y  tr w a ło  n a d a l c o fa n ie  stam i 
Kultury ro im crw a  p o z n a ń sk ie g o

Oto zdanie wyjęte z książki 
znanego i cenionego profesora Uni 
wersytetu Poznańskiego p. Zyg­
munta Piemiszczyriskiego, który 
w obszernem dziele poddał szcze­
gółowej i wnikuwej analizie prze­
szłość i teraźniejszość produkcji 
roślinnej w  WielkopoJsce.

"ienia z człowiekiem — bestją, a ty m -1 .u szukać w zamku i muzeach. Znajdu

Spółdzielnia Pr*p? Artystów Wileńskich 
„S. P. A. W.“

organizuje ni°ciomiesfęc7ne komplety rysunkowe
od dma 15.1— 1938 r. w programie:

RYSUNEK, MALARSTWO, ZDORNICTWO, LITERNICTWO, KREŚLENIE,
PERSPEK Tf V.to.

Wpisy i informacie w  lokalu Spółdzielni
W ilno— Portowa 4 m. 8 —  od es. 16— 18.

J©śli sam, mass niewiele, daj wedle 
swej możności -  a l e  d a j  z a r a z  

nc Pomoc Zimową I 
I-onfo P. K. O. 70.200 Pomoc Zimowa

Bogaty maierjał zgromadzony  
przez autora, doskonała znajomość  
warunków gospodarczych dzielni­
cy Wielkopolskiej i pietyzm z ja­
kim prof. Pietruszczyński odtwo­
rzył historię rolnictwa Wtolkopol-  
skiego chaiakteiyzuje to nader cie 
kawe dzieło.

Autor jako pierwszy w literatu­
rze rolniczej powiązał drogi rozwo 
jowe produkcji rolnej Wielkopolski 
z kierunkami gospodarczemu daw­
nej Rzeczpospolitej j uwypukli!  
przodujące pod względem roln.sta 
.iowisko Wielkopolski już w śred 
niowieczu Zastanawiając się nad 
wpływem zabojów na rozwój wy  
twórczości roln. w Poznańskiem  
wyodrębnił i silnie podkreślił og ­
rom pracy własnej czysto polskiej 
dokonanej w  tym czasie. Autor 
stwierdził, źe niejednio ogniwo po­
stępu rolniczego, przypisywanego  
często zaborcom jest duchową w a 
snością Wielkopolan, i że niejed­
nokrotnie przodowaliśmy w  wyszu  
kwaniu nowych dróg w  rolnictwie 
Vazwiska takie, jak Chłapowski 
Cieszkowski, Jackowski i cały sze 
eg innych, dobrze zasłużyły się 

tak pod względem technik; rolni 
czei, jak i  w  nauce rolnictwa i pra 
cy spułeczno-rolniczej.

Autor odtwarza olbrzymi i szyb  
ki rozwój rolnictwa wielkopólskie-  
w  crugiej połowie dziewiętnastego  
wieku pod wpływem  przełomu, j - 
ki w  rolnictwie światowem wywar  
ły teorje Tliaera i Liebiga, i śledzi 
postęp rolnirdrwa W.eTkopolskiegc, 
aż do czasu wojny, stwierdzając  
wysoki poziom kultury rolniczej i 
kwitnący stan rolnictwaWielkopcl 

' skiego. Począw szy od ruchu nauko 
w ego i doświadczalnego obrazuje 
sposoby uprawy roli i siewu, walki 
z chw astim ', nawożenie, omawia  
dokonane mtijoraq'e r o ln ic z e /p o ­
ddaje ocenie hodowlę roślin i 
nasiennmtwo, wskazuje na wysoką  
produktywność gruntów' ornych, 
łąk i pastwisk, wreszcie analizuje 
każdą z roślin uprawnych i opie­
rając się na dużym materjale, za­
branym i na dośw iadczeniach wła  
snych, ocenia ich użyteczność w  
warunkach naszych.

Porównanie stanu dzisiejszego  
rolnictwa naszego z jego stanem 
przedwojennym doprowadza au­
tora do stwierdzenia całego sze­
regu niepokojących objawów, 
wskazujących na upadek kultury 
ro>nej w Poznańskiem i tutaj au­
tor, który tyle czasu i pracy po­
święcił rolnictwu poznańskiemu i 
tak dokładnie poznał jego nieprze 
ciętne walory, staje w  obronie roł 
nicfwa, wskazując, że jeżeli na 
wschodz'e kraju wytwórczość rol­
nicza wyrasta, a na zachodzie

upada, to widocznie hasło pod­
noszenia produkcji w stosunku do 
rolnika wielkopolskiego lealizo-  
vrane jest w m ewłaściwy sposób. 
Autor wyciąga stad wniosek: „Nie 
wolno dojuuszczać, aby trwało na­
daj cofanie się stanu kultury rol­
nictwa poznańskiego, którego wy  
twórczość roslmna, szybkiemi kro 
kam zbliża się, pod względem  
wjs< :osci plonów, do dzielnic 
znajdując;Th się na niższym po­
ziomie". Oby ta prawda doczeka­
ła się jak najwcześniej realizacji.

Rolnicy wielkopolscy znajdą 
w książce p. prof. Piotruszczyń- 
skiego, obok całego szeregu cen-  
b3’Cti wiadomości, opartych na 
ścistych badaniach naukowych, 
dużo nowych impulsów' do pracy 
i cały szereg problematów aktual­
nych, czekających rozwiązania  

Dzieło p. prof, Pietruszczyńskie  
go powinno znaleźć się w  rękach 
każdego rolnika polskiego, a Au­
torowi należy się szczeia w dzię­
czność za podjęty trud i ugrom  
pracy, jak i za ożywcze myśli, 
rzucone na niwę wielkopolską.

Dr. Felicjan Dembiński 
*) Prof. Zygmunt Pierruszczyński: 

„Produkcja roślinna w  Wielkopolsce, 
jej przesziość i teraźniejszość". Pozuai 
1937. btron 370.

LflsowEnie 3°jo premiowej 
Pożyczki Inwestycyjnej

Serji I-ej
w  dnia 10 styczn a 1938 r.

toO a . Nr 2 Ser.: 1059 1125 1133
1159 '578 1743 1874 1995 2505 2521
2796 3149 3753 3939 3990 4279 4903
4*84 4923 4956 5468 5568 5781 5980
G06u f078 6123 6800 7159 7429 7547
7391 8336 8372 8583 5723 9033 9110
I02s9 11394 10595 10517 1122L 11759
12334 12879 13352 14689 14724 16526
10646 17040 17196 17515 17725 17755
1.975 18599 18936 19213 19691 19993
2U2S6 20963 21432 21484 21427 21o30
217c3 21782 22077 22319 22906 229fi.

tir 7 —  se r .: 211 494 S59 1408 
1 493 3170 3349 3967 4177 4359 48t2
4362 5565 5915 5975 6453 7004 7476
7060 7731 8234 8574 8577 9083 9522
985u 10001 11010 11217 11156 11267 
i i 4 l8  11576 11498 11757 11888 12248
12704 12800 13225 13472 14190 14355
1*406 1*848 15359 15682 15979 16012
1U 10 16779 17038 1700S 17374 17465
17680 17853 17997 18058 18238 1 8 3 il
18127 19059 19137 19365 19610 20380
21262 21600 216J4 22141 22679 22885.

Nr. 9 —  Ser.; 82 241 880 1023 1132 
1597 1659 2405 2453 2573 3130 2388 
3404 8484 3959 4250 4252 4271 4734 
6245 6300 6945 7193 7306 7683 7806 
8799 9443 9578 9660 10840 11126 11195 
11545 11323 12548 12798 13962 13634
13676 13697 13853 14188 14440 14441
14743 15285 15411 15437 15534 15614
15682 16410 16652 16708 16747 17312
17442 17556 17560 17979 18545 18733
19752 19981 20618 20788 21156 21511
22092: 22457 22741 22936.

Nr. 3 i  —  Ser.: 62 1630 1826 2002 
2293 2362 2786 2928 3145 3392 3617 
3716 4528 4719 4759 4769 5369 5646 
6217 6446 6449 6859 690u 7245 7250 
8205 8272 9828 10141 10319 10381
11089 11295 11644 12098 12361 12521
12603 12621 12677 12975 13454 12494
14123 U  575 14795 15403 15437 15633
15835 1«094 17069 18a?9 18365 18371
18627 19092 19270 20399 20420 20527
20621 20816 21061 21045 21121 21156
22512 22583 22635 2247 22968 22994.

H. O. STfchLE.

Urnli ferm? im
63)

Autoryzowana adaDtacja 
Jerzego PlewińSKtogc

—  Nic na to, niestety, poradzie nie mogę. Muszę stosować  
Sl’ę do przepisów’.

—  Wyniknie z tego skandal. Czy pan nie zdaje sobie spra 
Wy, że straty wyniosą wiele tysięcy peftgb?

—  Możliwe, ale nic mnie to nie obchodzi.,
—  Czynię pana za te straty odpowiedzialnym, pana i całą 

Pańską policję. Narazi się pan na proces z dyrekcją teatru i ze 
WOą może pan  być tego pewny' Jestem cudzoziemcem, a istrde

przecież umowy międzynarodowa ...
—  Nie zawracaj mi pan głev/y swemi umowami! —  przer- 

'̂•ił mu Sza'k Biutalnie, r>okizu<nc rozkaz ares towania. —  Ja 
spełniam swój obowdązek, a te protesty może pan zakomuniko
^ a ć  srclziemu śledczemu. No, a teraz —  w  drogę

Inspektorzy Szalk i Gyór wzięli opiekającego się Mzdrasa  
m,ędz\ siebie i popchnęli ku drzwiom, nie zważając na jego  
Pogróżki.

Zostawszy 'tu i w gabinecie, Bratt, zadzwonił na woźnego  
> polecił nu wezwać do siebie sekretarza. Gdy się ten zjawuł,
Pov,'jedz ia };

—  Geza, podyktuię panu sensację. Niech ją pan natych­
miast pt-ześie do zecemi. Ta historja z morderstwem w w ago­
nie sy p m ln y m . nie korfc-H s :ę cłrnba nigdy. Cieszyłbym się  na- 
■wet z tego, bo daje ona nam świetny materjał reporterski, tyi- 
<o że, niestety, wmieszany jest w to wszystko nasz pryncypal

XIV.
D r któr Stefan Olsza i A.ofja Barska spożywali obiad w  

restauracji hotelowej. Uczony wrócił właśnie od sędziego śled­

czego, który poinformował go o przebiegu opisanych powyżej 
wypadków’. Ze swej strony doktór opowdedział wszystko Zofji.

—  W  ten sposób —  zakończył swą relację —  obydwie  
atrakcje „Royal Orpheum“ siedzą teraz w kozie. Zdaje się, że 
poli -ja zdołała wreszcie natrafić na wtaściwy ślad. Ten jasno­
widz wydawał mi się zawsze jakiś niewyraźny

Zofja spojrza'a na niego.
—  Zauważyłam, ż .  go pan nie znosi —  rzekła,

—  Nie przeczę temu.. Już Wuiyczas, w  wagonie restaura­
cyjnym, gdy w  taK zuchwały sposób przyglądał się pani, dzią­
s ł o  mi to na nerwy.

—  Są ludzie —  odoarła Zofja w’ zamyśleniu —  którzy 
mają w- sobie jakąś tajemną siłę. W  swoim czasie czyta’am du­
żo książek, traktujących o okultyzmie i tak zwanych „naukach 
hermetycznych". Dowiedziałam się z nich, że w  pewnych od­
stępach czasu, mniej więcej raz na sto lat, przychodzi na świat 
co.ś w  rodzaju nadczlowieka, to znaczy: człowiek, obdarzony 
niepospolitemu zdolnościami i rozporządzający przedziwmą siłą 
wewnętrtną.

—  Ależ panno Zofjo —  wtrącił doktór Olsza —  iak pa­
ni m c e  traktować poważnie podobną lekturę? Przecież wszyst­
kie tak.e książki, a przynajmniej olbrzymia ich większość na­
leży do katepopi tak zwanej „kuchennej literatury".

—  Uważam to mniemanie za niesłuszne.
—  Upewniam panią, że sąd ten jest najzupełniej uspra­

wiedliwiony. Osobmcy, pozbawieni wszelkich skrupułów, w y ­
zyskują łatwowierność ludzką i opowiadają nie?two’zone rze­
czy o nadzwyczajnych wyczynach białych i czarnych magików, 
którzy albo wcale nie istnieli, albo byli paprostu zręcznymi 
szarlatanami.

—  A jednak istnieją zjawiska, których nie można sobie 
wytłumaczyć zwykłem rozumowaniem i na które wiedza współ­
czesna n:e daje zadowalającej odpowiedzi. —  Rozumiem, że 
dla pana, jako dla uczonego, książki tak;e są tylko „kuchenną 
literaturą", dla mnie jednak nie jest to takie proste...

—  Optoja moia oparta jest wyłącznie na zdrowym rozsąd­
ku. nie zaś na dociekaniach naukowych, 1 z tego względu uwa
żarn, że dobrze się stało, iż ów  pan Madras znalazł się pod  
kluczem.

—  Dlaczego?
—  Odoowiem pani zupełnie szczerze: obawiałem się za­

wsze tęgo wpływu, iaki on wywierał na panią. Zauwmżyłem 
pęzecież, co się z panią działo i w  wagonie restauracyjnym i 
pÓ2 ej, g y przebywała z nim pani w  oddzielnym przedziale.-

—  A więc uhoć pośrednio, przyznaje pan, to posiada on
jakąś tajemną siłę?

—  DGczego nazywa to pani tajemną siłą?
I^kże mam nazwać, naprzykład jasnowidzenie? Czy 

zwykły złowiek potrafi coś podobnego? Albo te jego doświad­
czenia w teatrze.., .

—  Muszę się i do mc1’ ustosunkować sceptycznie. Nie 
.bardzo wo-góle wierzę w  to jego jasnowidztw-o. Przypuszczam, 
ze wchodź tu raczej w  grę sugetoja. Po iada on nic\va4p!iw’ie 
zdolność Fypnotyzowania swytr wzrokiemtoa późriej iuz ł  ła- 
twroscią może wmówić, co mu się podoba. Ale tego nic możr.a 
nazwać siłą tajemną.

A więc on hypnofyzuje swym wyrokiem, staje się pa­
nem w oli  osoby hypnotyzowanej, która musi, bez względu na 
to, czy chce,  ̂ czy n:e chc; wykonvwać jego rc-kazv, p-aw-da?- 
—  Zofja mówbac to błądziła wzrokiem w- przestrzeni.

. .  D o 'f^ r Glsza starał s;ę zmienić temat rozmowy i rozwe­
selić Zofje, ale cna odpowiadała mu tylko monosylabami Na- 
głe spytała ni z tego, ni z owego:

—  Czy to już druga godzina?
Nie j szcze.... Dlaczego to paru'a interesuifto

—  N- ich ir pan powie dokładną godzinę J
Doktór spojrzał na zegarek.
— Dwadzieścia minut po pierwsze! —  odnarł

z serc^? 0lIe,chne,a S fc łK * *  jakby jakiś c i j ż a j  spadł jżj

D.C N.
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HELIOS | Dziś uroczysta premier?! Wyder erl» w dried*m:e Sgnenutogrsfji polskiej.
  p ię k n a  KARTA BOHATERSKIEJ PRZESZŁOŚCI iARODU

K o ś c i u s z k o  p o d  B i c I i H i c i i i

Ha tle .. c ieruchy wo, inrej — rornsns *roj$;a serc* w  ran Kościuszki -  taoeusz  b ia łcszczy^ski.
Ro e główne: BARSZCZEWSKA, ZACHAREWICZ, SAMHORSKI, WĘGRZYN i in. 

fc3skBv/y wsilłuttoiał Garnizonu Warszawskiego i Rembertowa. Wszystkie honorowe bilety i ufni beiwzgl. nieważne. 
P O C Z Ą T E K  o 4-eJ.

Sygnatura. 1229 /37

Obwieszczenie
o licytacji r u c h o m o ś c i
Komornik Sądu Grodzkiego w W il­

nie rewiru 7-go m ający kancelarię w  
W ilnie, ul. K alw aryjska nr. 4  — 5 na 
podstawie art. 602 kpc podaje do pu- 
bl-cznej wiadomości, żednia 19 stycz 
nia 1938 roku o godz. 12-ej w  W ilnie 
nl. W ileńska nr. 42 odbędzie się l-«za  
licytacja mcUomości, skłądającjch
się  z artykułów spożywczych i  innych  
oszacowanych na łączną sum ę zł. 631 
gr, 50.

Ruchomości możne oglądać w  dniu 
Iiryiacji w  m iejscu i czasie w yżej ozna 
czonyiiu
D nia o styczn ia  1938 r.

KomomiJc
k. J fO O tK ’

N f  D tŁ G I KARNAWAŁ CZAS JU* 
MYŚLEĆ O PRZYGOTOWANIU 

TWARZY
aby zdrowa bez defektów ce-3 hanno- 
B’z iwała z pie<cną toaletą balową. Po­

rad w tei soraw ie udziela bezintere­
sownie największy w Wilnie Zawad

,NEO - KOSMETYKA"
IAGIELLOŃSKA 16 — 6 

Panie z orowincji drogą korespondencji

Marre święta bez krupniku I

K R U P N IK i filtrowania 
sporządzisz przy pom ocy zaprawy
zlołowo-korzennej. FldkOfl 1 Zł. 
wystarcza na 1—3 litry wódki. 

POLECA SKŁAD APTECZNY

\ & ł a d “ s ł a w y  T f y h j | | y
LUD W SAR SK A  1 i  (róg Tatarskiej) 

Tamże wody kolońskie ra wagę. 
78 przecudnych zapachów.

L e k a r z e
Dr. ZYGMUNT KUDREW ICZ
Choroby weneryczne — syuiis, skórne 
i moczopłciowe. Przyjmuje od g. 8— 1 
3— 8 Zamkowa 15 m. 2. le i. 19-60.

Kuono i sprzedaż
OBORA NIZINNA W LUBO WIE

zpowodu nadktnip’etu może sprzedać 
13 — 18 sztuk rodowodowych: cielic 
i krów cielnych i jałówek ncznych . In­
formacje: Wuno, Portowa 23, Sliz-eń.

OŚRODEK MAJĄTKU "-az FOL ó/AR- 
CZEK nad jeziorem, oba w pobliżu 
Wilna, sprzedam. Zgłoszenia do Admi­
nistracji ,,Słowa" pod „Folwark".

KUPIĘ DO.M irewielki, murowany. 0 -  
ferty Dom Handlewj T. Odyniec: Wiel 
ka 19 teł. 424.

SPRZEDAJE SIĘ folwark 110 ha. z ży­
wym i martwym inwentarzem. Infor­
macje w Administracji „Stówa".

MIESZKANIE 3 pokoje z kuchnią, wan 
ną,'w yższe piętro, od zaraz, ul. Dąbro-w 
skiego d. 10, m. 1.

Poszukuj Drary
ADMINISTRATOR domów bankowych 
energiczny, sumienny, posiadający grun 
towną znajomość księgowości, -praw  
podatkowych, sądowych, poszukuje ad 
ministracji domow. Oierta „Energicz­
ny".

KUCHARKA wykwalifikowana z do- 
bremi świadectwami szuka pracy mo­
żna też na wyjazd. Zawalna 3 —  14.

RZADCA - EKONOM 26 iat praktyki, 
wie+u lat 52, zupełnie samotny, z do- 
bremi świadectwami, poszukuje pracy 
od połowy marca r. b. Adres w Re­
dakcji.

MŁODY energiczny, samotny, lat 29, 
poszukuje posady praktykanta rolnego 
lub pomocnika gospodarczego do ma­
jątku. 4-letnia praktyka, zaraz adres: 
Jan Smkiewicz w m. Bohusze, poczta 

Wielkie - Soleczniki.
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Praca zaofiarowana
NAUCZYCIELKA potrzebna na wieś 
od zaraz. Oddział szósty i czwarty. Te­
oretyczna i praktyczna znajomość -ran- 
cuskiego wymagana Oferty Ilja, Ościu. 
kowic+e, Tu+aflowa.

POTRZEBNA slużaca do wszystkiego  
do malej rodziny. Tylko z pcważnem. 
świadectwami. Zakretowa 2 m. 2.

POTRZEBNA młoda zdrowa, czysta 
z dobrem samcdzielnem gotowaniem, 
służąca do wszystkiego. Zgłaszać się 
z referencjami od godz 10— 12. Ja­
giellońska 9. m. 12.

POTRZEBNA służąca przychodząca 
dowiedzieć się Mickieu icza 46 m. 23.

POTRZEBNA osoba do chorej i  do 
niewielkiej u s łu g i Sierakowski* go 25 
m. 10.

o

5CHIRLEY T EM P LE
I W IKTO 1 MC LASLEM w arjydziele wg. R Kiplinga 

STRZELEC Z BENSALI". PIĘKNY NADPROGRAM.
mmmm

M  A  D t  I Sensacyjno-erotyczny dramat z źvda  międzynarodowe  
* J. ? -  ■ ■ organizacji SZPIEGOWSKIL’ j p. n.

1 9  B f m© W  A  ^
W ro! gł.: Robert DONAT — partner Marleny Dietrich, oraz Madeleine CARRUL 

Piękny kolorowy nadorogram.

Chrześcijańskie _K l_n o „ŚW IATOW I11", Mjcjdewlcza
Kapitalna polska komedia muzyczna«Rt« Ą t  ATM

W roi. gł.: LUBIFŃ3KA. N1EMIRZANKA. BODO, FHRTNER, SIELAŃSKI i inni.
Nad progran, Atrakcje.

Początki sean sów : 5. 7 i 9. W medzieię 1 święta od g. 1-ej.

D L A C 7 F G O  W Ę G I f c L g ó m o -
śląski k .  p u l ę  u

Kazimfsrza Markiewicza
Zygmuntów ska 24, tel. 25-32 ?

DLATEGO ?e WĘQ1RL iest r' i_■ v w ' lepszy, sprzedawany 
  /"  gotówkę : na raty

NA k A P N A Vv A Ł 
M O D N E

balowe
0BUWE

spacerowe wizytowe

W. NOWICKI W IE L K A  30
PANTOf

RANNF-
KALOSZE 

Ś 4IEGOWCE

K. GORZUCHOWSKI
Z a m k o w a  9

ZEGARKI SZWAJCARSKIE z gwarancją. 

WYROBY ZŁOTE, SREBRNE, PLATERY. 
Solidna naprawa. Ceny konkurencyjne.

ZGINĄŁ fokstrrjer biały z czanem i 

łatam’ Odprowadzić za wynagm dze- 

niem Mostowa 9— 18.

ZGUBIONO kopertę z fotografiami, u- 
prasza się znalazcę o oddanie za wy- 
nagrodzeniem. Adres: Maia - Pohjiaiy  
ka Nr. 10 m. 1.

(Ai Kriawca Stamslfiui Mackiewicz Druk „SFOW O" W ilno, Zamkowa 2 Redaktor Władysław BodaJr


